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Potęga nie do pobicia. 
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SZANOWNI CZYTELNICY 


Nadeszła ta chwila! Nasze jury po 
burzliwych i bardzo trudnych obradach 
wyłoniło zwycięzcę drugiej edycji kon- 
kursu „Napisz do Odkrywcy, wygraj wy- 
krywacz”. W grudniu ubiegłego roku za- 
proponowaliśmy Wam zabawę w napi- 
sanie opowiadania, którego tematem 
miał być skarb. Objętość tekstu, a także 
forma nie miały znaczenia. Szybko oka- 
zało się, że w naszych Czytelnikach drze- 
mią talenty literackie, bowiem do naszej 
redakcji nadeszły 62 prace. lch treść 
pełna była Bursztynowych Komnat, od- 
nalezionych kas barona Ungerna, śre- 
dniowiecznych regaliów, nieznanych do 
tej pory faktów z historii tajnych broni. 
Trzeba przyznać, że fantazji Wam nie 
brakuje. Jury miało trudny orzech do 
zgryzienia. Właściwie do ostatniej chwili 
trwały obrady. Przypominam, że prace 
czytali: 


Barbara Średniawa - Badowska — 
koordynatorka ruchu 
turystycznego w Sztolniach Kowary, 


Krzysztof Mrówka — laureat 
ubiegłorocznego konkursu 

„Napisz do Odkrywcy, wygraj 
wykrywacz”, 

Wojciech Głuch — dyrektor wydaw- 
nictwa „Europa”, 


Jan Płaskoń — redaktor naczelny 
„Panoramy Opolskiej”, 

laureat licznych konkursów dzienni- 
karskich. 


I tak nasza komisja wyłoniła laureata 
drugiej edycji konkursu „Napisz do Od- 
krywcy, wygraj wykrywacz” — jest nim 


Tomasz Piątkowski z Warszawy, 
autor opowiadania „Milczący 
świadek” 


Serdecznie gratulujemy. Otrzymuje 
Pan wykrywacz 

MINELAB MESKETEER XS PRO 

Opowiadanie Tomasza Piątkowskiego 
wydrukujemy w sierpniowym numerze 
„Odkrywcy” — niestety jury zbyt długo 
debatowało i nie udało nam się już 
zamieścić nagrodzonej pracy w tym nu- 
merze. W kolejnych miesiącach przed- 
stawimy także inne opowiadania. 

Przypominamy też, że trwa nasz dru- 
gi konkurs, organizowany wspólnie z „Pa- 


noramą Opolską”. Razem tworzymy 
mapę najciekawszych, najbardziej ta- 
jemniczych, „skarbowych” miejsc Opolsz- 
czyzny. W sierpniu wydrukujemy w „Od- 
krywcy” ich mapę. Każdy, kto przyśle do 
nas zdjęcie z krótkim opisem takiego 
niezwykłego miejsca, otrzyma od nas 
książkę bądź wybrany produkt z naszego 
sklepiku. 

Na sam koniec jeszcze niezwykle 
ważny komunikat. XVI Międzynarodowy 
Zlot Miłośników Eksploracji organizowa- 
ny przez „Odkrywcę” w Srebrnej Górze 
rozpocznie się 27 i potrwa do 29 wrześ- 
nia. W programie m.in. zwiedzanie pod- 
ziemnej twierdzy Hanicka w Czechach, 
w której po Il wojnie światowej urządzo- 
no schron przeciwatomowy, wizyta w prze- 
pięknym pałacu w Kamieńcu Ząbkowic 
kim, eksploracja w okolicach twierdzy 
srebrnogórskiej, wycieczki do sztolni sre- 
bra, przejazdy na linach nad zalaną fosą 
forteczną, paintball — czyli coś dla praw- 
dziwych mężczyzn, kolejka tyrolska i wie- 
le, wiele innych niespodzianek. Będą 
także spotkania z ciekawymi ludźmi, 
ognisko i nocne zabawy. Koszt uczestnic- 
twa wynosi 150 zł. Dokładny „rozkład 
jazdy” podamy w sierpniowym „Od- 
krywcy”, a Wy kombinujcie już, jak zna- 
leźć wolny czas na nasz zlot. 

JOANNA LAMPARSKA 
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Potencjometr 1-obrotowy 


Potencjometr z wyłącznikiem 
Potencjometr z wyłącznikiem 
Potencjometr 1-obrotowy 

Przełącznik 2 pozycje 
Przełącznik 3 pozycje 


ROZMOWA 

Kasa w czerwonym baśnie str. 3 

Mirosław Worona opowiada o niezwykłej 
historii Twierdzy Osowiec. 


NASZ RAPORT 
Żelażni kolekcjonerzy str. 6 


Zbigniew Mikiciuk w połowie lat 80. 
wykupił ostatni skład starych samocho- 
dów w Polsce. W ten sposób stał się 
posiadaczem ok. 700 pojazdów. 


AKTUALNOŚCI 

Bunkry i śmietniki str. 12 
Wycieczka na MRU str. 14 
Przyszli po armatę str. 14 

Stug odnowiony str. 14 

Skansen ciężkiego sprzętu str. 14 
Królewski pochówek str. 15 
Samobójstwo wodza str. 15 
Spacer po Baltyku str. 15 


Il WOJNA ŚWIATOWA 


Lotniczy fart str. 16 
Supertajne komando str. 18 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Zaginiony relikwiarz str. 20 


Pod koniec wojny opiekę nad skarbami z 
katedry w Kamieniu Pomorskim powierzo- 
no grafowi Hasso von Flemmingowi, 
który miał je wywieźć do Niemiec. Ale 
bezcenne zabytki prawdopodobnie nigdy 
tam nie dotarły. 


Sonda internetowa 


Czy Polska powinna zwrócić zdobyte podczas 
wojny niemieckie dobra kultury? 


19 - bezwarunkowo tak 

44 — tak, ale tylko jeśli Niemcy przekażą nam 
dzieła o podobnej wartości 

96 - tak, ale tylko po rekompensacie polskich 
strat kulturowych w czasie wojny 

52 - absolutnie nie 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCY 
Duch komtura, czyli szlakiem nadwiślańskich 
zamków str. 24 

W 1454 roku rycerze z pomocą mieszczan 


cz c" 3 ę 7 


SBS ANTE Z 
i chłopów rozpoczęli oblężenie Gniewu. 
Po tygodniu udało im się wzniecić pożar. 
Krzyżacy uciekli, a zdobywcy wdarli się 
do środka, łupiąc i niszcząc co się dało. 


BLASKI I CIENIE ŚREDNIOWIECZA 
Wielkie umieranie, wielkie balowanie str. 29 


ARCHEOLOGIA 

Groby z Krainy Łuku str. 31 

Ekspedycja Afrykanistyczna Muzeum 
Archeologicznego w Gdańsku od dziewię- 
ciu lat prowa- 
dzi badania na 
terenie Sudanu. 
Udało im się 
odnaleźć 
chrześcijańską 
twierdzę 
otoczoną 
potężnymi 
murami. 


FORTYFIKACJE 

Podziemia stolicy str. 34 

Dopiero poszukiwania w moskiewskim 
Centralnym Państwowym Wojenno- 
Historycznym Archiwum Rosji mogą 
wyjaśnić, kto i dlaczego kazał zbudować 
tajemniczy kanał pod fortami w stolicy. 


Osowiec 


PODZIEMIA 
Tajemnice Sztolni Trzech Króli str. 36 


POSZUKIWANIA 

Ocalone od zniszczenia str. 38 
W pobliżu cmenta- 
rza leżały stare, 
drewniane krzyże. 
Były już niepo- 
trzebne, więc 
zostawiono je w 
jarze i zapomniano 
o nich. EPE 1.: 
Zatopiony Messerschmitt str. 40 
Śladem cudownej broni str. 41 


WOJNA OD STRONY KUCHNI 
Na żołnierskim stole str. 43 


SPRZĘT 
„Cyklop” w terenie str, 44 


DODATEK MILITARNY 

Uranowy okręt str. 46 

Oznakowanie amunicji strzeleckiej str. 48 
Miny niemieckie str. 49 

Katastrofa w Neuhammer str. 50 

Half Truck na wschodzie cz. II str. 51 
Minikonkurs str. 52 


LISTY STR. 53 

KSIĘGARNIA STR. 54 

INTERNET STR. 55 

GIEŁDA STR. 56 

Okładka: Pochówek kermański odkryty przez polskich 


archeologów pracujących w Sudanie. Fot.: zbiory 
własne Muzeum Archeologicznego w Gdańsku 


ROZMOWA 


Od 18 lat opiekuje się Fortem I Centralnym Twierdzy 


Mirosław Worona 


Osowiec. Pracuje nad przywróceniem mu dawnej 
świetności. Jest zawodowym żołnierzem, redakto- 
rem naczelnym miesięcznika historyczno — przyrod- 
niczego „Osowieckim szlakiem” 
chwalić się dwoma tomikami wierszy: „Poza granicą 
cywilizacji” i „Nietoperz Historii”. Z Mirosławem 
Woroną o niezwykłej historii twierdzy rozmawia 


Joanna Orłowska 


SAW 
CZERWONYM 
BAGNIE 


Legenda mówi, że gdy car Aleksander III przyje- 
chał do Osowca, rzeki: „Ta twierdza tyle koszto- 
wała, że powinna powstać ze szczerego złota!” 
W czasie pierwszej wojny światowej Niemcy po- 
łamali sobie na niej zęby. Po drugiej wojnie 
popadła w ruinę. Zakochał się Pan w niej wiele 
lat temu i zainicjował prace renowacyjne. Dzię- 
ki temu Fort I Centralny (jeden z czterech skla- 
dających się na twierdzę) zostal wydźwignięty 
z ruiny. Codziennie jego tajemniczymi koryta- 
rzami przechodzą $rupy turystów. Przy świetle 
latarki opowiada Pan mrożące krew w żyłach 
historie o Czarnej Damie i tunelu śmierci. Na 
czym polega wyjątkowość tej twierdzy? 

— To perła rosyjskiej fortyfikacji. Zdała 
egzamin podczas | wojny światowej. Była 
nowoczesna, z przedpolami o powierzchni 
20 tys. hektarów i okopami sięgającymi 
poza granicę Biebrzy, co zapobiegało 
przedarciu się wroga. Zbudowano ją 
z czerwonej cegły. Po wynalezieniu pocisków 
kruszących cegłę. kolejne partie umocnień 
wznoszono z betonu i żelazobetonu. Przy- 
znaję, że twierdza odgrywa w moim życiu 
najważniejszą rolę, zaraz po rodzinie. 

Jej budowę rozpoczęto w 1882 roku. Podobno 
car placil miejscowym za pracę przy budowie 
w złotych rublach? 

- Przytoczę relację jednej z pań, 
pamiętała czasy twierdzy. Rozmał 
z nią w zeszłym roku. Zapytałemi 
się pani najlepiej żyło? „Za cara — 8 
wiedziała. — Wały my usypywali, de 
mieli do nóg przywiązane i tak chodzili po 
nich, udeptywali. Później perzem obsadza- 
li. Złotymi rublami nam płacili. Tylko, cho- 
lera, za szybko wojna wybuchła”. — Jak, 
to?! — zdziwiłem się. — „Panie, my za złote 
ruble pokarmu nie mogli kupić, więc 


" 


i poetą. Może po- 


u handlarzy wymieniali te 
złote ruble na papierki. Ja 
wymieniłam wszystko”. 
Wyciągnęła kuferek i poka- 
zała mi kupę tych bankno- 
tów: „Ot, ja głupia wymie- 
niła wszystko i biedę klepię, 
a tamta z tej wsi nie zrobiła 
tego i dziś taka bogata!” 
Porównuje Pan często 
Osowiec do twierdzy 

Verdun. Bo także nigdy 
nie została zdobyta. Co 
ciekawe, dwa potężne 

moździerze $amma, 
tzw. „Grube Berty”, 
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z carskim karabinem 


> 


Młodzi mężczyźni uzbrojeni w broń I i Il - wojenną. W środku Maciej Markowski 


z Osowieckiego Towarzystwa Fortyfikacyjnego przebrany w oryginalny sowiecki mundur 


wycofane spod OQsowca, miały bombardować 
pociskami mury francuskiej twierdzy. 

— Działania wojenne rozpoczęły się tu 
4 sierpnia 1914 roku. Przez rok Niemcy 
starali się zdobyć twierdzę obsadzoną przez 
Rosjan. Podeszli nawet do pierwszej linii 
okopów — około 10 km od twierdzy, od 
strony Mazur. Artyleria niemiecka wypusz- 
czała z dział pociski przeważnie o kalibrze 
100 mm. Nie zdobyto nawet pierwszych 
okopów. W październiku tego roku sam car 
Mikołaj Il Romanow i jego żona przyjecha- 
li by krzyżami św. Jerzego odznaczyć 
obrońców twierdzy. Do lutego 1915 roku 
trwała wojna pozycyjna. Wówczas Niemcy 
doszli do wniosku, że nie zdobędą twier- 
dzy bez ciężkiej artylerii. Zaciągnęli więc 
do wsi Podlasek, która była już poza zasię- 
giem artylerii fortecznej, dwie „Grube Ber- 
ty”. Do gen. Brzozowskiego (polskiego po- 
chodzenia), który dowodził obroną, tele- 
grafowały sąsiednie armie rosyjskie, czy 
nie potrzebuje pomocy. Generał nadał ra- 
diodepeszę: „Nic nie róbcie. My czujemy 
się dobrze”. Na twierdzę spadło w sumie 
400 tysięcy pocisków. I nic się jej nie stało! 
Z „Grubej Berty” Niemcy zdążyli wystrzelić 
tylko 8 pocisków. Z tego dwa niewybuchy. 
Gdyby wystrzelili wszystkie, jak planowali, 
rozbiliby twierdzę. Nie wiedzieli jednak, że 
szef wywiadu austriackiego ptk. Riedl zdra- 
dził wcześniej Rosjanom tajemnicę, że 
„Grube Berty” będą ostrzeliwać twierdzę. 
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Za tę informację zapłacono mu sztabami 
złota. Rosjanie ściągnęli, więc potajemnie 
dwie baterie dział Canet z Kronsztadu, 
o kalibrze 150 mm. Zasięg miały do 20 
km! Jedna salwa została skierowana w kie- 
runku „Grubych Bert”. Niemcy bojąc się 
strat, wycofali je z linii frontu. Te moździe- 
rze trafiły potem pod Verdun. 


M. Worona 

Krajobraz biebrzański 
bioto 
rzeka 
i Twierdza 
z fortami na wydmie 
a wokóf 
ogrody ptasie wśród traw 
Tutaj między brzegami widoku 
gubią się emocje i cala reszta 

wiersz z tomiku „Nietoperz Historii” 


Gdy „Grube Berty” okazały się bezsilne, Niemcy 
próbowali wytruć Rosjan gazem bojowym... 

— Do 6 sierpnia 1915 roku trwała woj- 
na pozycyjna. Niemcy ściągnęli 25 tysięcy 
metalowych butli z chlorem. Czekali aż 
wiatr powiał w kierunku broniących się 
Rosjan i wypuścili chlor z baterii gazo- 
wych. Byli przekonani, że wszyscy Rosjanie 
zginą. Ale uwaga! Armii carskiej sprzyjał 


wiatr lokalny i wilgoć bagiennych terenów. 
Trująca mgła. przechodząc nad bagnami 
i kanałami odwadniającymi straciła swój 
impet. Napastnicy nie wiedząc, że Rosjan 
zginęło „tylko” około 2 tysięcy, wyruszyli 
na pewniaka w kierunku twierdzy. Podeszli 
pod fort Il Zarzeczny. pod pozycję Sośnia 
i dostali się w ostrzał czołowego ognia. 
Zginęli także od chloru, którzy sami wypuś- 
cili. Mam dokumenty, że zginęto ich około 
tysiąca. 

Podobno wtedy pierwszy raz pojawila się nad 
twierdzą Czarna Dama, która zwiastuje wojnę, 
pożogę i nieszczęście. 

— Gdy Niemcy wypuścili trujący chlor 
utworzyła się z niego wielka chmura 
o szerokości kilku kilometrów i wysokości 
kilkunastu metrów. Rosyjscy żołnierze nad 
śmiertelnymi oparami dostrzegli zjawę. To 
była właśnie Czarna Dama. Monstrum przy- 
pominające kobietę, przykryte było czar- 
ną peleryną. Niektórzy są przekonani, że 
to ona wybierała ofiary. a następnie je 
dusiła. Dlatego w relacjach z pola walki 
pojawiają się opisy trupów z szeroko roz- 
wartymi z przerażenia oczami. Ostatni raz 
widmo pokazało się w 1992 roku. 

Przed pierwszą wojną światową narodzilo się 
wiele krwawych legend. Jedną z nich jest mro- 
żąca krew w żyłach historia o tunelu śmierci. 

— Tunel ten, czyli poterna znajduje się 
w schronie pogotowia numer 25, w Forcie 
Centralnym. Liczy sobie około 50 m długoś- 


ci. Pewnej listopadowej nocy 1912 roku* 


rosyjski lejtnant, czyli podporucznik popet- 
nił w nim samobójstwo. Żołnierze znaleźli 
go z dziurą w skroni, w kałuży krwi. Wszczę- 
to śledztwo. W jego wyniku zatuszowano 
samobójstwo. Okazało się, bowiem, że ofi- 
cer strzelił sobie w teb... z miłości do 
polskiej szlachcianki, która mieszkała 
w okolicach Goniądza. Oświadczyny odrzu- 
ciła z powodu narodowości amanta. Skła- 
dając śmierć podporucznika na karb wy- 
padku, uniknięto skandalu o podłożu poli- 
tycznym. Takie zachowanie nie licowało 
przecież z honorem rosyjskiego żołnierza. 
Trzy dni po pogrzebie, w nocy coś wtar- 
gnęło do korytarza. Zgasł acetylen w lamp- 
kach karbidowych, Trzymający wartę żoł- 
nierze poczuli przenikliwe zimno, usłyszeli 
szlochanie i ciężkie westchnienia. Na ścia- 
nie odkryto zagadkowy napis wykonany 
czerwoną farbą: „Chryste, daj wieczny od- 
poczynek duszy sługi twego. wraz ze świę- 
tymi Twymi. tam gdzie nie ma chorób, ani 
trosk, ani smutku, lecz niekończące się ży- 
cie”. Prawosławni duchowni wyświęcili 
podziemny korytarz. Od tego czasu duch 
przestał pokutować w tunelu. 

W okresie II Rzeczypospolitej twierdzą opieko- 
wało się polskie wojsko. Lubi Pan wspominać 
ten okres. Twierdza wówczas tętniła życiem. 

— Funkcjonowała tu wówczas elitarna 
Centralna Szkoła Podoficerska Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Kształciła podofice- 
rów, którzy strzegli polsko-rosyjskiej gra- 
nicy. Samego wojska przebywało tu ok. 
pięciu tysięcy. Mieszkały tu też żołnier- 
skie rodziny. Osowiec przekształcił się 
w obronne miasto. Posiadam ówczesne 
mapy tego miejsca z nazwami ulic np. 
Piłsudskiego. 

W czasie drugiej wojny twierdza nie odegrata 
już strategicznej roli. Czas potężnych fortyfika- 
cji przecież minąt. 

— Nieprawda! Po mobilizacji ogłoszo- 

nej w 1939 roku załoga odcinka Osowiec 
wzrosła do dziesięciu tysięcy. Powstały dwa 
odcinki obronne: Osowiec i Wizna. Między 
8 a 10 września 1939 roku, żołnierze KOP-u 
w schronach bojowych przez dwa dni po- 
wstrzymywali nacierający 19 Korpus Gude- 
riana. Niemcy nie mogli pokonać przepra- 
wy na Narwi. Saperzy niemieccy zaczęli, 
więc wysadzać schron za schronem. Po 
dwóch dniach walki przy życiu zostało 
około siedemdziesięciu żołnierzy z kpt. 
Władysławem Raginisem na czele. Raginis 
po poddaniu załogi sam nie godząc się na 
niewolę, rozerwał się granatem na Stręko- 
wej Górze. 
Twierdza przechodziła z rąk do rąk: Rosjanie, 
Niemcy, Sowieci. Po wojnie Osowiec znalazł się 
na terenie Polski. Pan twierdzi jednak, że dwie 
wojny światowe nie wyrządziły tyle krzywdy 
twierdzy, ile powojenni szabrownicy. 

— W latach 1945 — 1953 twierdza stała 
odłogiem. Nie zaadoptowała jej żadna in- 
stytucja. Miejscowa ludność bezkarnie po- 
zyskiwała stąd materiały: cegłę, kamień, 
metalowe szyny od wąskotorówki... 50 


procent twierdzy przestało wówczas ist- 
nieć. Dopiero wejście naszej jednostki woj- 
skowej zahamowało ten proceder. 

Wiele pamiątek fortyfikacyjnych odnajduje Pan 
u miejscowych chfopów. To komiczny widok: do 
jednej z na wpół zrujnowanych okolicznych sto- 
dól, wejścia bronią masywne carskie drzwi pan- 
cerne. 

— Są miejscowości, w których elementy 

twierdzy zainstalowano w chlewikach. Pra- 
wie zrujnowany chlewik, a drzwi pancerne 
stoją jak nowe. Niektórzy ludzie oddają do 
naszego muzeum dobrowolnie elementy 
twierdzy. Czasem jednak nasze starania są 
całkowicie bezskuteczne. Od kilku lat pro- 
wadzimy negocjacje z jednym z okolicz- 
nych mieszkańców o odzyskanie potężnego 
herbu carskiego z bramy północnej Fortu. 
Bez skutku. 
Życie mieszkańców okolicznych wsi i twierdzy 
jest nierozerwalnie związane z bagnami. Zdra- 
dliwe torfowiska biebrzańskie kryją wiele skar- 
bów. Tędy przemieszczafy się wojska carskie, 
sowieckie, niemieckie i polskie. W okresie po- 
wstań i wojen aktywnie dzialala partyzantka. 
Na wyobraźnię najbardziej dziala jednak histo- 
ria zaginionej carskiej kasy, która wciąż czeka 
na swego znalazcę... 

— Ów skarb pułku syberyjskiego wynosi 
2 pudy złotych rubli, czyli 32 kg i 76 dkg 
złotych rubli. W sierpniu 1915 roku, po 
rocznej obronie twierdzy car Mikołaj Ro- 
manow rozkazał ewakuację. Większość 
żołnierzy szła szosą do Grodna, jednak 
część z nich miała przedostać się w głąb 
Rosji linią kolejową, prowadzącą przez Bia- 
łystok. Oficerowie sprawujący pieczę nad 
pułkową kasą jechali bryczką leśną drogą. 
Parę kilometrów za Laskowcem koło Strę- 
kowej Góry usłyszeli odgłosy artylerii wro- 
ga. To Niemcy odcięli im drogę ucieczki. 
Jak relacjonował później woźnica, który 
przeżył ostrzał, mężczyźni po krótkiej nara- 
dzie zabrali skrzynię w głąb lasu. Wrócili 
jednak bez niej. Za okupacji sowieckiej 
i po II wojnie okoliczni mieszkańcy często 
widzieli żołnierzy przeczesujących okolicz- 
ne lasy. W latach 60.. za sprawą jednego 
z mieszkańców wsi, który rozpowszechnił 
pogłoskę o skarbie, zaczęli pojawiać się 
obcy poszukiwacze. Czy komuś udało wy- 
kopać się legendarną skrzynię? Tego nie 
wiem. 

Z powstaniem styczniowym 1863 roku wiąże się 
kolejna skarbowa opowieść. 

- Jedną z większych partii party- 
zanckich, która operowała w naszym 
regionie dowodził płk. Wawer, czyli 
Konstanty Romotowski. Ciągnął ze sobą 
tabor z legendarnymi skarbami. Praw- 
dopodobnie zakopał je w okolicach 
Łomży. W czasie Il wojny światowej 
natomiast na terenie Czerwonych Ba- 
gien działał 9 pułk AK. Do dzisiaj nie- 
wiadomo, co stało się z kasą wojskową 
tych formacji. Są dwie hipotezy: albo 
żołnierze przedarli się na Zachód z tym 
majątkiem, albo ukryli go na Czerwo- 
nych Bagnach. Żyją jeszcze żołnierze, 


którzy mogą wiele pamiętać. Złożyli 
jednak wojskową przysięgę i nie pusz- 
czają pary z ust. 

W czasie nasilonych działań wojennych warto- 
ściowe rzeczy starała się też ocalić uciekająca 
ludność cywilna. 

— Te wszystkie skarby są na szczęście 
niedostępne dla przeciętnego poszukiwa- 
cza. Ludzie wycofując się zakopywali 
swój dobytek. Dochodzą do nas sygnały 
o znalezionych przypadkowo porcelano- 
wych serwisach czy monetach w sło- 
ikach. Niekiedy nawet zwierzęta poma- 
gają nam w odzyskiwaniu eksponatów. 
Chociażby jeż. Spadł przez szyb wenty- 
lacyjny w Muzeum Twierdzy Osowiec. 
Wraz z nim wyciągnęliśmy stamtąd ory- 
ginalną pieczęć niemiecką z 1918 roku 
z napisem Festung Osowiec. 


MGŁA 


Mgła 

w okolicach Twierdzy 
snuje się po kanalach 
wchodzi na drogi 


M. Worona 


stoi pod budką wartowniczą 
a później cichutko odchodzi 
i tylko rosa na hełmie 
długo schnie w słońcu 
wiersz z tomiku „Poza granicą cywilizacji” 


W okolicy Olszowej Drogi w czasie wojny pół- 
nocnej wojska szwedzkie Karola XII usypafy 
$roblę i postawiły drewniany most na bagnie. 
W miejscu dawnej przeprawy można dziś odna- 
leżć wiele pamiątek, nie tylko po wojskach 
szwedzkich. Pan wie, gdzie zatonęła potężna 
armata. Po zebraniu funduszy i uzyskaniu zg0- 
dy wojewódzkiego konserwatora zabytków, ma 
Pan zamiar ją wyciągnąć. 

— Żołnierze przeprawiając się, zawie- 

rzyli konstruktorom mostu. Na końcu 
kolumny toczyła się potężna armata. 
Żołnierze usadowili ją na drewnianych 
klocach. Gdy twardy brzeg był tuż, tuż 
rozlegt się trzask. Pękały drewniane 
pnie. Armata stoczyła się do mokradła. 
Spoczywa tam po dziś dzień. Biebrza 
zmieniła od tego czasu swój bieg i tylko 
wtajemniczeni znają pierwotne przejście 
wojsk. 
Nie chodzi Pan z wykrywaczem, a jednak może 
pochwalić się wieloma znaleziskami. 3 tonowe 
drzwi pancerne, odnalezione w wysadzonym 
schronie, carska szabla, tak ostra, że odcięfaby 
rękę, bagnety i inna broń — można dlugo wy- 
mieniać. Pańskie archiwum dotyczące Twier- 
dzy Osowiec jest najbogatsze w kraju. Co 
chciałby Pan przekazać eksploratorom — na- 
szym Czytelnikom? 

— To jest taki subiektywny apel do 
wszystkich, którzy kochają przeszłość. Wiem, 
że wszyscy jesteśmy indywidualistami. Lu- 
bimy działać w pojedynkę. Pamiętajmy 
jednak, żeby nie niszczyć śladów. które 
pozostawili inni. 

Fot. autorka 
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„Pasjonat” spod Warszawy ma w swoich zbiorach Austina Six Bolesława Bieruta, 
ZIS-a 110 Władysława Gomułki, Buicka Skylarka Józefa Cyrankiewicza i opancerzo- 
nego Peugeota 604 Wojciecha Jaruzelskiego 


ŻELAŹNI KOLEKCJO 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Za czasów PRL-u mało kto zajmował się zbieraniem ciężkiego 
sprzętu. Oficjalnie robiły to z lepszym lub gorszym skutkiem 
państwowe muzea. Rok 1989 przyniósł wolność i prywatne 
kolekcje pojazdów wojskowych mogły powstawać bez żadnych 
problemów. Potrzebne były tylko pieniądze. Na zakup i reno- 
wację. Ta ostatnia pochłaniała z reguły ogromne kwoty. 


W Polsce nie zachowało się zbyt wiele 
sprzętu. Zniszczeniu uległ w wojennej za- 
wierusze, w czasach PRL likwidowano go 
z różnych, czasami nawet politycznych po- 
wodów. Nieliczne egzemplarze przetrwa- 
ty ukryte w szopach czy stodołach, najczęś- 
ciej jednak niszczały pod przysłowiową 
„chmurką”. 

W latach 70., gdy zaczęły powstawać 
liczące się obecnie kolekcje, stary samo- 
chód można było pozyskać za przysłowio- 
wą butelkę wódki lub nawet za posprząta- 
nie podwórka. Przepisy stanowiły wów- 
czas, że aby oddać samochód na złom. 
musiał on być uprzednio pocięty na części. 
Aby doprowadzić pojazd do wymaganego 
stanu, trzeba było więc spędzić co naj- 
mniej tydzień z przecinakiem i brzeszczo- 
tem. Dlatego niektórzy chętnie oddawali 
„wraki” kolekcjonerom. chcąc pozbyć się 
kłopotu. 

Kolekcjonerzy aut i pojazdów militar- 
nych interesują się nimi zazwyczaj od dziec- 
ka. Jest ich niewielu, około setki w całym 
kraju. Każdy z nich ma ponad 5 pojazdów. 
Wiele osób ma natomiast po 1-2 auta. 


ł LULA I 


Liczba ta stale się powiększa, bo kolekcjo- 
nowanie zabytkowych pojazdów staje się 
coraz bardziej popularne, a nawet modne. 
Jednak z roku na rok trudniej pozyskać 
ciekawe pojazdy za rozsądną cenę. 

— Osoba rozpoczynająca obecnie zbie- 
ranie pojazdów, spóźniła się moim zda- 
niem o jakieś 20 lat — mówi Zbigniew 
Mikiciuk, kolekcjonujący pojazdy od po- 
czątku lat 70. — Kiedyś było łatwiej i za 
mniejsze pieniądze można było zdobyć 
ciekawe eksponaty. 

Kolekcjonerzy, jako dojrzali ludzie re- 
alizują często swoje dziecięce i 


młodzieńcze marzenia. 


Niektórzy, jak właśnie Zbigniew Miki- 
ciuk mają możliwość pokazania swoich 
zbiorów w prywatnym muzeum. Ten 
przedsiębiorca, zajmujący się obecnie pro- 
dukcją filmową. zbiera samochody od 
1970 roku. W 1977 roku samych militar- 
nych pojazdów miał już 70. W połowie lat 
80. wykupił ostatni skład starych samocho- 
dów w Polsce, który znajdował się w Wielko- 


amd) 


Fer mr 


Samochód z kolekcji Zbigniewa Mikiciuka na planie filmu „Przedwiośnie” 
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W muzuem w Otrębusach można zobaczyć jeden z siedmiu 
kabrioletów ZIS 110 wyprodukowanych na specjalne życzenie Stalina 


polsce. W ten sposób stał się posiadaczem 
ok. 700 pojazdów. 

— Obecnie mam wyszykowanych 300 
samochodów — mówi skromnie. 

Można je oglądać w stworzonym przez 
niego Muzeum Motoryzacji i Techniki 
w podwarszawskich Otrębusach. Muzeum. 
podlega bezpośrednio Ministerstwu Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. 

Załatwienie wszystkich formalności zaj- 
muje wiele czasu, dlatego mało który ko- 
lekcjoner decyduje się na starania o utwo- 
rzenie muzeum. Zbigniew Mikiciuk dopiął 
jednak swego. W Otrębusach można zoba- 
czyć m. in. Mercedesa 170 V należącego 
do Lody Halamy, Austina Six Bolesława 
Bieruta, ZIS-a 110 Władysława Gomułki, 
Buicka Skylarka Józefa Cyrankiewicza, opan- 
cerzonego Peugeota 604 Wojciecha Jaru- 
zelskiego. 


Jaguary Bogusława Lindy 


i Grażyny Szapołowskiej oraz Dacię 
1300 Jerzego Buzka. Jest tu również Volks- 
wagen Kiibelwagen oraz Phenomen Galant 
z 1940 roku. 

Większość kolekcjonerów działa samot- 
nie, ale w tworzenie kolekcji Mikiciuka 
zaangażowała się cała rodzina. Zbigniew 
Mikiciuk prowadzi muzeum wraz z żoną, 
córką i synem. Zatrudnia dwudziestu pra- 
cowników. Sam zdobywa materiały i części 
do renowacji. plany i rysunki techniczne. 
Remontami i renowacją pojazdów zajmują 
się jego pracownicy. Oprócz samochodów 
ma w swojej kolekcji również m.in. 5 spraw- 
nych czołgów T-34, które „grały” w serialu 
„Czterej pancerni i pies”. 

— |le to wszystko kosztuje? — zastana- 
wia się Zbigniew Mikiciuk. — Nigdy nie 
liczyłem. Ale proszę sobie policzyć ile 
kosztuje samo zatrudnienie dwudziestu 
ludzi. Obecnie kilkanaście pojazdów oso- 
bowych i militarnych z kolekcji Zbigniewa 
Mikiciuka można oglądać na wystawie w Mu- 
zeum Techniki w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. Ustawiono je na 3500 m 
kwadratowych powierzchni. Zaś czołg T-34 


stoi przed Pałacem Kultury i Nauki. Wysta- * 


wa będzie czynna do końca sierpnia. 

Prywatne muzeum mają również Jan 
i Maciej Peda z Gostynia w Wielkopolsce. 

— Tworzone jest od ćwierć wieku — 
mówi Maciej Peda. — Pojazdy zaczął zbie- 
rać mój ojciec na przełomie lat 60. i 70. 

Obaj kolekcjonują tylko rzadkie, uni- 
kalne samochody. takie których nie ma 
nikt inny. Sami remontują swoje pojazdy, 
bo obaj są mechanikami. Mówią, że po- 
trzeba do tego bardzo wiele cierpliwości 
i czasu. 

— Zlecamy jedynie lakierowanie i tapi- 
cerowanie naszych samochodów — mówi 
Maciej Peda. 

Problemem jest zdobycie części za- 
miennych do zabytkowych samochodów. 


W Muzeum Motoryzacji 
i Techniki w Otrębusach 

można zobaczyć także 
samochody z pierwszej 


Często trzeba je samemu dorabiać bazując 
na oryginalnych egzemplarzach pożyczo- 
nych od innych kolekcjonerów. Innym wyj- 
ściem jest sprowadzenie ich z zagranicy. Są 
one co prawda drogie. ale sprawdzone. 

— Kolekcjonowanie pojazdów stało się 
w ostatnim czasie drogie, bo w naszym 
kraju droga zrobiła się robocizna — mówi 
Maciej Peda. 

W muzeum Jana i Macieja Pedów stoi 
parowóz, 2 parowe walce drogowe, 2 loko- 
mobile, sprawna maszyna parowa Cegiel- 
skiego z 1901 roku, kolekcja silników lotni- 
czych oraz 7 samochodów. Wśród nich 
największe wrażenie robi BMW 315/1 Sport 
z 1934 roku. Był to pierwszy sportowy 
samochód tej firmy i wyprodukowano go 
tylko w limitowanej edycji 242 egzempla- 


1 ozaRóĆ ER The War and Peace Show 


w 


rzy. W zbiorach jest także jedyny zachowa- 
ny na świecie egzemplarz modelu 4,5 | 
francuskiego osobowego Lorriane'a Dietrich'a 
SMhl 4.5 I z 1913 roku, amerykański Stu- 
debaker Dictator Six z roku 1928, typowa 
„gangsterlimuzyna” z czasów Ala Capone, 
MG TA rok 1937 — klasyczny angielski 
roadster, zachodnioniemiecki Veritas Dyna 
rok 1951 — nieudana próba konkurowa- 
nia z Garbusem, Lancia Aprilia rok 1940 
ze specjalnym nadwoziem Pininfariny (ca- 
brio) i amerykański Willys Overland rok 
1917 z USA. Zobaczyć tu można również 
pozostałości dwóch „Latających fortec" 
(patrz „Odkrywca” nr 6/2002). Zwiedzanie 
jest darmowe. Muzeum można odwiedzać 
po uprzednim telefonicznym umówieniu 
się, tel. (0-prefix-65) 572 01 82. 

Bracia Maciej i Stanisław Kęszyccy są 
właścicielami prywatnej Kolekcji Zabytków 
Techniki Wojskowej „Ares” w Warszawie 
przy ul. Ciechanowskiej 3, gdzie znajduje 
się 70 różnego rodzaju pojazdów i wozów 
bojowych. Część eksponatów pochodzi 
z eksploracji i jest często niekompletna. 
Składane jest m.in. działo szturmowe 
Sturmgeshiitz Il oraz Pantera. Kolekcjone- 
rzy w miarę możliwości starają się pozyski- 
wać do nich części i restaurować je. 


Transporter MTLB na 
czołgowisku podczas 
zlotu w Darłowie 
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BMW R 12 z koszem można było kupić na giełdzie staroci we Wrocławiu 


Wymieniają również swoje eksponaty 


z innymi kolekcjonerami. a czasami je 
sprzedają. by pozyskać pieniądze na utrzy- 
manie innych eksponatów. W „Aresie” moż- 
na zobaczyć m. in. amerykańskiego Half 
Trucka, radziecki T-34, czołg pływający PT- 
76 oraz transporter gąsienicowy MTLB. Po- 
jazdy stoją na wolnym powietrzu. 

— Nie jest to dobre dla eksponatów — 
mówi Maciej Kęszycki. — Uda się coś za- 
konserwować i po zimie trzeba robić to na 
nowo, a to dodatkowe koszty. 

Niektóre eksponaty bracia oddali 
w depozyt Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie oraz Muzeum Orła Białego w Skarżysku 
Kamiennej. Utrzymanie kolekcji jest bardzo 
drogie, a oni chcą, aby ich pojazdy stanęty 
kiedyś w pomieszczeniach pod dachem. 

— Jesteśmy w dobrej sytuacji, bo han- 
dlujemy maszynami budowlanymi — mówi 
Maciej Kęszycki. — Dzięki temu mamy wła- 
sne dźwigi i transport, tak więc odpadają 
nam związane z tym koszty. gdy trzeba coś 
podnieść lub przenieść. 

Kęszyccy mają swoich mechaników, 
którzy remontują pojazdy z kolekcji. Zleca- 
ją również remonty swoich zbiorów. W 
przyszłości planują rozszerzenie kolekcji 
o radziecką broń pancerną z okresu mię- 
dzywojennego oraz początkowego okresu 
wojny. Marzą też, aby ich pojazdy pancer- 
ne mogły jeździć. 

Zamiłowanie do ciężkiego sprzętu u 
niektórych kolekcjonerów jest tak duże, że 
bez swoich pojazdów nie mogą obejść się 
nawet podczas ceremonii ślubnej. Już dwie 
młode pary wykorzystały ciężki sprzęt pod- 
czas uroczystości ślubnych. Dorota i Jacek 
Pniewscy do kościoła w Pożdżenicach 


pojechali radzieckim czołgiem 


T-34 z armatą kalibru 85 mm. Pan 
młody zastynąt podczas uroczystości tym, 
że zapytany przed ołtarzem przez księdza, 
o czym myśli w tak uroczystej chwili, od- 
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parł: — O tym czołgu, który stoi pod ko- 
ściołem. 

Z kolei podczas III Międzynarodowego 
Zlotu Pojazdów Militarnych w Darłowie 
w 2001 roku Bożena Cieplińska i Marek 
Godziszewski z Gdańska do ślubu pojechali 
odrestaurowanym niemieckim półgąsieni- 
cowym transporterem opancerzonym „Rosi” 
wydobytym z Pilicy. 

Kolekcjonerem ciężkiego sprzętu był 
podobno również Józef J. jeden z szefów 
konsorcjum Colloseum, któremu* prokura- 
tura zarzuca wyłudzenia na kwotę blisko 
100 milionów dolarów. Obecnie przebywa 
w RPA, lub jak sugerują niektóre media 
w lzraelu i jest ścigany listem gończym. W 
swoich zbiorach miał on m.in. opancerzo- 
ny samochód rozpoznawczy BRDM i oraz 
niemieckiego terenowego Kiibelwagena. 

Kolekcjonerzy jeżdżą po kraju w poszu- 
kiwaniu eksponatów do swoich zbiorów. 
Wiele ciekawych egzemplarzy stoi u przy- 
słowiowego rolnika, o czym świadczą cho- 
ciażby alianckie ciężarówki odnalezione 
w pobliżu Warszawy przez Rafała Biera 
z Bielska-Białej. Przez lata stały tam sobie 
spokojnie takie pojazdy jak Bedfordy, GMC 
czy Dodge. (patrz Odkrywca nr 3/2002) 

Zabytkowe pojazdy można kupić też na 
różnego rodzaju imprezach np. na łódzkim 
Moto Weteran Bazarze. Te pochodzące spod 
przysłowiowej „chmurki” są na ogół w takim 
stanie, że 


trzeba je gruntownie remontować. 


A to wymaga oprócz zapału, niemałej 
sumy pieniędzy. Dzisiaj potencjalni kolek- 
cjonerzy mają ułatwione zadanie. Od kilku 
lat wycofany z wojska sprzęt można kupić 
za pośrednictwem Agencji Mienia Wojsko- 
wego. AMW organizuje regularne przetar- 
gi. na których bez większych problemów 
i czasami za symboliczne pieniądze można 
kupić ciekawe pojazdy. Gdy chcemy jed- 
nak kupić np. czołg, to musimy załatwiać 


to przez Dział Obrotu Specjalnego AMW. 
Oferowane tam wozy pozbawione są tzw. 
cech bojowych, czyli mają wymontowane 
silniki oraz uzbrojenie, w tym lufy. Kto by 
jednak chciał czołg bez lufy, za który musi 
zapłacić 20 tys. zł? 

Pozbawianie cech bojowych to wy- 
móg prawa polskiego i umów międzyna- 
rodowych. Traktat rozbrojeniowy z Wied- 
nia określit, jakiej ilości sprzętu musi po- 
zbyć się nasza armia. Dokument ten pre- 
cyzuje również, w jaki sposób wozy mają 
być pozbawione cech bojowych. Przepisy 
stworzono po to, by w ręce prywatne nie 
wpadła całkowicie sprawna i potężna 
broń. Ostatnio jednak w AMW przygoto- 
wano na sprzedaż pewną partię czołgów 
z uszkodzonym działami, zaspawanymi 
zamkami, zaczopowanymi lufami i roz- 
wierconymi komorami zamkowymi. W 
ten sposób wóz pozbawiony jest cech 
bojowych, a z zewnątrz wygląda jak 
prawdziwy. Co do licytacji organizowa- 
nych przez Agencję Mienia Wojskowego 
to były przypadki, że za 1500 złotych 
nabywano np. ciężarówki ZIŁ-157. Jak 
widać sam zakup np. czołgu nie stanowi 
w naszym kraju większego problemu. 
Jednak koszty zwiększa transport takiego 
pojazdu. Aby przewieźć kilkudziesięcio- 
tonowy nabytek potrzebna jest specjalna 
platforma, tzw. podczołgownik. Załado- 
wany na nią czołg, jest określany jako 
pojazd nienormatywny. By taki zestaw 
mógł się poruszać po drogach, trzeba 
starać się o stosowne pozwolenia i zapła- 
cić jeszcze odpowiednie opłaty drogowe. 
Sporo kosztuje również pozyskanie ory- 
ginalnych części zamiennych. Specjaliści 
twierdzą, że uruchomienie silnika, który 
był odpalany jakieś 20 lat temu zajmuje 
co najmniej miesiąc. Aby wyszykować 
pojazd potrzeba czasami lat. Ale kolek- 
cjonerzy twierdzą, że to jest ich pasja 
i właśnie sensem życia jest mozolne dłu- 
banie przy każdej śrubce, by potem z sa- 
tysfakcją ustyszeć ryk odpalanego silnika. 

Asortyment AMW obejmuje jedynie 
pojazdy produkcji niektórych państw by- 
łego Układu Warszawskiego z mniej wię- 
cej ostatnich czterdziestu lat. Dlatego ko- 
lekcjonerzy dysponujący pieniędzmi spro- 
wadzają w ostatnich latach do swoich 
zbiorów eksponaty z zagranicy. Aby przy- 
wieźć do Polski zabytkowy samochód 
trzeba spełnić kilka warunków. Pocieszają- 
ce jest to, że nie ma akcyzy na takie 
samochody, trzeba tylko zapłacić 22 proc. 
podatku VAT. Ale najpierw należy posta- 
rać się o pozwolenie od Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. 

Rzeczoznawcy z Polskiego Związku Mo- 
torowego z kolei 


trzeba pokazać zdjęcie pojazdu, 
który chcemy sprowadzić oraz pisemną 


opinię dotychczasowego właściciela auta. 
Na podstawie tych danych rzeczoznawca 


dokonuje wstępnej oceny i zezwala na wjazd samochodu, ale 
jest to jedynie odprawa warunkowa. Odprawa ostateczna 
odbywa się w placówce celnej właściwej dla miejsca zamiesz- 
kania sprowadzającego. Konserwator zabytków i rzeczoznaw- 
ca dokonują wtedy oględzin na miejscu i wystawiają stosow- 
ne zaświadczenie. Potem pozostaje już tylko przegląd i można 
pojazd rejestrować. Problemy mogą być z pojazdami na 
gąsienicach, takimi wozami można sobie właściwie pojeździć 
na swoim terenie (jeśli ktoś ma własną ziemię) lub na 
czołgowiskach udostępnianych na prawie każdym zlocie po- 
jazdów militarnych. Zdarzają się czasami śmieszne historie, 
ponieważ zabytkowe samochody nie mają numerów silnika 
i nadwozia w tych miejscach, co współczesne samochody. 
Celnicy nie wiedzą na ogół o tym i szukając ich przy odpra- 
wie, marnują dużo czasu. 

Ważna jest rola rzeczoznawcy. Często zdarzały się naduży- 
cia, niektórzy importerzy naginali przepisy i jako samochody 
zabytkowe sprowadzali np. VW Golfy 1. 

Kolekcjonerzy twierdzą, że najlepiej sprowadzać zabytko- 
we pojazdy z zachodniej Europy. W krajach tych zawsze 
panowała wysoka kultura techniczna, więc pochodzące stam- 
tąd samochody są z reguły w dobrym stanie, należycie 
utrzymane itp. Niestety, zachodni rynek ma jedną zasadniczą 
wadę - ceny. Te zależą jednak od kraju. w który chcemy 
dokonać zakupu. Na pewno drogie są Niemcy. Wprawdzie 
pojazdów zabytkowych jest tam najwięcej, a zarazem wśród 
tamtejszego społeczeństwa jest wielu znawców motoryzacji. 
Dlatego też u naszych zachodnich sąsiadów np. Willis Jeep 
kosztuje od 15 do 25 tysięcy marek. 

Wśród kolekcjonerów krąży pogłoska. że prawdziwym 
rajem samochodów jest Holandia. Jest to częściowo prawda. 
Jest tam bardzo wiele interesujących samochodów. Znawcy 
twierdzą, że tamtejszy rynek żyje głównie z pośrednictwa 
w sprzedaży zabytkowych pojazdów, dlatego ceny są z reguły 
wysokie. Natomiast w miarę tanio można sprowadzić pojazdy 
z Francji i Wielkiej Brytanii. Jednak ze względu na odległość 
wzrastają wtedy ceny samego transportu. Gdy dotyczy to 
Anglii, to koszty podraża podróż promem. 

Kolekcjonerzy na ogół nie chcą zdradzać, gdzie kupują 
swoje eksponaty. Nieoficjalnie mówi się, że obecnie najlepiej 
sprowadzać je ze Skandynawii. Tak więc zachodni rynek 
zabytkowych samochodów nie jest taki piękny jak go malują. 
Można kupić dobrze zachowany pojazd, ale na to 


trzeba mieć sporą sumę pieniędzy. 


Jeśli nie zza Odry. to może zza Buga? Okazuje się również, 
że mitem są informacje o tym. że warto sprowadzać pojazdy 
wojskowe ze wschodu. 

— Tam panuje jeszcze gorsza kultura techniczna niż 
w naszym kraju — mówi jeden z kolekcjonerów. — Jeśli coś już 
rzeczywiście warto stamtąd sprowadzić — to będzie to wyma- 
gało kapitalnego remontu, który z reguły do tanich nie 
należy. 

Tak więc. aby stać się posiadaczem historycznego pojaz- 
du. trzeba mieć albo dużo pieniędzy, aby stać nas było na 
sprowadzenie z zachodu, albo... dużo pieniędzy na remont 
złomu ze wschodu. Nie zmienia to jednak faktu, że rocznie 
do Polski sprowadza się półtora tysiąca pojazdów zabytko- 
wych. Niektórzy twierdzą zaś, że przywożenie pojazdów, 
szczególnie ze Stanów Zjednoczonych jest jak najbardziej 
opłacalne. Sprowadzenie np. unikalnego samochodu z lat 20. 
zamyka się sumą ok. 10 tysięcy złotych. Transport morski nie 
jest w cale taki drogi, sam fracht wynosi ok. 1000 dolarów. 

Każdy posiadacz ciężkiego sprzętu chce pochwalić się 
swoimi zbiorami. Dlatego właśnie odbywają się różnego 
rodzaju imprezy i zloty, na których jest okazja je zaprezento- 
wać. Tego typu imprezy w naszym kraju odbywają się zaled- 
wie od kilku lat. „Militaryści” spotykali się już w Srebrnej 


Załadunek czołgu pływającego PT-76 — 
depozyt Muzeum Wojska Polskiego 


Odpowiedni dźwig z łatwością A r/ 4 
radzi sobie z transporterem 1, M 


opancerzonym BTR-152 — 
depozyt Muzeum Wojska 
Polskiego 


j Operacja stawiania BTR-152 na ziemi 
j wymaga precyzji i delikatności — 
depozyt Muzeum Wojska Polskiego 


Rafał Bier (za kierownicą) w swoim Willisie j 
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Citróen C4 z 1928 roku prezentowany na Moto Weteran Bazarze w Łodzi 


Górze, Pożdżenicach, Zelowie itp. Kilka im- 
prez ma charakter cykliczny, jak np. orga- 
nizowany cztery razy do roku Moto Wete- 
ran Bazar w Łodzi. Dla miłośników pojaz- 
dów wojskowych najciekawsza jest zimowa 
edycja tej imprezy organizowana na po- 
czątku roku, w hali, w której można oglą- 
dać zgromadzone pojazdy prywatnych ko- 
lekcjonerów. Wiosna i lato są za to okazją 
do sprawdzenia ciężkiego sprzętu w ruchu, 
w ich naturalnym środowisku, czyli na po- 
ligonach i bezdrożach. M.in. na Między- 
narodowym Zlocie Pojazdów Militarnych 
w Darłowie oraz w rejonie Bielska-Białej 
odpowiednio przygotowano czołgowiska, 
gdzie właściciele pojazdów mogą pokazać, 
na co stać ich „cacka”. Niektórzy nie ogra- 
niczają się tylko do gromadzenia ciężkiego 
sprzętu i pokazywania go na różnego ro- 
dzaju imprezach, ale sami 


organizują zloty pojazdów militarnych. 


W tym sezonie, od 24 do 26 maja odbyła 
się już taka impreza w Odolanowie. Została 
zorganizowana przez Urząd Miasta i Gminy. 
jednostkę wojskową JW 1956 z Ostrowa Wiel- 
kopolskiego oraz Klub Miłośników Historii i 
Militariów przy Odolanowskim Domu Kultu- 
ry. Z ciężkiego sprzętu dotarł tylko ciągnik 
artyleryjski Mazur i Half Truck. Zobaczyć moż- 
na było także lżejsze pojazdy terenowe jak 
willisy i Dodge. 

IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów Mi- 
litarnych w Darłowie zaplanowano od 
28 do 30 czerwca. Organizatorzy to Ma- 
rian Laskowski, Maciej Kęszycki właściciel 
Prywatnej Kolekcji Zabytków Techniki Woj- 
skowej „Ares” oraz Andrzej Pancewicz. Ob- 
szerną relację z tego zlotu będzie można 
przeczytać w kolejnym numerze „Odkryw- 
cy”. Podczas poprzednich spotkań można 
było zobaczyć m.in. współczesny niemiecki 
czołg Leopard, radziecki T-34. był również 
wojskowy Ursus z kuchnią polową, kilka 
ciężarówek ZIŁ, radziecka amfibia oraz Star 
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25 z polową łaźnią. Świetnie prezentował 
się czteroosiowy ciągnik Tatra, transporter 
opancerzony SKOT oraz transporter MTLB. 
Zainteresowanie wzbudzał jeden z nie- 
licznych zachowanych w Europie Ketten- 
kradów. 


Były ciężarowe Urale, 


Dodge, Hummery, Land Rovery, wóz 
bojowy BWP-1, terenowe Honkery oraz 
trzyosiowa Tatra byłej armii czechosłowac- 
kiej. Na imprezie swoje obozowisko rozło- 
żyła grupa rekonstrukcyjna z Łodzi, która 
odtwarza amerykańską kompanię Golf z 2 
batalionu 5 pułku piechoty morskiej z cza- 
sów wojny wietnamskiej. Jak wielkim 
przedsięwzięciem jest zorganizowanie ta- 
kiego zlotu niech zaświadczą liczby. W ze- 
szłym roku na zlocie było 890 pojazdów 
i 3200 uczestników imprezy. Obsługę im- 
prezy stanowiło 60 osób. Zorganizowano 
25 stoisk handlowych i gastronomicznych, 
a kuchnie polowe wydały ok. 4 000 posił- 
ków. Pojazdy jeżdżąc w terenie spaliły 
48 000 litrów paliwa. Do budowy ogro- 
dzeń zużyto 15 000 m i ok. 300 kg gwoź- 
dzi, a do budowy strzelnic i wież zużyto 
7000 worków ze słomą. Zlotowicze zajęli 
teren o powierzchni 18 000 m kwadrato- 
wych. Przygotowanie terenu zajęło 4 200 
roboczogodzin. 

Co nas czeka jeszcze w tym sezonie? 
Imprezy War and Peace Show 17-21 lipca 
2002, czyli cykliczna impreza organizowa- 
na w Beltring w Wielkiej Brytanii, określa- 
na jest jako największa impreza reenactors 
w Europie. „Odkrywca” i firma „Hero Col- 
lection" z Poznania planują silny polski 
akcent na tej imprezie, ale razie nie może- 
my zdradzić szczegółów. Natomiast w dniach 
5-6 lipca oraz 6-7 września kolejne edycje 
Moto Weteran Bazaru. 

— Ostatnia giełda majowa była naj- 
większą imprezą w naszej dziesięcioletniej 
historii — mówi Jacek Kopczyński z Łodzi. 


On sam jest kolekcjonerem. a w swoich 
zbiorach 


posiada czechosłowacki półgąsienicowy 
transporter 


opancerzony OT-810 (zmodernizowany 
niemiecki Sd. Kfz. 251), radzieckie lekkie 
działo samobieżne SU-76, kilka ciężaró- 
wek, Dodge'a w wersji sanitarnej, Willisy 
i 4 amerykańskie gaziki Ford Mutt z cza- 
sów wojny wietnamskiej. 

Dla miłośników militariów najciekaw- 
sze są zimowe edycje imprezy. Na ostat- 
niej można było zobaczyć niemiecki pół- 
gąsienicowy transporter opancerzony 
„Rosi”, lekkie działo samobieżne SU-76. 
czechosłowacki półgąsienicowy transpor- 
ter opancerzony Tatrę OT-810, jeżdżącą 
replikę polskiego samochodu pancernego 
wz. 34, działko przeciwpancerne Bofors 
kal. 37 mm, terenowego Kiibelwagena, 
Fiata 508, motocykl Sokół 1000, moto- 
cykl NSU z koszem, ciężarowego GMC, 
terenowego Forda Mutta, motocykl In- 
dian, Dodge'a w wersji sanitarnej oraz 
Czapajewy i Willisy. Majowy Moto Wete- 
ran Bazar byt trochę mniej atrakcyjny. 
Imprezę zdominowała gietda kolekcjoner- 
ska, która była tradycyjnie czynna w pią- 
tek i sobotę. Tym razem stadion Klubu 
Sportowego „Start” odwiedziło 10 000 
osób, które oglądało i kupowało na 600 
stoiskach. Fakt, że była to największa 
z dotychczasowych imprez potwierdzali 
również stali bywalcy Moto Weteran Ba- 
zaru. Ale początki 10 lat temu były zupe- 
tnie inne. Wszystko rozpoczęło się wiosną 
1992 roku. Zaprezentowało się wtedy 
kilkunastu kolekcjonerów, a gietdę od- 
wiedziło kilkaset osób. Obecnie Moto 
Weteran Bazar to 


największa gietda kolekcjonerska 


w Polsce, a nawet w Europie Środko- 
wej i Wschodniej. Spotykają się tu miłośni- 
cy motoryzacji z całej i Polski. a także 
goście z całej Europy. Jest wtedy okazja do 
kupna. sprzedaży lub zamiany różnego ro- 
dzaju pojazdów, a także części, akcesoriów, 
ubiorów, militariów, literatury i tego 
wszystkiego co ma związek z techniką. Im- 
preza służy również wymianie doświadczeń 
pomiędzy miłośnikami motoryzacji. Tym 
razem, jak to zwykle wiosną bywa, domino- 
wali miłośnicy jednośladów wszelkich ty- 
pów i marek. Odwiedzający oglądali Har- 
leye Davidsony, BMW. emki, junaki, em- 
zetki, cezetki itp. Dużo było również popu- 
larnych ostatnio „japończyków”, czyli mo- 
tocykli firm Honda. Suzuki itp. Wśród 
samochodów uwagę zwracał Citroen C4 
z 1928 roku z Łodzi, który można wynająć 
do ślubu. Ciekawy był również czarny Daim- 
ler. który został sprzedany za 32 tys. zł. 
Były także pojazdy wojskowe, jednak nie 
tak dużo, jak podczas zimowej edycji Moto 
Weteran Bazaru. Wiosną pokazano 2 Willi- 


sy w tym jeden w barwach 1 Dywizji 
Pancernej gen. Maczka, kilkanaście GAZ-ów 
i UAZ-ów oraz motocykle, głównie Harleye 
Davidsony i niemieckie BMW. Wśród części 
zamiennych, gdzie dominowały oczywiście 
te do jednośladów, również można było 
znaleźć coś dla miłośników wojskowej mo- 
toryzacji. Na jednym ze stoisk można było 
nabyć koło napędowe od niemieckiego 
Pzkpfw III. a na innym za jedyne 20 zło- 
tych oryginalny peryskop od radzieckiego 
lekkiego działa samobieżnego SU-76. Było 
również kilka stoisk z Iżejszymi militariami 
z asortymentem znanym z giełd staroci. 
Rafał Bier z Bielska-Białej, który w ze- 
szłym roku zorganizował Operację „Jeleś- 


nia” w tym roku 23-25 sierpnia przygoto- 
wuje Operację „Rudy”. W 2001 roku na 
poligonie pod Bielskiem można było zoba- 
czyć w akcji czołg pływający PT-76. półgą- 
sienicowego Half Trucka, transporter opan- 
cerzony BTR-152, amfibię BAW, ciężaro- 
wego REO M-35, ciężarowego Urala, tere- 
nowego Hummera, Dodge'a 3, Kiibelwa- 
gen oraz całą rodzinę Willysów. Podczas 
Operacji „Rudy” będzie można zobaczyć 
motocykle: BMW R75 Sahara, Ziindapp KS 
750. M 72, Sokół 1000: samochody tere- 
nowe: Jeep Willys MA, Jeep Willys MB, 
Dodge WC 51, Ford Mutt M 151A1-A2, 
Gaz 67 B, Gaz 69 M, Luaz, Kiibelwagen 
Kdf-82, Schwimmwagen Kdf-166, samo- 
chody ciężarowe: Gaz 63, ZIS 157, Ural. 
M-35 Reo, Star 660, Star 266, BAW — 
amfibia: samochody pancerne: replikę sa- 
mochodu pancernego wz. 34, BTR 152 B, 
BRDM 1, BRDM 2-R5, SKOT, Sdkfz 251 
„Rosi”, Half Truck M-16; czołgi T-34 — 85, 
PT-76. T-55: ciągniki gąsienicowe: ATS 
59G, Mazur D350, Studebackera „Weasel”; 
artylerię: ZIS 2, ZIS 3, armatę przeciwlotni- 
czą kalibru 37 mm oraz przeciwpancerną 
kalibru 100 mm. 
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Transporter opancerzony „Rosi” na ekspozycji podczas zimowej edycji Moto Weteran Bazar 
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Miejmy nadzieję, że dzięki miłośnikom 
pojazdów militarnych i grupom rekon- 
strukcyjnym nasze rodzime imprezy plene- 
rowe, nie będą ustępować tym z zagranicy. 
Grupy rekonstrukcyjne są na razie w Polsce 
trzy (o których oficjalnie coś wiadomo), 
odtwarzają one: polską 1 Samodzielną 
Brygadę Spadochronową. pułk piechoty 
z niemieckiej dywizji „Grossdeutschland” 
z Il wojny światowej oraz amerykańską 
kompanię piechoty morskiej z czasów woj- 
ny wietnamskiej. Ich udział w zlotach po- 
jazdów militarnych, na pewno urozmaici 
typowe spotkania. 

Z roku na rok maleje liczba zabytko- 
wych samochodów. Nawet te z połowy 
XX wieku stają się powoli unikatami. Do- 
brze, że dzięki grupie zapaleńców można 
ocalić od zapomnienia i bezpowrotnego 
zniszczenia samochody cywilne i wozy 
bojowe. To przecież kawałek „żywej” his- 
torii. 


zdjęcia Proteus, R. Biczak, R. Szewczyk, 
www.muzeum-motoryzacji.com.pl 


www.militaria.bielsko.com.pl 


ż A 
o ÓĆ 
—1FW'1169 


Na większości zlotów spotyka się stare, poczciwe 
wiilisy 


Muzeum Motoryzacji 
i Techniki 


ul. Warszawska 21 
05-800 Otrębusy 
Tel./fax. (0-prefix-22) 758-50-67 
Tel. (0-prefix-22) 798-17-27 do 29 
Czynne codziennie od 10 do 17, 
a w niedzielę od 10.00 do 16.00 
bilety: 3 i 5 zł 


Części do zabytkowych pojazdów można kupić na 
giełdach kolekcjonerskich. Tu koło napędowe od 
niemieckiego czołgu 
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Potomkowie ostatniego właściciela Dudylan chcą zapłacić za pamiątki po swoim 
przodku. Kilkudziesięciu poszukiwaczy przeczesało teren. Bez rezultatu 


BUNKRY I ŚMIETNIKI 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W miejscowości, której nie było na mapach przez ostatnie kilkadziesiąt 
lat, odbył się na początku maja XV Międzynarodowy Zlot Miłośników 
Eksploracji. Zebraliśmy się w miejscu, gdzie przez lata stacjonowały 
oddziały armii niemieckiej, a następnie Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej, czyli w Bornem Sulinowie. 


Wiosenny zlot zorganizowała gdańska 
Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych 
Dzieł Sztuki „Latebra” oraz Zachodniopo- 
morskie Towarzystwo Poszukiwaczy Zabyt- 
ków i Militariów ze Szczecina. Do Bornego 
przyjechało ponad 100 osób. Przyjmijmy 
tę liczbę za umowną, ponieważ nie wszy- 
scy byli do ostatniego dnia. cały czas ktoś 
przyjeżdżał, potem urywał się na dzień, 
dwa i znowu wracał. 

Rozpoczęliśmy 1 maja wieczorem pod 
ośrodkiem „Jomir”, spod którego przez na- 
stępne dni wyruszaliśmy na kolejne wypra- 
wy. Uroczystego otwarcia dokonał Sylwek 
Wójtowicz z Zachodniopomorskiego Towa- 
rzystwa Poszukiwaczy Zabytków i Miilita- 
riów ze Szczecina. Potem rozpoczęła się 
dyskusja o obecnej kondycji środowiska, 
o nowych odkryciach, planach poszuki- 
wawczych i wszystkich innych tematach, 
o których rozmawiają eksploratorzy, gdy 
się tylko spotkają. Wieczorne rozmowy 
przekształciły się w tzw. „zajęcia w podgru- 
pach”, które trwały do późnej nocy. czy jak 
kto woli do wczesnego ranka. Następnego 
dnia ruszyliśmy w teren. Po Bornym i oko- 
licy zlotowiczów oprowadzał Andrzej Mi- 
chalak, miejscowy poszukiwacz skarbów 
i znawca regionu. W pierwszej kolejności 


Jeden z uczestników 
przyjechał na zlot 
powojennym 
Kiibelwagenem 
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zwiedziliśmy niemieckie umocnienia 


Wału Pomorskiego na Górze Śmiadow- 
skiej. Część uczestników nie podarowała 
sobie okazji do zejścia do podziemi. Na- 
stępnie obejrzeliśmy dwie tamy — bunkry 
na rzece Pilawie, w pobliżu Bornego. Od- 
wiedziliśmy także poradzieckie silosy na 
broń atomową i opuszczone osiedla po 
Armii Radzieckiej. 

Tego dnia wyjątkowy pech prześlado- 
wał Krzysztofa Mrówkę, laureata ubiegło- 
rocznego konkursu „Napisz do Odkrywcy, 
wygraj wykrywacz”. W przeciągu niecałej 
godziny jego Fiat 126 p „złapał” dwie 
gumy. Okazało się, że w naszej, kolumnie 
nie ma żadnego innego „malucha”. Kie- 
rowcy zastanawiali się nad przełożeniem 
zapasowego koła np. z Tico, ale nie paso- 
wała średnica śrub mocujących. Gdy wyda- 
wało się, że jedynym ratunkiem jest tylko 
i wyłącznie zawiezienie pechowca innym 
samochodem z felernymi dętkami do wul- 
kanizatora, okazało się, że do fiacika pasu- 
je ....koło od Volkswagena Passata. W dro- 
dze powrotnej udaliśmy się jeszcze do jed- 
nego opuszczonego radzieckiego osiedla, 
do którego wiodła leśna piaszczysta droga 
— prawie nie do przebycia dla naszych 
samochodów. Niemal każdy samochód 
z osobna trzeba było pchać przez kilka- 
dziesiąt metrów. 


3 AR Y O wcżh 
PZ ZB W „00 MWSSÓŃIA 
Na śmietniku znajdowano głównie butelki 


— Nie mogli cholera Ruscy wybetono- 
wać tego kawałka, cały las w betonie, tylko 
tu naturalne podłoże — psioczyli kierowcy. 

Kolejny dzień zlotu poświęciliśmy na 
zwiedzanie Bornego Sulinowa. 


Odwiedziliśmy willę Guderiana, 


w której mieszkał „szybki Heinz”, 
w czasie gdy jego jednostki szkoliły się tu 
przed inwazją na Polskę. Ale złot nie upty- 
wał tylko na zwiedzaniu i „zajęciach 
w podgrupach”. Poszukiwacze zajęli się rów- 
nież dwoma śmietniskami w okolicach Bor- 
nego Sulinowa. Najpierw korzystali z nich 
Niemcy. a następnie Rosjanie. Wykopki 
były bardzo owocne. Z ziemi „wychodziło” 
dużo różnego rodzaju butelek, kałamarze 
w fantazyjnych kształtach, poniemieckie po- 
jemniczki na proszek do odkażania wody. 
łuski itp. Sporo było porcelany, niestety 
niekompletnej. Nikomu nie udało się odna- 
leźć nawet jednego całego talerza. A jadano 
tu na nie byle czym. Na odnajdowanych 
szczątkach widoczne były znaki firmowe 


_ m.in. Rosenthala. Choć prace trwały długo, 


ikomu nie udało się (przynajmniej nikt się 
nie pochwalił) odnaleźć słynnych fajanso- 


- wych kubków z miejscowej kantyny ozdo- 


bionych postaciami trzech żołnierzy Wehr- 
machtu z napisem „Truppenlager Gross 
Born”. Pierwszego dnia zlotu można było 
kupić ich współczesne repliki po 20 złotych. 


Borne Sulinowo 


W latach 1954-56 zbudowano tu miasteczko wojskowe będące 
zapleczem dla poligonu Szkoły Artylerii Wehrmachtu. 

Na tutejszym poligonie ćwiczyły jednostki dywizji pancernej 
generała Heinza Guderiana przed kampanią wrześniową. Szkoliły 
się tu również oddziały korpusu afrykańskiego generała Erwina 
Rommla. Podczas wojny. w pobliżu miasteczka istniaf obóz 
jeniecki dla oficerów Oflag II Gross Born. Przetrzymywany był tam 
m.in. Leon Kruczkowski — pisarz i dramaturg, W 1945 r. Borne 
Sulinowo zostało zajęte bez walki i stało się bazą jednostek 
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. Oficjalnie nie istniato 

i nie było go na żadnych mapach. w ewidencji gruntów figurowafo 
jako „tereny leśne”. Po wycofaniu się Armii Radzieckiej, w 1995 r.. 
Borne Sulinowo stało się znowu polskie i rozpoczął się proces 
zagospodarowania leśnego garnizonu, który przez lata stał się 
tematem wielu spekulacji. 


Do dziś krążą pogłoski o podziemiach pod miasteczkiem. 
Zbudować je mieli Niemcy. a następnie przez lata wykorzystywać 
Rosjanie. Relacje te potwierdzać mają świadkowie oraz badania 
radiestezyjne. Te ostatnie miafy wykazać, iż pod miastem 
zlokalizowane są m.in.: kolej wąskotorowa, zakład produkcyjny. 
podziemny magazyn oraz szereg ciągów komunikacyjnych. 
Przeprowadzono odwierty, które jednak nie potwierdziły 
wyników badań. Radiesteta dowodził również, że pod Domem 
Oficera znajduje się kompleks schronów. tuneli oraz wielu 
innych pomieszczeń. Dowodem na ich istnienie może być fakt, 
iż niedawno podczas wymontowywania pieca centralnego 
ogrzewania zauważono kanały z rur miedzianych, pokrytych 
korkiem. biegnących w głąb ziemi na 15 i 20 m. 


Z innych źródeł wiadomo, że z Domu Oficera biegną dwa 
podziemne tunele. Podziemne przejście ma iączyć również dawny 
szpital ze stacją kolejową, zaś pod Aleją Niepodległości znajduje się 
magazyn. Podczas prac w jednej z piwnic podobno natrafiono na 
podziemia z widocznymi wózkami. Wejście zalano jednak betonem. 
Później twierdzono, że żadnych podziemi nie odnaleziono, ale 
faktem jest, że w piwnicy stały dwa wózki przypominające te 
stosowane w kopalniach. Miejscowi obawiają się. że jeśli podziemia 
w rzeczywistości istnieją to mogą kryć coś niebezpiecznego, czego 
Rosjanie ze sobą nie zabrali np. broń chemiczną. 


Cmentarz żołnierzy radzieckich koło Bornego Sulinowa 


Nie widziałem rów- 
nież słynnych znajdo- 
wanych w tym rejo- 
nie przedwojennych 
butelek po coca-coli. 

Z wykrywaczami 
zwiedziliśmy również 
pozostałości nieistnie- 
jącej wsi Dudylany w 
rejonie Nadarzyc. Jej 
zabudowania rozcią- 
gały się wokół jezio- 
ra. Zażarte walki o tę 
miejscowość w 1945 r. 
trwały aż półtora b 


dnia. Po wojnie zruj- W Otwartych Mistrzostwach Polski w Eksploracji 
nowane zwyciężyli Maciej Rusiniak z Gdańska (z prawej) 
i Bartosz Kentzer z Gdyni 


domostwa zajęli polscy osadnicy. 


Gdy okazało się, że pobliskie Borne Sulinowo wraz z poligonem 
przejmuje Armia Radziecka wysiedlono ich. Krążą pogłoski, że 
jeden z rolników został wtedy przez Rosjan zastrzelony, bo nie 
chciał opuścić gospodarstwa, a zabudowania rozjechano czołgami. 
Następnie pozostałe budynki zostały wysadzone w powietrze przez 
saperów. Dziś tylko kilka nagrobków i dwie odsłonięte piwnice 
przypominają o istnieniu miejscowości. Próbowaliśmy szukać tam 
ukrytego archiwum rodzinnego ostatniego właściciela wsi Dudyla- 
ny. Potomkowie rodu ogłosili bowiem niedawno, że sowicie wyna- 
grodzą znalazcę tych pamiątek. Niestety, niczego nie znaleźliśmy. 

Ostatniego dnia zlotu. tradycyjnie już jak co wiosny rozegrano 
po raz czwarty Otwarte Mistrzostwa Polski w Eksploracji. Wystar- 
towało 15 ekip. Uczestnicy mieli półtorej godziny na poszukiwa- 
nia na wyznaczonym terenie zakopanych puszek i żetonów Fun- 
dacji Latebra. Chyba z powodu upału zawodnicy mieli sporo 
problemów z odnalezieniem tych przedmiotów. 

— Na przyszłość trzeba będzie miejsca ukrycia zaznaczać 
palikami z chorągiewkami — żartował Krzysztof Bartnik, prezydent 
Fundacji „Latebra”. 

Zwycięzcą Czwartych Otwartych Mistrzostw Polski w Eksplora- 
cji został Maciej Rusiniak z Gdańska, który odnalazł pięć puszek. 
Puchar ufundowany przez „Express Ilustrowany” i „Eksploratora” 
jest przechodni i zwycięzca ma obowiązek przywieźć go na 
kolejne zawody. 

— Teren średni do poszukiwań — powiedział po zakończeniu 
zawodów zwycięzca. — W ziemi było bardzo dużo żelastwa 
i złomu. 

Z kolei puchar Fundacji „Latebra” zdobył Bartłomiej Kent- 
zer z Gdyni, który odnalazł 3 żetony fundacji. Rozjeżdżając się do 
domów, wszyscy zapewniali, że na pewno spotkają się na jesiennym 
zlocie organizowanym przez redakcję ODKRYWCY w Srebmej Górze. 

Zdjęcia: autor 


Zlotowicze zwiedzili Górę Śmiadowską 
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WYCIECZKA NA MRU 


Międzyrzecki Rejon Umocniony to największe fortyfikacje w Europie o 
powierzchni ośmiu tys. km kwadratowych. System podziemnych koryta- 
rzy rozciąga się na długości około trzydziestu kilometrów. Ale zwiedzać 
można tylko niektóre niewielkie odcinki. 


Jeśli chcemy zwiedzać MRU musimy 
zabrać ze sobą latarkę, ciepło się ubrać 
(pod ziemią temperatura wynosi ok. 10 
stopni C) i nie zapomnieć o wygodnych 
butach. Obiektami opiekują się pracownicy 
dwóch firm. Przewodnicy firmy .„Małgo- 
rzata” (tel. 0 95 742 91 75 lub 0 602 570 
367) czekają w miejscowości Pniewo koło 
Kaławy na turystów w każdą sobotę i nie- 
dzielę. Podziemna trasa turystyczna zaczy- 
na się w tej właśnie miejscowości. Jej dłu- 
gość pod ziemią wynosi około trzech km. 
Czas trwania wycieczki to około półtora 


godziny. po drodze do pokonania jest 
m.in. ponad 100 schodów. W sezonie, od 
22 czerwca do | września grupy mogą 
zwiedzać obiekt od godz. 8.00 do 18.00 
po uprzednim zgłoszeniu, a turyści indy- 
widualni mogą wchodzić do podziemi co 
pół godziny, pierwsze wejście o godz. 
10.00, ostatnie o 16.30. Za bilet normal- 
ny trzeba zapłacić 10. a za ulgowy 8 zł. 
Na miejscu można wypożyczyć latarkę, 
ale kosztuje to 2 zł. 

Po tzw. Pętli Boryszyńskiej oprowadzają 
pracownicy Agencji Turystycznej „Pro Natu- 
re”. Przewodnicy (tel. O 95 741 13 20 lub 
0 502 616 465) czekają na turystów od 1 
kwietnia do 31 października w Boryszynie, 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
w godzinach od 10.00 do 16.00, a w sezonie, 
czyli od 1 lipca do 31 sierpnia w godz. 
10.00 do18.00. W ofercie jest również trasa 
po samej Pętli Boryszyńskiej (12 zł od oso- 
by + opłata za przewodnika 20 zł), trasa 
trzygodzinna (15 zł od osoby + opłata 
przewodnicka 30 zł) oraz na specjalne ży- 
czenie sześcio-siedmiogodzinna (300 zł od 
grupy). Zwiedzić tu można m.in. podziem- 
ne dworce kolejowe, koszary, szpital i inne 
obiekty militarne. Na wszystkich trasach 
„Pro Nature” dodatkową atrakcją jest oglą- 
danie rezerwatu nietoperzy. 

Rasz 
Fot. L.Adamczewski 


STUG ODNOWIONY 


Pod koniec wakacji będzie prawdopodobnie można zobaczyć w całej 
okazałości niemieckie działo szturmowe Sturmgeschiitz IV znajdujące się 
w zbiorach Muzeum Orła Biatego w Skarżysku Kamiennej. 


W najbliższym czasie zostanie założona 
charakterystyczna osłona działa tzw. Sau- 
kopf. czyli „Świński ryj” lub, jak niektórzy 
tłumaczą to określenie, „Łeb knura”. Od- 
twarzana jest również górna płyta pance- 
rza nadbudówki. Zostanie na niej 
umieszczona oryginalna wieżycz- 
ka dowódcy, która ma także tra- 
fić do muzeum. W lipcu pojazd 
zostanie pomalowany, a w pełnej 
krasie będziemy mogli go zoba- 
czyć prawdopodobnie pod ko- 
niec sierpnia. 

Trwają także prace nad reno- 
wacją kadłuba niemieckiego czo- 
tgu Pzkpfw IV również znajdują- 
cego się w zbiorach muzeum. 
Obecnie kompletowane są m. in. 
koła i gąsienice. Brakuje jednak 
wieży. 
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— Mam nadzieję, że z czasem uda nam 
się pozyskać również i wieżę — mówi Andrzej 
Lange, dyrektor Muzeum Orła Białego. 

Rasz 
Fot. Paweł Kubiczek 


Działo przeciwlotnicze z czasów 
Il wojny światowej chcieli ukraść 
w połowie maja „miłośnicy” mili- 
tariów z Tarnowskich Gór 


PRZYSZLI 
PO ARMATĘ 


Policja zatrzymała trzech mężczyzn 
w skansenie w Miszewie koło Magnusze- 
wa. gdy okopywali zapadnięte w ziemi 
osie armaty. Po założeniu wyjaśnień wszy- 
scy zostali zwolnieni. Śledztwo miało zo- 
stać umorzone, jednak wznowiono je, po- 
nieważ czyn został zakwalifikowany jako 
kradzież przedmiotu mającego wartość hi- 
storyczną. Grozi za to kara od 3 miesięcy 
do 5 lat pozbawienia wolności. Ekspozycja 
skansenu w Miszewie poświęcona jest wal- 
kom na przyczółku magnuszewskim w 1944 
i 1945 roku. Jednak z powodu braków 
finansowych gminy. pozbawione należytej 
opieki eksponaty broni ciężkiej niszczeją 
od kilku lat. 


SKANSEN 
CIĘŻKIEGO 
SPRZĘTU 


Rasz 


W połowie czerwca otwarto „ogró- 
dek militarny” stworzony przy 
wrocławskim oddziale Agencji Mie- 
nia Wojskowego. 

Na specjalnie przygotowanym placu 
przy siedzibie agencji przy ul. Zwycięskiej 
14 stoi już śmigłowiec Mi-2, transporter 
opancerzony SKOT, armaty, moździerze, 
ciężarowy Star. rakieta przeciwlotnicza 
S-75 „Wołchow” oraz rozłożona stacja ra- 
diolokacyjna. Być może część eksponatów 
trafi na licytację, ale pracownicy AMW 
zapewniają, że mimo to „ogródek” wart 
jest zwiedzania. Wystawa jest bezpłatna, 
ale jeśli ktoś chce zostać oprowadzony 
przez pracownika agencji, musi wcześniej 
uprzedzić AMW. 

Tekst i fot. Szar 


ka 


zapaleńców postanowiła „pies 


SPACER PO BAŁTYKU 


Marsz przez morze możliwy był dlatego, że zatokę przecina mielizna Rybitwia 
i mierzeja Rewska. Oddzielają one Zatokę Gdańską od Zatoki Puckiej. Duży 
odcinek dziesięciokilometrowej trasy można przejść niemal suchą nogą lub bro- 
dząc w półmetrowej wodzie. 


Wyprawa rozpoczęła się w porcie w Kuź- 
nicy na Półwyspie Helskim ok. godziny 
13.00. Warunki były dobre, świeciło słońce 
i wiała lekka bryza. Tego dnia woda miała 
temperaturę 5 stopni Celsjusza. Dlatego Kata- 
rzyna Szcześniak, Marta Zyskowska, Jerzy Ma- 
kuch i Radosław Tyślewicz zdecydowali się 
iść w tzw. mokrych piankach. Przez pierwszy 
odcinek trasy uczestnicy wyprawy brnęli po 
kolana w wodzie. Ale im bliżej było do Rewy, 


tym bardziej dno zaczęło się obniżać i wę- 
drowcy musieli brnąć w wodzie po szyję. Tuż 
przed godziną 17.00 cała czwórka bezpiecz- 
nie wyszła na brzeg na Mierzei Rewskiej. — 
Odnieśliśmy połowiczny sukces — mówi Ra- 
dosław Tyślewicz. — Całego odcinka nie udało 
nam się przejść, prawie kilometr musieliśmy 
przepłynąć trzymając się łodzi, ale tak na- 
prawdę chodziło o przygodę. 

Tekst i fot.: Rasz 


Gdy Hitler konat, w pobliskiej kantynie trwała libacja alkoholowa 


SAMOBÓJSTWO WODZA 


Niemiecki historyk Joachim Fest opublikował książę „Upadek — Hitler i kres 
Trzeciej Rzeszy”, w której ujawnia szczegóły śmierci Fiihrera. Uczony zajmuje się 
ostatnimi trzema tygodniami upadku hitlerowskich Niemiec. Opisuje szczegółowo 
ostatnie dni Hitlera od 15 kwietnia 1945 roku, aż do jego samobójczej śmierci. 


30 kwietnia wódz otrzymał informację, że 
Armia Czerwona za kilka godzin zdobędzie 
Kancelarię Rzeszy, pod którą znajdował się 
bunkier. Po obiedzie Hitler powiedział: „Czas 
nadszedł — to koniec” i pożegnał się ze współ- 
pracownikami, po czym zniknął w swoich 
prywatnych apartamentach. Pod drzwiami 
zostali ordynans oraz Martin Bormann, gdy 
usłyszeli huk wystrzału, weszli do środka: 

„Hitler siedział na sofie obitej materiałem 
w kwiatki z otwartymi oczami i odwróconą 
głową. W prawej skroni widniał otwór wielkości 
monety, z którego po policzku spływała struga 
krwi. Na podłodze leżał pistolet typu Walther 
kaliber 7.65 mm. (...) Obok niego siedziała 
w kucki, ubrana 
w niebieską su- 
kienkę, z zaciśnię- 
tymi sinymi warga- 
mi jego żona. Jej 
pistolet leżał nie- 
używany na stole. 
Roznosiła się woń 
prochu oraz gorz- 
kich migdałów”. 

W tym samym 
czasie w pobliskiej 
kantynie trwała pi- 
jatyka. „Z głośni- 


ków rozlegała się wesoła muzyka i chociaż 
dobiegała z daleka. można ją było usłyszeć 
w najdalszych zakamarkach podziemnego la- 
biryntu. Wysłano na górę ordynansa, aby 
przywrócił porządek — wódz właśnie umiera, 
oświadczył posłaniec. Ale żaden z pijanych 
w większości gości kantyny nie przyjął tej 
uwagi do wiadomości i pijaństwo trwało na- 
dal”. Według niemieckiego historyka nigdy nie 
udało się odtworzyć przebiegu samobójstwa. 
Nie wiadomo więc, czy Hitler rozgryzł kapsut- 
kę i jednocześnie strzelił sobie w głowę, czy 
najpierw zażył truciznę, a później ktoś z jego 
najbliższego otoczenia strzelił mu w skroń. 
Mimo silnego ostrzału. zwłoki wodza 
i jego żony wyniesiono z bunkra i podpalo- 
no. 2 maja Sowieci zdobyli Kancelarię Rze- 
szy. To, co uważali za szczątki Hitlera zapako- 
wali do skrzyń, które zostały oddane na prze- 
chowanie służbom kontrwywiadu, najpierw 
w Berlinie, a później w Magdeburgu — infor- 
muje historyk publikując nieznany raport 
z „Operacji Archiwum”. Szczątki decyzją Biura 
Politycznego KPZR zostały 5 kwietnia 1970 
roku spalone, a popiół wrzucono do rzeki. 
Pstróś 
Informacje pochodzą ze strony 
http://info.onet.pl/583,temat.html 


Fot. archiwum 


Archeolodzy odkryli 
w Egipcie 110 piramidę 


KRÓLEWSKI 
POCHÓWEK 


W grobowcu pochowana została 
żona, siostra lub córka faraona Re- 
dżedefa, następcy Cheopsa — tak 
przypuszczają archeolodzy. Kim 
była? Nie dowiemy się nigdy. Egip- 
cjanie nie umieścili nigdzie imienia 
zmarłej. 


Piramida liczy sobie około 4500 lat. 
Ma zaledwie 5 metrów wysokości. We- 
wnątrz znajdują się trzy komory. Są puste 
(zostały zapewne ograbione przez starożyt- 
nych rabusiów). Zachowały się jedynie pu- 
ste szczątki sarkofagu i kilka naczyń. W 
tych pomieszczeniach mogły znajdować się 
meble, zastawa stołowa i żywność. W sta- 
rożytnym Egipcie wierzono bowiem, że 
poszczególne elementy osobowości zma- 
rłych. czyli duch Ka i dusza Ba, muszą się 
odżywiać. Grobowiec leży w bezpośredniej 
bliskości piramidy faraona Redżedefa. Od- 
kryty został przypadkiem. Szwajcarscy ar- 
cheolodzy zgłębiali tajemnice nieukończo- 
nej piramidy władcy. Na ślad nowego gro- 
bowca natrafili podczas usuwania piasku 
z okolic badanego. Liczba znanych egip- 
skich piramid powiększyła się w ten spo- 
sób do 110. Należy uzupełnić ją o około 
dwudziestu grobowców, nad którymi nie- 
gdyś najprawdopodobniej wznosiły się nie- 
wielkie piramidy. Jednak nie dotrwały one 
do dzisiejszych czasów. 

Fakt, że nowoodkryty grobowiec leży 
w sąsiedztwie piramidy faraona, świadczy 
tym, że pochowana tam anonimowa królo- 
wa była z nim skoligacona. 

- Nie wiemy dużo o roli kobiet 
w okresie Starego Państwa (27-21 w). Nie 
zdobywały samodzielnej pozycji politycz- 
nej. Są oczywiście wyjątki, jak królowe, 
które pełniły funkcję faraona. Dochodziło 
do tego zazwyczaj w kryzysowych momen- 
tach historycznych — wyjaśnia Monika Do- 
lińska, kustosz Zbiorów Sztuki Starożytnej 
Muzeum Narodowego w Warszawie. — Po- 
chówek w pobliżu faraona był oznaką na- 
dziei, że zmarły znajdzie się w zaświatach 
w orszaku Boga Słońca. 

jo 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


Gdy samolot wracał do bazy, został trafiony przez myśliwce Luftwaffe. Uszkodzeniu 
uległ ster wysokościowy. Załoga zaczęła opuszczać pokład. Pilot nie mógł wyskoczyć 


— nie miał spadochronu 


+ 

4 
Halifax z 148 Dywizjonu RAF przed 
startem z włoskiej bazy 


ANDRZEJ OLEJKO 


Terytorium Polski jest dosłownie i w przenośni usiane wrakami samolo- 
tów z okresu ostatniej wojny światowej. Jednak nie wszystkie z nich są po 
dziś dzień zinwentaryzowane, bądź w ogóle odkryte. Historia Halifaxa 
EB-147 „K” na swoje uzupełnienie czekała 57 lat, aż do 2001 r. 


Trasy przelotowo — zrzutowe wiodące nad 
Polskę z włoskich baz Royal Air Force prowadzi- 
ły nad obszarami dawnej Jugosławii, Czech, 
Słowacji, Węgier czy Austrii. Tam też drzemią 
do dziś w ziemi wraki Halifaxów i Liberatorów 
z dywizjonów specjalnego przeznaczenia. tam 
też znajdują się cmentarze lotnicze. Na obsza- 
rze od Tatr po Warszawę, Lwów i Wilno można 
napotkać nie tylko takie nekropolie, ale też 
niedokończone historie. W bardzo dobrze opra- 
cowanej książce autorstwa Kajetana Bieniec- 
kiego „Lotnicze Wsparcie Armii Krajowej” znaj- 
duje się krótka notatka o następującej treści: 
„148 Dywizjon RAF Halifax EB-147 „K”. Samo- 
lot został strącony w rejonie Sandomierza w nocy 
z 4 na 5 sierpnia 1944 r. w drodze powrotnej 
znad placówki SAN 215 koło Skierniewic, gdzie 
dokonał zrzutu. Załoga dostała się do niewoli 
z wyjątkiem nawigatora, którym zaopiekowała 
się AK. O Symingtonie powiadomiono radiem 
z Okręgu AK Radom — Kielce. Skład załogi: F/O 
King. F/O Watson, F/O Symington, F/O Stewart, 
Sgt. Hammond, Sgt. Grenfell, W/O Miller.” 
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Tyle na ten temat mówi owa książka, 
jednakże czy temat ten jest wyczerpany? Gdzie 
jest owo miejsce w okolicy Sandomierza? 
Przez długi czas zastanawiałem się, gdzie 
w rejonie tego nadwiślańskiego grodu 


mogą spoczywać resztki wraku 


tego brytyjskiego Halifaxa. lecz żaden ze 
śladów uzyskanych m.in. dzięki pomocy re- 
gionalnych stacji radiowych nie prowadził we 
właściwe miejsce. Los potrafi być jednak łaskawy 
dla szperaczy, gdyż zetknął mnie z Robertem 
Pankiem, który mieszkając pod Tarnobrzegiem 
również tą historią się interesował. Słowem za- 
częliśmy kooperację, po której teren poszukiwań 
się zawęził. Robert, będąc pracownikiem poczty, 
i mając szerokie kontakty w regionie, poprosił 
pracowników lokalnych urzędów pocztowych 
o pomoc w odpowiedzi na pytanie: „Kto pa- 
mięta, gdzie pod Sandomierzem lub nad Wi- 
słą spadł angielski samolot w czasie wojny?”. Po 
niedługim czasie nadeszły pierwsze precyzyjne 


;Y FAR 


informacje co do owego miejsca. Uparty Robert 
— bo zaiste takim jest — udał się w kierunku 
Ćmielowa, gdzie zaczął precyzyjne przeszukiwa- 
nie wiosek i po kilku dniach miał to, czego szukał 
— świadków upadku Halifaxa, czyli zakończenie 
historii z nocy 4/5 VIII 1944 r. Udało się ustalić 
na podstawie opowieści świadków. że: samolot 
angielski, czteromotorowy z załogą siedmiooso- 
bową spadł na polską ziemię w miejscowości 
Wojciechowice koło Ćmielowa, w przysiółku 
o nazwie Horochów pomiędzy miejscowoś- 
ciami Koszyce i Mierzanowice. 
Najprawdopodobniej w drodze powrot- 
nej do włoskiej bazy lotnicy dostali się, 
gdzieś w okolicach Radomia, w niemiecki 
ogień plot. i próbowali na uszkodzonej ma- 
szynie dociągnąć do radzieckich pozycji nad 
Wisłą chcąc szukać schronienia u sojuszników. 
Do celu brakło ok. 15-20 km. Wojennego 


szczęścia zabrakło sześciu lotnikom, 


którzy po wylądowaniu na terenie zaję- 
tym przez Niemców dostali się w ich ręce, 
tylko jednym z załogi — nawigatorem Halifaxa 
zaopiekowała się AK. O uratowanym F/O Sy- 
mingtonie powiadomiono radiem z Okręgu 
AK Radom — Kielce aliancką bazę. Jan Pękal- 
ski, mieszkaniec Ćmielowa wspominał: „Błą- 


kającego się po okolicy lotnika przyprowadzi- 
li do partyzantów z AK miejscowi chłopi. Znał 
nieco język francuski. Nazywał się Symington. 
Ukrywał się w Cmielowie u pani Walerii Szraj- 
ber, pochodzącej z Wilna. wdowie po miej- 
scowym lekarzu. żołnierzu AK znającej język 
francuski. Ze względu na trudności językowe 
udawał niemowę, kuzyna z okolic Wilna. Za- 
opatrzony w niemieckie dokumenty poruszał 
się swobodnie po okolicy. Wraz oddziałami 
partyzanckimi udał się w rejon koncentracji 
w okolice Iłży, gdzie po okrążeniu i rozbiciu 
zgrupowania prawdopodobnie dostał się do 
niewoli. Po wyzwoleniu samolotem z Rzeszo- 
wa odleciał do Anglii. Po wojnie ambasada 
brytyjska nagrodziła p. Szrajber i brata p. Pę- 
kalskiego.” 

Ciekawy jest niedokończony jeszcze wą- 
tek partyzanckiej przygody nawigatora Hali- 
faxa, jak i powojennego powrotu via Rzeszów 
(?) do Wielkiej Brytanii. Najczęściej lotnicy 
brytyjscy zestrzeleni nad południową Polską 
wracali tradycyjną trasą via Kijów i Odessa 
przez Morze Czarne. 

Inny ze świadków, Czesław Wnuk, miesz- 
kaniec Koszyc wspominał: „Miałem wtedy 14 
lat i zaraz z rana udałem się z kolegami na 
miejsce katastrofy. 


Wrak samolotu dopalał się 


jeszcze. Mimo to weszliśmy do środka 
wiedzeni ciekawością. Samolot był wielki, 
czteromotorowy. Wrak był pusty, ale w wypa- 
lonych resztkach dało się dostrzec resztki po- 
krytych brezentem siedzeń. Z wraku zabra- 
tem ze sobą przedmiot będący najprawdopo- 
dobniej butlą tlenową lub gaśnicą. która przy 
uderzeniu dźwięczała jak dzwon. Wrak dość 
długo leżał na miejscu. Potem został rozebra- 
ny przez miejscową ludność na złom”. Jed- 
nakże Robertowi udało się ustalić jeszcze je- 
den niespotykany wręcz wątek, a mianowicie 
to, że zestrzelony Halifax lądował przymuso- 
wo mając na pokładzie całą załogę!!! 

Leon Wójcik, mieszkaniec wsi Koszyce 
wspominał: „Przebywałem w tym czasie na 
robotach w Niemczech, ale z opowiadań mo- 
ich rodziców, świadków tych wydarzeń wiem, 
że samolot najprawdopodobniej przymusowo 
lądował. W okolicy nikt w tym czasie nie 
widział lądujących na spadochronach skocz- 
ków. Z samolotu po wylądowaniu wyszło 
siedmiu ludzi. którzy skierowali się do nieda- 


Goleń z Halifaxa, który spadł pod Rudnikiem 
nad Sanem 


Halifax z polską załogą z 1586 Eskadry 


lekich zabudowań rodziny Patrów. Udało się 
im porozumieć z gospodarzami, którzy znali 
język francuski.” 

W okresie wojennym takich zdarzeń z lą- 
dowaniem samolotu wraz z załogą na terenie 
okupowanym przez wroga było bardzo nie- 
wiele. Sierż. pil. Leszek Owsiany z polskiej 
1586 Eskadry należał do grona lotników, któ- 
rzy wyszli szczęśliwie z takiej opresji, lądując 
swoim Halifaxem JP-220 C nocą 16/17 VIII 
1944 r. jego wspomnienie spisane przez Jana 
Szatsznajdera może oddać atmosferę, jaka 
panowała na pokładzie brytyjskiego Halifaxa 
spod CĆmielowa: 

„Wracaliśmy jak zwykle odprężeni i zado- 
woleni. a zarazem napięci. Gdzieś po 50 
minutach lotu słyszę 
w słuchawkach głos 
nawigatora: — Ciągnij 
w górę. przed nami Ta- 
try. — Trzeba było uwa- 
żać. Od pewnego czasu 


aktywne są nocne 
myśliwce Luftwaffe. 


Wykończyli już 
dwie nasze załogi. 
Zwiększam obroty sil- 
nika, nabieram wyso- 
kości. Naraz czuję po- 
tężne szarpnięcie. Ja- 
kaś siła wyrywa mi ste- 
ry z rąk. Przyciągam 
wolant. Bez skutku. 
Stawia opór. Pomaga 
drugi pilot. Nos Halifaxa nadal poniżej hory- 
zontu. Schodzimy w dół. Kojarzę w ułamku 
sekundy szarpnięcie maszyną z krótkim bły- 
skiem odbitym w szybach kabiny. Oberwaliś- 
my. Zdaję sobie sprawę, że Tatr nie przesko- 
czę. Uszkodzeniu uległ ster wysokościowy. — 
Skakać! — krzyczę do mikrofonu. Kiedy wyda- 
wało mi się, że wszyscy są już za burtą [po 
wojnie okazało się, że jeden lotnik poległ 
i pochowany jest na krakowskich Rakowicach 
— przyp. aut.], stwierdzam, że nie mam spa- 
dochronu... Nie mam wyboru. Dodaję gazu. 
Pierwsze co robię, to kładę Halifaxa w gtębo- 
ki skręt. Zmieniam kierunek lotu 0180 stopni, 
by odskoczyć na nizinę i od niebezpiecznego 
miejsca. Ocalenia szukać mogę tylko w przy- 
musowym lądowaniu. Kiedy wydawało mi 
się, że już wieczność minęła. spoglądam 
przez ramię do tyłu. Włosy mi stają jeża. Przy 
włazie wyjściowym — strzelec ogonowy Luck. 
Pocisk artyleryjski wyrwał solidną dziurę 
przed tylną wieżyczką. 


II WOJNA 


Uszkodził cięgła sterów. 


| chyba łączność Lucka ze mną. Bo gdyby 
doszedł do niego mój rozkaz, to nie miał prawa 
tu być. Krzyczę: — Skacz. skacz! — A ty? — mówi 
on do mnie. — Ja nie mam spadochronu. — Luck 
wyciąga z uchwytu spadochron. Podaje. Nie 
mogę jednak go założyć. Puszczę kolumnę ste- 
rową i zwalimy się w dół... — Skacz! — krzyczę 
ponownie. — Nie, jak ty nie. to i ja zostaję. — 
OK. Stań wobec tego za mną. za pancerną płytą 
i trzymaj się mocno. Spróbuję wylądować. — 
Zapalam reflektor. Ma mocne światło. Lecimy 
nad lasem. Wypatruję kawałka pola. Kątem oka 
dostrzegam, iż lewym skrzydłem ścinam już 
kawałek dachu jakiejś chałupy. Prawym też 


Fragmenty Halifaxa, którego zestrzelono nad Mereticami na Słowacji 


o coś zawadzam. Wyłączam iskrownik. Ziemia 
tuż, tuż. | nic więcej nie pamiętam... Maszyna 
prasnęła w świeżo zaorane pole. Pękł kadłub 
samolotu tuż za kabiną pilotów. Lucka wyrzuci- 
ło w pole ze 30 m (złamał sobie tylko palec 
u ręki). a ja wyleciałem jak z procy przez 
kabinę. Po jakimś czasie — powracała świado- 
mość. Żyłem. Leżałem w polu niczym bezwład- 
na kłoda. Ból i zimno. Krew zalewała mi oczy. 
Poharatało mi solidnie prawą rękę. Połamałem 
żebra. poraniłem twarz i głowę. Ale nogi mia- 
łem całe. Znalazł mnie wreszcie Luck i powie- 
dział: — Ale ty wyglądasz...” 

Obaj lotnicy z tej załogi przeżyli przymu- 
sowe lądowanie pod wsią Dębina koło Oku- 
lic. położonych kilkanaście km na południo- 
wy-wschód od Bochni. 

Po 57 latach historia miejsca lądowania 
Halifaxa EB-147 „K” z brytyjskiego 148 Dy- 
wizjonu RAF została uzupełniona. Ile takich 
historii jeszcze czeka na swoje odkrycie? 

Fot. archiwum autora i S.M. Jankowskiego 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


Nie byli to zwyczajni więźniowie, ale wybitni naukowcy oraz inżynierowie. Zmusza- 
no ich do rozpracowywania urządzeń radiolokacyjnych z zestrzelonych samolotów 


alianckich 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Główna brama obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen 


Im więcej lat upływa od zakończenia Il wojny światowej, tym więcej 
rodzi się fantastycznych wersji różnych przedsięwzięć. Drobne incydenty 
urastają do rangi wielkich wydarzeń, zachowanym obiektom naziemnym 
lub podziemnym z czasów wojny przypisuje się funkcje, o których nawet 


nie śniło się ich projektantom. 


Po latach rodzą się legendy. bezkry- 
tycznie powtarzane nie tylko przez dzienni- 
karzy. Jak choćby te o supertajnym koman- 
dzie „Wetterstelle”, funkcjonującym na te- 
renie obozu koncentracyjnego Gross-Rosen 
koło dzisiejszej Rogoźnicy niedaleko Strze- 
gomia na Dolnym Śląsku. 

Początki obozu zlokalizowanego 2,5 km 
od wioski Gross-Rosen sięgają maja 1940 
roku, gdy przedsiębiorstwo SS „Deutsche 
Erd und Steinwerke” za pół miliona marek 
zakupiło kamieniołom granitu. a sprawę 
siły roboczej rozwiązało w prosty i jedno- 
cześnie charakterystyczny dla gospodarki 
hitlerowskiej czasów wojny sposób. Miał ją 
zagwarantować obóz koncentracyjny Sach- 
senhausen. Tak więc, w sierpniu tegoż roku 
koło Gross-Rosen utworzono jego filię. zwa- 
ną podobozem. 

Dwa miesiące później, 28 październi- 
ka, dolnośląską filię obozu Sachsenhausen 
obejrzał reichsfiihrer SS i szef policji nie- 
mieckiej Heinrich Himmler. który intereso- 
wał się głównie ekonomicznymi podstawa- 
mi jej funkcjonowania. Mówiono o rozbu- 
dowie kamieniołomu, niewystarczającej 
liczbie więźniów zaangażowanych przy eks- 
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ploatacji granitu, a także o niedogodno- 
ściach wynikających ze znacznego oddale- 
nia filii od centrali w Sachsenhausen. Za- 
pewne już wówczas Himmler 


podjął decyzję o usamodzielnieniu 
Gross-Rosen 


chociaż formalnie nastąpiło to dopiero 
1 maja 1941 roku. Pojawił się wówczas 
kolejny obóz koncentracyjny. przeznaczony 
— jak stwierdzał rozkaz Himmlera - dla 
więźniów „bardziej obciążonych, lecz na- 
dających się jeszcze do wychowania i po- 
prawy”. Przez pracę, oczywiście, ale pracę 
w istocie morderczą. 

Więźniowie obozu pracowali nie tylko 
w kamieniołomach. ale także przy rozbu- 
dowie i funkcjonowaniu obozu. będąc za- 
trudnieni w licznych komandach robo- 
czych: murarzy. elektryków, odzieżowych, 
kuchni. sanitarnych i tym podobnych. W 
Gross-Rosen były także komanda fabryczne 
koncernów „Blaupunkt” i „Siemens und 
Halske”, gdzie więźniowie wytwarzali róż- 
nego rodzaju aparaturę elektryczną i pod- 
zespoły radiowe. Funkcjonowało tu rów- 


nież supertajne i ściśle izolowane od in- 
nych więźniów komando pod kryptoni- 
mem „Wetterstelle”, o którym do dzisiaj 
wiadomo niewiele. Gdy zaś brakuje rzetel- 
nej wiedzy, rodzą się mity i legendy. przy- 
pisujące więźniom tego komanda wykony- 
wanie doświadczeń nad nowymi rodzajami 
superbroni, które na polach walki pojawiły 
się dopiero w końcu lat 80. XX wieku, 
choćby broni elektronicznej... 

Szukając śladów komanda „Wetterstel- 
le”, o którym wiadomo, że funkcjonowało 
poza terenem obozu. ale w jego bezpo- 
średnim sąsiedztwie, natknąłem się w taj- 
nym kiedyś „Wykazie obiektów opuszczo- 
nych i niewłaściwie zagospodarowanych”, 
sporządzonym przez Wojsko Polskie 
w 1953 roku na następujący zapis: „Pow. 
gm. Strzegom. 4 km od Strzegomia. Pod- 
ziemna fabryka, wejścia podminowane 
i zawalone”. 

W połowie lat 90.. 80-letni wówczas 
Leonard Leśniewski z podpoznańskiego Pa- 
miątkowa przysłał do redakcji „Głosu Wiel- 
kopolskiego” list. Wspominając Dolny Śląsk 
czasów drugiej wojny światowej, Leśniew- 
ski napisał, że w latach 1943-45 przeby- 
wał tam na robotach przymusowych, pra- 
cując w niemieckim gospodarstwie rolnym. 
„Byłem w Gross-Rosen na stacji kolejowej — 
wspominał w liście. opisując ostatnie go- 
dziny pobytu na Dolnym Śląsku. — I w tamtej 
okolicy, jakieś 8 kilometrów od Gross-Ro- 
sen, była 


fabryka broni pod ziemią 


Ta fabryka spod znaku MUNA miała 
być wysadzona w powietrze w dniu 12 
lutego 1945 roku o godzinie 17.00. A 
o godzinie 15.00 pojawili się już Rosjanie 
i wybuchu nie było. 13 lutego wyjechaliś- 
my stamtąd w kierunki Polski”, 

Weryfikację tez listu Leonarda Leśniew- 
skiego rozpocząłem od daty — 12 lutego 
1945. Tego dnia dowódca 1. Frontu Ukra- 
ińskiego — marszałek lwan Koniew podjął 
decyzję o skierowaniu w rejon Wrocławia 
podstawowych sił 3. Armii Pancernej 
Gwardii, między innymi 9. Korpusu Zme- 
chanizowanego Gwardii. | właśnie jednost- 
ki tego korpusu, dowodzonego przez gene- 
rała Iwana Suchowa, 12 lutego zajęły Ja- 
wor (Jauer) i Rogoźnicę (Gross-Rosen). Na- 
stępnego dnia czerwonoarmiści wkroczyli 
na teren opuszczonego obozu koncentra- 
cyjnego. I tegoż dnia Leśniewski „okazją” 
wyjechał w kierunku Polski w rozumieniu 
ziem wchodzących w skład Rzeczypospoli- 
tej przed wojną. Gdyby w Gross-Rosen 
został choćby kilka godzin dłużej, zobaczył- 
by „widowisko”, które ówcześni mieszkań- 
cy Strzegomia i okolic wspominali przez 
długie lata. Nie uprzedzajmy jednak wy- 
darzeń... 

W marcu 1998 roku pojechałem do 
Strzegomia szukać śladów podziemi. Tych 
z cytowanego tu „Wykazu obiektów opusz- 
czonych i niewłaściwie zagospodarowa- 
nych” i tych, o których pisał Leśniewski 
w liście. Sekretarka burmistrza skierowała 
mnie do Walentego Wyrwy, poznaniaka 
z pochodzenia, który od lat interesował 
się, sięgającymi czasów rzymskich. dzie- 
jami tego miasta. 83-letni wówczas Wa- 
lenty Wyrwa był nieco zaskoczony moim 
pytaniem. 

— Podziemna fabryka koło Strzegomia? 
— powiedział ni to do mnie, ni to do 
siebie. — Myślę, że może chodzić o obiekt. 


Ruiny wysadzonych w powietrze składów amunicji koło dzisiejszego Goczałkowa Górnego 


* który znajdował się u podnóża góry Szero- 


kiej, granitowego masywu koło wioski Gra- 
niczna. Nie interesowałem się tym bliżej, 
ale przypominam sobie, że w 1946 roku 
znajdujące się w podziemnych wyrobi- 
skach maszyny i 


urządzenia zostały zdemontowane 


i przewiezione — o ile mnie pamięć nie 
myli — do fabryki w Starachowicach. Nato- 
miast koło leżącej niedaleko Granicznej 
miejscowości Goczałków Górny znajdowały 
się duże składy amunicji. I Niemcy wysa- 
dzili je w powietrze w nocy z 13 na 14 
lutego 1945 roku. 

Niemiecki historyk Erich Bosdorf, 
współautor książki „Striegau” (niemiecka 
nazwa Strzegomia), precyzuje, że potężna 
detonacja wstrząsnęła miastem i okolicą 
13 lutego o godzinie 21.00: „Na kilka 
sekund w noc wdarła się jasność. Gro- 
mem złowieszczym zawtórowały dalsze 
eksplozje...". 

Goczałków Górny nazywał się wówczas 
Kohlhóbe. Oddziały radzieckie zbliżały się 
do wzgórza, gdzie znajdowały się składy 
amunicji. By nie wpadła ona w ręce czer- 
wonoarmistów, Niemcy wszystko wysadzili 
w powietrze. Ślady po tym pozostały do 
dziś. Potwornie zniszczone budynki daw- 
nych składów amunicji można zobaczyć 
w lesie kilkaset metrów za zabudowaniami 
Goczałkowa Górnego. A fabryka padziem- 
na? Góra Szeroka została w minionych la- 
tach częściowo... rozebrana. To wielki ka- 
mieniołom granitu. U podnóża ocalałej 
części góry natrafiliśmy na dziwne wyro- 
bisko. 

— To tu — powiedział towarzyszący mi 
eksplorator Paweł Piątkiewicz — mogło być 
wejście do tej podziemnej fabryki. Bo to 
wyrobisko nie ma charakteru opuszczone- 
go przed wielu laty kamieniołomu. lecz 
swym wyglądem przypomina znane mi 


a > 


LZEREBĘ 


II WOJNA : 


Marszałek Iwan Koniew podjął decyzję 

o skierowaniu w rejon Wrocławia między innymi 

9. Korpusu Zmechanizowanego Gwardii. I to właśnie 
jednostki tego korpusu zajęty Jawor i Rogoźnicę 


miejsca, gdzie wykute były wejścia do du- 
żych obiektów podziemnych, które później 
zostały zawalone. Przez ludzi lub przez 
naturę. 

Jeśli wierzyć wojskowym. którzy w 1953 
roku inwentaryzowali tego typu obiekty, 
już wówczas wejście do tej fabryki było 
zawalone. I ponoć zaminowane, ale — jeśli 
Walentego Wyrwę nie zawiodła pamięć — 
to wkrótce po wojnie wyciągano stamtąd 
jakieś maszyny i urządzenia. I chociaż o tej 
fabryce nic nie wiadomo. to jedno nie 
ulega chyba wątpliwości. Znajdowała się 
ona zbyt blisko obozu Gross-Rosen, by nie 
pokusić się w nim właśnie szukać klucza do 
rozwikłania tajemnicy tego podziemnego 
obiektu. Czy rzeczywiście była tu fabryka? 
A może schron dla jakichś tajnych zakła- 
dów doświadczalnych? Idąc tym tokiem 
myślenia, zasadne jest pytanie, czy właśnie 
nie tu pracowali więźniowie z komanda 
„Wetterstelle” (stacja meteorologiczna)? Nie 
byli to zwyczajni więźniowie, ale nie- 
rzadko wybitni naukowcy i inżynierowie- 
specjaliści z zakresu elektrotechniki, któ- 
rym hitlerowscy nadzorcy dostarczali urzą- 
dzenia radiolokacyjne strąconych samolo- 
tów alianckich. Więźniowie z „Wetterstelle” 
je rozbierali na części podstawowe. rozry- 
sowywali ich schematy i próbowali określić 
zasady działania tych urządzeń, a wyniki 
badań przekazywali — za pośrednictwem 
komendantury obozu Gross-Rosen — nie- 
mieckim instytucjom lotniczym. 

Tyle wiadomo na pewno. Być może 
zainteresowania więźniów z komanda „Wet- 
terstelle" były szersze, dotyczyły także in- 
nych zagadnień radiotechniki na usługach 
wojny. Ale radiotechniki na poziomie lat 
40., a nie — jak chce legenda — elektroniki 
lat 80. czy nawet 90. XX wieku. 


Fot. autor, archiwum autora 
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- ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Do skrzyń załadowano skarby z katedry. Były wśród nich: bizantyjska kadzielnica, 
dwunastowieczny krucyfiks i kielich mszalny zdobiony szafirami. Opiekę nad tadun- 
kiem powierzono grafowi Hasso von Flemmingowi, który miał wywieźć go do 
Niemiec. Ale bezcenne zabytki prawdopodobnie nigdy tam nie dotarły 


ZAGINIONY RELIKWIARZ 


Cieniom Kazimierza Z. Radomskiego 
JANUSZ LESZEK JURKIEWICZ 


Kamień Pomorski. Pierwsza historyczna stolica Księstwa Zachodniopomorskiego 
i od 1178 roku siedziba biskupstwa pomorskiego. Dziś powiatowe miasto 
w województwie Zachodniopomorskim. Od lat przyciąga, w okresie 
letnim, rzesze turystów i miłośników muzyki organowej. Dzieje 
się tak za sprawą pięknej, romańsko — gotyckiej katedry 
św. Jana i znajdujących się w niej wspaniałych, uznanych za 
jedne z najlepszych w Polsce, barokowych organów — fundacji 
ostatniego tytularnego biskupa kamieńskiego i siostrzeńca 
ostatniego władcy Pomorza Zachodniego, księcia Ernesta Bo- 


gusława de Croy. 


Do jesieni 1944 roku, w pomieszcze- 
niach nad wschodnim skrzydłem krużganka 
otaczającego katedralny wirydarz (jedyny 
w Polsce!) znajdowały się zbiory skarbca 
katedralnego. Pod koniec 1944 roku, wobec 
zagrożenia zbliżającym się frontem. zbiory 
spakowano do kilku skrzyń i wywieziono do 
podkamieńskiej rezydencji grafa Hasso von 
Flemminga, któremu powierzono pieczę nad 
bezcennymi zabytkami. 

W nocy z 4 na 5 marca 1945 roku opuściły 
one bezpieczne schronienie i udały się wraz 
z grafem, jego rodziną i niemieckimi mieszkań- 
cami wsi w podróż do Niemiec. Prawdopo- 
dobnie nie dotarły tam nigdy. Ich ślad urywa 
się o świcie 5 marca przy przeprawie przez 
Dziwnę, oddzielającą stały ląd od wyspy Wo- 
lin. Nie jest jednak do końca pewne, czy 


Chrzciciela 
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skrzynie z zabytkami 
opuściły kryjówkę, 


a przynajmniej, czy nastą- | 
piło to w marcu 1945 roku. 
Jeżeli nie, to co się z nimi stało, 
gdzie mogą być ukryte? Czy ist- 
nieje szansa na ich odnalezienie? 

Tajemnica skarbca katedry ka- 
mieńskiej, zwanego czasem „skarbem 
św. Korduli”, choć niezwykle frapująca. po- 
zostaje — głównie ze względów ideologicz- 
nych — w cieniu „tajemnicy Bursztynowej 
Komnaty”. To o niej, jej domniemanych 
losach i miejscach ukrycia, pisano książki, 
setki artykułów w ogólnopolskiej prasie, re- 
alizowano filmy dokumentalne w kilku kra- 
jach. Jej poszukiwały służby specjalne co 
najmniej trzech państw bloku wschodniego. 
O skarbcu kamieńskim powstało zaledwie 
kilka skromnych artykułów w lokalnej prasie 
i reportaż Andrzeja Androchowicza, który 
na emisję (w lokalnym programie telewizyj- 
nym, w czasie najsłabszej oglądalności) cze- 
kał pięć lat. Poszukiwali go jedynie zapaleń- 
cy. miłośnicy historii Pomorza Zachodniego 
i Kamienia Pomorskiego. mając do dyspozy- 
cji niezwykle skromne. własne z reguły, środ- 
ki i możliwości. A przecież kamieński 


skarbiec ustępował Bursztynowej 
Komnacie 


jedynie rozmiarami i rozgłosem, jaki tej 
ostatniej nadano od momentu powstania. Z całą 
pewnością nie ustępował wartością artystyczną 
i historyczną dzieł w nim zgromadzonych. 

Jak wspomniano, skarbiec katedry ka- 
mieńskiej był jednym z najstarszych, jeżeli nie 
najstarszym, na ziemiach polskich. Jego za- 
czątkiem stał się zapewne, pochodzący z X w.. 
relikwiarz św. Korduli. Bezcenne, nie mające 
sobie równych w Europie, dzieło skandynaw- 
skich rzemieślników z Lund, wykonane z mi- 


Zaginiony relikwiarz 
kapslowy ze 
złoconego srebra 


sternie rzeźbionej kości morsa (niektóre źródła 
podają, iż z kości słoniowej) połączonej brązo- 
wymi okuciami. Zdobiło go kilkanaście pełno- 
plastycznych, odlanych w brązie główek smo- 
ków. charakterystycznych dla sztuki wikingów. 
Mieścił w sobie cenną relikwię: czaszkę 
św. Korduli, chrześcijańskiej męczenniczki 
z VI w. Od niej to właśnie zespół skarbca 
przyjął nazwę „skarbu św. Korduli”. 

Nie zachowała się żadna informacja pi- 
sana, mówiąca kiedy i w jaki sposób dzieło 
to znalazło się w kamieńskiej katedrze. Prof. 
Władysław Filipowiak. długoletni dyrektor 
Muzeum Narodowego w Szczecinie przy- 
puszcza, iż przywiózł je z wyprawy na Ka- 
nungahelę, w roku 1136. książę Racibor, 
mógł też zostać przywieziony do Kamienia 
przez jednego z Duńczyków: Zygfryda lub 
Zygwina, którzy pod koniec XII w. zasiadali na 
kamieńskim tronie biskupim. Trzecia możli- 
wość zakłada, że został podarowany kamień- 
skiej katedrze przez biskupa Lundu, z którym 
biskupi pomorscy utrzymywali w XII i na 
początku XIII w. bardzo bliskie kontakty. Reli- 
kwiarz św. Korduli uważany był za najcenniej- 
szy obiekt w zbiorach kamieńskiego skarbca. 

Na przestrzeni setek lat w skarbcu kate- 
dralnym zgromadzono. jak wynika z zacho- 
wanych dokumentów. ponad tysiąc ekspona- 
tów: często bezcennych dzieł sztuki, obiek- 


tów kultu religijnego. naczyń, tkanin 
i szat liturgicznych, a także bogatą 
kolekcję średniowiecznej rzeźby 

i obrazów, stworzonych przez 4 
wybitnych twórców i rzemieśl- 

ników. niemal z całej Europy. 
a także Bizancjum. 

Po wprowadzeniu na terenie Księ- 
stwa Zachodniopomorskiego reforma- 
cji część zbiorów skarbca uległa roz- 
proszeniu. Niektóre eksponaty trafiły 
do innych świątyń, niektóre 


zasiliły skarbiec książęcy. 


Kolejne „czyszczenie” skarbca na- 
stąpiło w roku 1682, kiedy to Wielki Elektor 
Brandenburski Wilhelm Fryderyk polecił część 
zbiorów przekazać do Berlina. W XIX w. 
w zbiorach skarbca pozostało już tylko 60 
eksponatów, w tym 29 uznanych za dzieła 
bezcenne. Od tego czasu ze skarbca nie 
ubyło już nic. Wśród dzieł najwyższej rangi, 
niemiecki historyk sztuki, opracowujący 
w 1933 roku monografię skarbca, wymienia 
oprócz relikwiarza św. Korduli. m. in. reli- 
kwiarz z drewna i kości słoniowej z roku 
1000: alabastrowy relief z głową św. Jana 
Chrzciciela (patrona katedry) wykonany przez 
angielskich mistrzów z Nottingham: pastorał 
biskupów kamieńskich z XII w. wykonany 
z kości słoniowej; unikatową w formie, bi- 
zantyjską kadzielnicę miedzianą w kształcie 
patelni z ręcznym uchwytem; krucyfiks z Li- 
moges z ok. 1200 roku; miedziany reli- 
kwiarz z Limoges (XIII w.): sześcioramienny 
relikwiarz kapslowy z rytym wizerunkiem 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem; bursztynową 
figurkę Matki Boskiej; srebrny pozłacany 


kielich mszalny ozdobiony szafirami; 


tzw. kielich Croyów z 1682 roku; srebrny 
pozłacany pacyfikał ozdobiony kamieniami 
półszlachetnymi, wykonany ok. 1350 roku: 
mitrę biskupią z I połowy XV w. wraz 
z drewnianym, zdobionym malowidłami fu- 
terałem z 1510 roku. Te i wiele innych 
eksponatów umieszczono w gablotach i wy- 
stawiono w pomieszczeniach dawnego scrip- 
torium katedralnego, na piętrze wschodnie- 
go krużganka wirydarza, udostępniając je 
zwiedzającym. Tak było do jesieni 1944 
roku. Wtedy, wobec zagrożenia radzieckimi 
i alianckimi nalotami, podjęta została decy- 
zja o ewakuacji z Kamienia Pomorskiego 
w bezpieczne miejsce najcenniejszych dzieł 
sztuki znajdujących się w katedrze. Tym bez- 
piecznym miejscem były, oddalone o kilka- 
naście kilometrów od Kamienia, Benice — 
rodowa posiadłość grafa Hasso von Flem- 
minga. Jemu też kamieński pastor i gmina 
ewangelicka powierzyli opiekę nad zabytka- 
mi. Pod nadzorem szczecińskiego konserwa- 
tora zabytków, dr. Georga Bronischa zbiory 
skarbca zostały spakowane do kilku skrzyń, 
z których prawdopodobnie trzy umieszczono 
w piwnicach benickiego pałacu, pozostałe 
w tamtejszym kościele. Wśród skrzyń zabez- 
pieczonych w pałacu miała się znajdować ta 
najcenniejsza, zawierająca relikwiarz św. Kor- 
duli. Relikwiarz — dodajmy — pusty. bowiem 
przypuszczalnie przy jego pakowaniu 


Skandynawski relikwiarz św. Korduli z X wieku, wykonany z brązu i kości morsa — zaginiony 


czaszka świętej została wyjęta 


i. po odpowiednim oznaczeniu, dołą- 
czona do zbioru szczątków biskupów, książąt 
i innych dostojników wydobytych z grobów 
pod posadzką świątyni w trakcie prac re- 
montowych na początku XX w. 

Wraz ze skarbcem katedralnym do Benic 
wywieziono gotycki tryptyk ołtarza głównego, 
datowany ok. 1480 roku oraz kilkanaście ob- 
razów (bez ram), w tym 5 olejnych portretów 
na płótnie przedstawiających członków rodzi- 
ny kamieńskiego patrycjusza Gebharda Rabe- 
nera, datowanych ok. 1700 roku. Ołtarz po 
zmontowaniu ustawiono w prezbiterium be- 
nickiego kościoła, gdzie — już po wojnie — 
znalazły go polskie władze i przetransporto- 
wały z powrotem do kamieńskiej świątyni. 
Obrazów nie znaleziono do dziś... 


Katedra św. Jana w Kamieniu Pomorskim 


Czy wśród skrzyń przewiezionych do be- 
nickiego pałacu faktycznie była ta z relikwia- 
rzem — tego nie wiemy. Pakując zbiory spo- 
rządzono wykaz z oznaczeniem, gdzie po- 
szczególne obiekty miały zostać umieszczone, 
jednak po latach graf von Flemming na 
pytanie, co było w skrzyni, którą uważał za 
najcenniejszą, stwierdził: „Ja jej nie otwiera- 
łem, ale byłem zdania. że zawiera ona reli- 
kwiarz św. Korduli”. Był zdania? Czyżby nie 
był pewien? 

Razem z dziełami sztuki z kamieńskiej 
katedry, ewakuowała się do Benic żona ka- 
mieńskiego pastora. Pozostawała tam jesz- 
cze po zakończeniu działań wojennych. W 
jakim celu? Czego miała pilnować? 

Zabezpieczone w Benicach skrzynie 
z dziełami sztuki przetrwały bezpiecznie do 
początku marca 1945 roku. Trwała już pa- 
niczna i bezładna ucieczka ludności nie- 
mieckiej z terenów Pomorza Zachodniego. 


Ofensywa wojsk radzieckich 
postępowała 


coraz bardziej ku zachodowi, z każdym 
dniem zbliżając się do Benic, Kamienia, 
Wolina. W nocy z 4 na 5 marca rozpoczyna- 
ją swój exodus również mieszkańcy Benic. 

Ewakuowane zostają także skrzynie 
z dziełami sztuki. Czy wszystkie? Czy fak- 
tycznie w skrzyniach wiezionych w ewaku- 
acyjnym konwoju znajdowały się eksponaty 
ze skarbca? Nie wiadomo. Relacje świad- 
ków i uczestników wydarzeń różnią się znacz- 
nie między sobą. Jedni twierdzą, że na 
wozy. na których jechali mieszkańcy wsi, 
załadowano kilka skrzyń, inni natomiast, że 
tylko tę najcenniejszą, z relikwiarzem św. Kor- 
duli. Do końca nie jest też pewne, na którym 
z wozów ją umieszczono. Graf von Flemming 
twierdzi, że był to wóz konny. wiozący matki 
z dziećmi. Z kolei mieszkańcy wsi podają, że 
była to przyczepa przy dużym traktorze, 
a wozów z matkami i dziećmi było kilka. 
Kwestia ta, tylko pozornie, jest bez znaczenia. 
Zostawmy ją jednak na razie na boku, podob- 
nie jak i szereg innych wątpliwości. 

Nocą po załadowaniu wozów kolumna 
ewakuacyjna. w której również jadą wozy 
z dobytkiem (lub jego częścią) rodziny Flem- 
mingów i oni sami, rusza przez Dobropole 
do Parłówka ku szosie prowadzącej do mo- 
stu na Dziwnie, wiodącego na wyspę Wolin. 


Obkkywca 7/2002 21 


skąd była szansa przedostania się za Odrę. 
Tu jednak, nie dojechawszy do mostu, została 


zaatakowana przez batalion radzieckich 
czołgów, 


które ostrzelały uchodźców. Nie wszyscy 
jednak opuścili Benice. Oprócz Polaków. 
przebywających tu na przymusowych robo- 
tach, z nie znanych powodów pozostała żona 
kamieńskiego pastora. Pozostali też w pałacu 
Hasso von Flemminga trzej mężczyźni: Polak 
z Brodnicy. pracujący u hrabiego jako stan- 
gret nazwiskiem Kuchta, murarz Kapsel 
i inspektor majątku. przypuszczalnie Niemiec 
nazwiskiem Matern. Ich zadaniem było za- 
murowanie w skrytce za schodami jakichś 
cennych przedmiotów. Zadanie to prawdo- 
podobnie wykonali. jednak co ukryli i gdzie 
- tego do dziś nie udało się ustalić, tak, jak 
nie udało się ustalić dalszych ich losów. 

Kolumna uciekinierów z Benic, jak wspo- 
mniano, dotarła do szosy prowadzącej do 
Wolina. Tu. w okolicach miejscowości Tro- 
szyn zaatakowały ją radzieckie czołgi. Jak 
twierdzą świadkowie. konie ciągnące wozy 
spłoszyły się, zjechały z szosy. tratując. przy 
okazji wieziony dobytek. Czy było tak 
w rzeczywistości? Być może. Nie jest jednak 
wykluczone. że było nieco inaczej. Szosa 
w tym miejscu biegnie między rozległymi, 
podmokłymi tąkami, na których po obu jej 
stronach rozpościerają się dwa spore jezio- 
ra: Piaski i Ostrowo. Nie jest więc wykluczo- 
ne, że spłoszone konie pociągnęły wozy na 
łąki i do któregoś z jezior. Nikt dotąd takiej 
możliwości nie sprawdzał i 


nie badał dna obu jezior. 


Zupełnie inną wersję zdarzenia i zupełnie 
inne jego miejsce podaje jedna z kobiet jadą- 
cych wozami wiozącymi kobiety i dzieci oraz 
skrzynię z cenną zawartością. Barbara Wirks: 
„(...) Krótko przed wyjazdem [z Benic] przysze- 
dł jeszcze ktoś i powiedział, że jest tu jeszcze 
jedna skrzynia ze skarbcem katedralnym, który 
miał być bezwzględnie zabrany. Ruszyliśmy 
w drogę. W Parłówku, niedaleko mostu, mu- 
sieliśmy opuścić wóz. Zabrałam dzieci, aby na 
piechotę dostać się do Wolina. O godzinie 4.00 
rano wyszłam z dziećmi z lasu na szosę. (...) 
Nie wiem. co stało się z wozem, na którym 
znajdowała się skrzynia. (...)”. Relację tę roz- 
szerza niemiecki historyk i archiwista, Adalbert 
Holtz, autor artykułu dotyczącego skarbca ka- 
mieńskiego opublikowanego w 1966 roku 
w Baltische Studien: „(...) Ten wóz [ze skrzynią 
zawierającą relikwiarz św. Korduli(?)] ciągnięty 
byt przez traktor marki Buldog. Ruszyli przez 
Dobropole do Parłówka. Tu, w Lasach Trze- 
bowskich konie się spłoszyły, powstało olbrzy- 
mie zamieszanie. Kierowca odczepił traktor 
i usiłował uciec na swym Buldogu. (...) Wóz 
pozostał na miejscu.(...)”. 

Jak wynika z powyższej relacji, ślad 
skrzyni zawierającej przypuszczalnie cenny 
relikwiarz, lub inne przedmioty ze skarbca, 
urywa się nie na szosie pod Troszynem, ale 
kilka kilometrów wcześniej, na leśnym tere- 
nie, gdzie nie operowały bezpośrednio ra- 
dzieckie czołgi. Mogły dochodzić tu jedynie 
odgłosy ostrzału. Taki właśnie przebieg wy- 
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padków sugerował również i hrabia Hasso 
von Flemming, choć przyznawał, że zna go 
jedynie z relacji mieszkańców Benic, bo- 
wiem on udał się konno do Wolina zała- 
twiać formalności związane z dalszą podró- 
żą konwoju na Zachód. Jest i trzecia wersja 
wydarzeń związana bezpośrednio z osobą 
hrabiego Flemminga, o której on sam zresz- 
tą nigdy nie wspomniał. Konwój z Benic 
jechał w pewnym porządku: na przedzie 
wozy z częścią dobytku i rodziną Flemmin- 
gów oraz kilku zaufanymi ludźmi, wśród 
których był też Teodor Kołoszuk. Dopiero za 
wozami hrabiego jechała reszta mieszkań- 
ców Benic. Kiedy wozy Flemmingów przeje- 
chały na drugi brzeg Dziwny most na rzece 
został wysadzony w powietrze przez nie- 
mieckich saperów. odcinając drogę ucieczki 
pozostałej ludności, na którą napierały ra- 
dzieckie czołgi. Hrabia Flemming z rodziną 
i wiezionym dobytkiem szczęśliwie dotarł do 
Hamburga, gdzie osiedlił się i. pod koniec lat 
70., zmarł. Do Hamburga dojechał też Teo- 
dor Kołoszuk. On jednak, w przeciwieństwie 
do hrabiego Flemminga. po zakończeniu 
działań wojennych powrócił do Kamienia. 
Wydaje się, że miałby sporo do powiedzenia 
na temat skarbca i jego losów. Nigdy jednak 
nie wypowiadał się na jego temat. 
Przedstawione wyżej trzy wersje losów 
skarbca, a zwłaszcza najcenniejszego jego 
eksponatu — relikwiarza św. Korduli budzą 
wiele niejasności i znaków zapytania. | nie 
chodzi tu tylko o samo miejsce, w którym 
jego ślad się urywa, choć to też jest niezmier- 
nie ważne. Najistotniejsze są dwie, kwestie: 


co znajdowało się w skrzyni, 


która załadowana została na wóz z ko- 
bietami i dziećmi? Jest bowiem mało praw- 
dopodobne, by mieściła relikwiarz św. Kor- 
duli, czy inne cenne przedmioty ze skarbca. 

Jak pamiętamy, eksponaty ze skarbca zo- 
stały przekazane pod opiekę hrabiego Hasso 
von Flemminga. Zobowiązano go więc do od- 
powiedzialności za bezcenne dzieła sztuki. A co 
takie zobowiązanie znaczyło dla niemieckiego 
arystokraty nie trzeba nikogo przekonywać. 
Była to sprawa dobrego imienia, czci i hono- 
ru. czyli najwyższych wartości. Wybór Hasso 
von Flemminga jako depozytariusza skarbca 
nie był zresztą przypadkowy. Członkowie tej 
jednej z najstarszych i najpotężniejszych ro- 
dzin arystokratycznych Pomorza od wielu po- 
koleń związani byli z kamieńską katedrą, kapi- 
tułą, wreszcie gminą ewangelicką. Wybitni 
znawcy i miłośnicy sztuki, gromadzili od po- 
koleń w swej benickiej rezydencji wspaniałe 
kolekcje mebli, obrazów. porcelany, średnio- 
wiecznej i barokowej rzeźby, a także broni. 

Czy więc było możliwym. by ktoś taki 
powierzone swej pieczy bezcenne dobra kultu- 
ry beztrosko rzucił na jeden z wozów, między 
chłopski dobytek, pozostawiając go niemal zu- 
pełnie bez opieki i to w momencie największe- 
go zagrożenia? Nie był wszak nieodpowiedzial- 
nym gołowąsem! Przypuszczać raczej należy, że 


skrzynie z bezcenną zawartością 


musiały znaleźć się, dobrze strzeżone, na 
wozach wiozących dobytek hrabiego i jego 


rodzinę. Może pilnował ich Teodor Kołoszuk. 
który po wypełnieniu zadania odesłany zo- 
stał do Kamienia, by pilnować pozostawionej 
tam i ukrytej reszty mienia? Jeżeli tak było 
w rzeczywistości bezcenne dzieła sztuki trafi- 
ły bezpiecznie do Hamburga. 

Istnieje jednak druga możliwość. Skar- 
biec kamieński nie opuścił Benic. a przynaj- 
mniej nie w nocy z 4 na 5 marca 1945 
roku. Został gdzieś dobrze ukryty i albo do 
dziś czeka na swego odkrywcę, albo też, 
wyjęty ze schowka (lub schowków) w sto- 
sownym momencie, został przetransporto- 
wany np. do Hamburga. Niekoniecznie zresz- 
tą tam. W jednym z artykułów prasowych, 
jakie pojawiły się w lokalnej. szczecińskiej, 
prasie na początku lat 80. przewija się wą- 
tek przejęcia go. już po wojnie, przez stan- 
greta Kuchtę, który pozostał w Benicach po 
ewakuacji i. wspólnie z niejakimi Kapslem 
i Maternem, miał zamurować w piwnicach 
benickiego pałacu jakieś kosztowności. Nigdy 
jednak nie udało się trafić na ślad tych ludzi. 
Kolejnym znakiem zapytania jest problem, czy 


hrabia Flemming wywoził cały skarbiec, 


czy tylko owe trzy skrzynie (lub jedną) 
zawierające zapewne najcenniejsze ekspona- 
ty, które zdeponowano w piwnicach benic- 
kiej rezydencji? Jak pamiętamy, część skrzyń 
umieszczonych zostało w tamtejszym koście- 
le. Co zawierały i co się z nimi stało? Czy 
opuściły Benice w marcu 1945 roku, czy też, 
kryjąc przedmioty mniej wartościowe (?) po- 
zostały i padły łupem szabrowników? Pewne 
światło może rzucić na to wypowiedź żony 
superintendenta kamieńskiego Schecla, któ- 
ra — rzekomo w maju 1945 roku miała 
widzieć w „nowym kościele w Benicach” 
wyposażenie skarbca katedralnego. Mogło- 
by to faktycznie oznaczać, że ta część skarbca 
w Benicach pozostała. Wskazuje na to jeszcze 
jeden fakt, o którym nieco później. 

Nie są to oczywiście wszystkie znaki 
zapytania, jakie nasuwają się w związku 
z kamieńskim skarbcem. Jednak ich rozpa- 
trzenie znacznie przekracza ramy niniejsze- 
go artykułu. 

Niemal natychmiast po zakończeniu dzia- 
łań wojennych w Benicach. podobnie jak na 
całych Ziemiach Odzyskanych pojawiło się 
wielu poszukiwaczy skarbów. 


Część z nich szukała na oślep. 


Byli jednak i tacy. którzy zdawali się do- 
brze wiedzieć, czego i gdzie mają szukać. Jak 
wspominają mieszkańcy wsi. w wielu miej- 
scach spotkać można było ślady świeżo prze- 
kopanej ziemi. Tak było między innymi 
w okolicach kościoła, pałacu Flemmingów. na 
wzgórzach i w lesie. Często kopano też w tzw. 
trójkącie benickim: terenie wyznaczonym 
przez pałac, mały rodzinny cmentarzyk Flem- 
mingów i stary cmentarz. Szczęście poszuki- 
waczom skarbów dopisywało: jeden trafił na 
kolekcję starej broni ukrytą przez hrabiego 
Hasso, ktoś inny na skrzynie z cenną porce- 
laną, znaleziono też zastawę stołową z her- 
bami Flemmingów. Trafiały się też i inne 
odkrycia: ukryte w ziemi butelki szampana 
czy starego. markowego wina. Nikomu jed- 


Zaginiony relikwiarz bizantyjski z roku 1000. Wykonany z drewna i kości słoniowej 


nak nie udało się znaleźć obrosłych legendą 
(bardzo zresztą mglistą) skarbów Flemmin- 
ga. Przynajmniej nikt się do tego nie przy- 
znał... 

Wieść o różnych znaleziskach dotarła 
w końcu do władz administracyjnych. Wy- 
słana ze starostwa w Kamieniu ekspedycja 
odnalazła w benickim kościele gotycki tryp- 
tyk ołtarza głównego z kamieńskiej katedry 
oraz datowany ok. roku 1200 krucyfiks 
z Limoges, znajdujący się pierwotnie 
w skarbcu katedralnym. Ołtarz trafił na swe 
dawne miejsce w katedrze, krucyfiks zaś 
przekazano obecnemu Muzeum Narodowe- 
mu w Szczecinie. 

Pewnego zimowego wieczora 1959 roku 
przed bramę benickiego cmentarza zajechał 
ciężarowy samochód. Ze śladów na śniegu. 
jakie następnego dnia zobaczyli tam miesz- 
kańcy wsi wynikało, iż przyjechało nim kilka 
osób. Samochód pozostał przed bramą 
cmentarza niemal całą noc, odjechał jednak 
przed świtem. Przyjazd dużego, ciężarowe- 
go samochodu, do tego o tak późnej porze, 
wzbudził u mieszkańców wsi zrozumiałe za- 
interesowanie. Nie często się bowiem zda- 
rzało, by takie samochody pojawiały się tu 
za dnia, a tym bardziej przy cmentarzu. 
Zaciekawieni ludzie 


przeszli przez cmentarną bramę... 


Jeden ze starych poniemieckich nagrob- 
ków był całkowicie rozbity. Wokół leżało 
mnóstwo pogniecionych papierów. jakieś 
tektury, kartony oraz, porzucona na śniegu 
stara, bogato rzeźbiona i złocona, rama do 
obrazu. Wewnątrz grobowca nie było nic. 
Żadnych kości, choćby najmniejszych frag- 
mentów trumny. 

Czy była to jedna ze skrytek Flemmin- 
gów? Z pewnością tak. Pytaniem — bez 
odpowiedzi — pozostanie natomiast. co 
w niej ukryto. Czy były tu jakieś przedmioty 
z katedralnego skarbca? A może wywiezio- 
ne wraz z nim z katedry obrazy? Kto mógł 
wiedzieć o tej kryjówce i na czyje polecenie 


została opróżniona? Hasso von Flemminga? 
Stangreta Kuchty? Kamieńskiego pastora? A 
może jeszcze kogoś innego, o kogo istnieniu 
nawet nie wiemy? Prawdy, przypuszczalnie, 
nie poznamy już nigdy! 

Sprawa kamieńskiego skarbca intrygo- 
wała nie tylko mieszkańców Benic. Zaintere- 
sował się nim również proboszcz kamień- 
skiej katedry, historyk sztuki, ksiądz infułat 
Roman Kostynowicz oraz często odwiedza- 
jący Kamień Pomorski, spędzający tu długie 
tygodnie na badaniach samej katedry i jej 
archiwum. historyk sztuki z Uniwersytetu 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, prof. Gwi- 
do Chmarzyński. Dzielnie sekundował im 
w tym kamieński aptekarz, historyk amator 
i założyciel Towarzystwa Miłośników Kamie- 
nia Pomorskiego. Kazimierz Zbigniew Ra- 
domski. 17 lipca 1968 roku, we trójkę, 
wybrali się na objazd okolicznych kościo- 
łów. Trafili też do Benic... 

Wzniesiony przez rodzinę Flemmingów 
w XIX w. neogotycki kościół pełnił teraz 
funkcję kościoła filialnego i z tej racji nie- 
często go otwierano. Tym razem otworzono. 
Jakież było zdziwienie przybyłych z Kamie- 
nia gości, gdy na ścianie zakrystii ujrzeli, 
wiszący zamiast obrazu, drewniany, bogato 
polichromowany, datowany na 1510 roku 
futerał na biskupią mitrę, 


stanowiący jeden z cenniejszych 
eksponatów skarbca katedralnego. 


Pomimo bardzo dokładnych przeszuki- 
wań we wnętrzu kościoła nie natrafiono ani 
na infułę, z którą razem był eksponowany 
i zapewne wywieziony z katedry, ani też na 
żaden inny przedmiot związany ze skarb- 
cem a zdeponowany w 1944 roku w benic- 
kich dobrach. Odkrycie potwierdziło praw- 
dziwość słów żony kamieńskiego superin- 
tendenta, która widziała, w maju 1945 
roku, w benickim kościele przedmioty ze 
skarbca. Oznacza to, że — przypuszczalnie — 
w piwnicach pałacu ukryto przedmioty 
najcenniejsze. w kościele zaś o mniejszej 


wartości, które 

jednak pozostawio- 

no w czasie 

ewakuacji własne- 

mu losowi. Co się 

z nimi stało? 

Pewnie nigdy już 

się nie dowiemy. 

W 1974 roku, 

w trakcie realiza- 

cji przez Andrzeja 

Androchowicza 

filmu dokumental- 

nego o losach 

kamieńskich dzieł 

sztuki, na jego 

zaproszenie 

przybył do 

Kamienia i Benic 

graf Hasso von 

Flemming. Towa- 

rzyszyli mu żona 

i młodszy brat. Wiele 

obiecywano sobie po 

tej wizycie. Nadzieje jednak okazały się 

płonne. Pan hrabia w trakcie długiego 

spaceru po dawnych swych włościach roz- 

glądał się bacznie i nawet dość chętnie, 

na prośby dziennikarza i towarzyszącego 

ekipie Kazimierza Radomskiego wskazy- 

wał miejsca, w których zakopał, przed 

opuszczeniem Benic, różne przedmioty sta- 

nowiące jego własność. Były to jednak 

tylko te rzeczy i miejsca, które dawno 

zostały odnalezione. | choć faktów tych 

nie podawano do publicznej wiadomości 

- on o tym doskonale wiedział. Dzięki 

komu? To pytanie też pozostanie bez od- 

powiedzi. Na postawione przed kamerą 

pytanie, czy ma jakieś hipotezy na temat 
miejsca. gdzie 


może znajdować się skarbiec katedralny, 


odpowiedział: „(...) Są dwie możliwości: 
jedna, że został zniszczony — ewentualnie — 
przez czołg [?]: druga, że w stanie nieznisz- 
czonym. został przez kogoś znaleziony 
i zabrany. Są takie dwie możliwości!” 


Czy rzeczywiście są tylko te dwie możli- 
wości? 

Dziś, zwiedzając pomieszczenia dawne- 
go skarbca kamieńskiej katedry zobaczyć 
możemy — z dawnego jego wyposażenia — 
jedynie czarę pozłacanego kielicha, srebrny 
pozłacany kielich mszalny z 1359 roku od- 
nalezione przed laty przez księdza Kostyno- 
wicza na terenie katedry (były widocznie 
zbyt mało cenne by ewakuować je do Be- 
nic) oraz odnaleziony w 1968 roku w benic- 
kim kościele drewniany futerał na biskupią 
mitrę. W jednej z gablot eksponowana jest 
też, wykona przez pracowników muzeum 
w Meinz. replika wspaniałego relikwiarza 
św. Korduli. Pozostałe cenne dzieła sztuki, 
przechowywane tu do 1944 roku zobaczyć 
można jedynie na rozwieszonych fotogra- 
fiach archiwalnych. 

Czy istnieje choćby cień szansy, że kie- 
dyś zobaczymy je w oryginale? 

Zdjęcia: archiwum autora, autor 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


W 1454 roku rycerze z pomocą mieszczan i chłopów rozpoczęli oblężenie Gniewu. Po 
tygodniu udało im się wzniecić pożar. Krzyżacy uciekli, a zdobywcy wdarli się do 
środka, łupiąc i niszcząc co się dało. Wiele lat później warownia została przekszta- 
łcona w siedzibę starostów. Mieszkał tam nawet Jan Sobieski, przyszły król Polski 


DUCH KOMTURA, 


CZYLI SZLAKIEM 
NADWIŚLAŃSKICH ZAMKÓW 


ILONA MILUSZEWSKA 


Są dookoła, wystarczy pojechać w dół od Gdańska wzdłuż 
Zamek w Gniewie wisły. Jak się później okaże pozostaniemy po lewej 
stronie rzeki. Kapryśnej, z którą człowiek w XXI wieku 
poradzić sobie nie umie. Wylała i zatopiła stanowiska 
promowe. I to w Gniewie, i to w Rakowcu. Można na 
Kwidzyn tęsknie popatrzeć przez wodę. Ale od samego 
spojrzenia wiedzy przecież nie przybywa. A my tu zdoby- 
wać nieznane chcemy. 


Przystanek pierwszy. w Sobowidzu. Z lewej strony cypelek, a na 
nim budynek z czerwonej cegły. pałac, z ornamentami, zdobieniami, 
płaskorzeźbami. Żeby się tam dostać przekraczamy bramy Zakładu 
Rolnego. A zamek? Ten krzyżacki, zbudowany w pierwszej połowie 
XIV wieku, w którym od 1466 r. urzędowali polscy starostowie? 
Zapisy historyczne przynoszą wieść, że w wieku XVII został zniszczo- 
ny. potem rozebrany. Musi być jednak choć ślad... 

— No nic właściwie nie zostało, tylko fosa — mówi pani Urszula 
Płotka, którą pod pałacem spotykamy. A gotyckie piwnice? — Cały 
zakład rolny, na terenie którego się znajdujemy został wykupiony 
przez Szkotów. Piwnice pozamykane. W środku, w pałacu są mieszka- 
nia. Duchy chyba też wywędrowały, bo nie starszą. Mieszka się 
dobrze, choć bez nadziei na skarb. 

Gdybyście chcieli tu się zatrzymać, musicie zapomnieć o hotelu. 
O zajeździe. O agroturystyce. A namiot rozstawić będziecie mogli. 
jeśli się w czyjeś łaski wkupić zdołacie, bo śladu po polu też nie ma. 

Duchy? Jeśli zwierzęta mają duszę. a mają przecież, może się uda 
w Skarszewach. 


Podobno jest tam wielki rak, 


którego zobaczyć można, kiedy słońce świeci. Trzeba tylko uważ- 
nie patrzeć w nurt Wietcisy ze śluzy lub Zamkowej Góry. A było tak. 
Dawno, dawno temu ludzie zamieszkali na malowniczym wzgórzu 
nad rzeką. Kamienie z północnego stoku góry spadały wypłukiwane 
deszczem na dno rzeki, gdzie mieszkały raki. Wszyscy latami żyli 
w zgodzie, aż się ludziom zachciało budować. I młyn chcieli mieć, 
i zamek, i rynek. Kamieni do tego potrzebowali, z rzeki zabierali, bo 
najłatwiej. Rakom trudno było w takich warunkach egzystować, toteż 
wyniosły się stamtąd, na gród i jego mieszkańców urok przedtem 
rzuciwszy. Został tylko jeden, najstarszy i to on miał gnębić lud tu 
zamieszkały. | rzeczywiście w miejsce dobrobytu i szczęścia spadły na 
miasto klęski (1564 — dżuma, wiek XVII — wojny szwedzkie, 1708. 
1714, 1731 - pożary). Czy wciąż moc najstarszego raka ciąży nad 
Skarszewami? Nieszczęść szczególnych się tu nie notuje, ale wszak 
choć miały wszelkie dane po temu, by stać się jednym z ważniejszych 
miast Pomorza Gdańskiego, nie są jak Polska długa i szeroka znane 
powszechnie. 
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Od Sobowidza kierujemy się na Gołę- 
biewko wąską drogą z polskimi okaleczo- 
nymi wierzbami, następnie w Godziszewie 
już bezpośrednio na Skarszewy. Patrzcie 
jadąc uważnie, jest tu do odkrywania spo- 
ro skarbów. Choćby kapliczki przydrożne, 
z dużymi figurami Matki Boskiej. Każda 
inna, szczególna. zawsze ukwiecona. Na 
miejscu prosto do rynku się trzeba kiero- 
wać, a tam już napis „Restauracja Zamko- 
wa” się objawi. Wystarczy skręcić za róg. W 
dole szumi Wietcisa. brakuje słońca, żeby 
na raka zapolować, ale mimo to patrzymy 
w nurt uważnie. |... do zamku! 


Przypomina współczesny pałacyk, 


choć napis nad drzwiami dumnie poda- 
je. że oto na zamek joannitów patrzymy. 
Zbudowali go w XIV wieku. Przebudowany 
w 1629 roku, a później jeszcze w wieku XIX 
i XX. Teraz jest własnością gminy i znajduje 
się tutaj Gminny Ośrodek Kultury. Za 
drzwiami miły pan Leszek. konserwator. Nie 
od murów i dłubania, ale od wszystkiego 
pożytecznego. Od dokręcania. naprawiania. 
On nas oprowadza. Najpierw jest sala Józe- 
fa Wybickiego. Człowieka znanego nie tylko 
z tego, że napisał hymn narodowy. ale też 
z błyskotliwej kariery i dobrego charakteru. 
Skarszewy nazywał zawsze swoją stolicą. 
Urodził się co prawda w Będominie, 
w 1747 roku, ale już jako 6-latek trafił do 
Skarszew, oddany tutaj do szkółki parafial- 
nej. Później uczył się w Gdańsku, ale wrócił, 
kiedy skończył lat 15 i zaangażował się 
w sądownictwo. A skończywszy lat 17 lat, 
jako kancelista sądu grodzkiego, brał już 
udział w obradach sejmu w Warszawie, 
który zakończył się elekcją Stanisława Augu- 
sta. Zauważył wtedy przekupstwo, głupotę 
i sprzedajność ludzką. Może, by to napra- 
wić został Józef Wybicki w wieku lat 20 
posłem? Co mógł zrobić potem? Uczestni- 
czyć w powstaniu, współorganizować Legio- 
ny. Aż żal, że nie ocalał dla potomności 
podmiejski dwór, w którym mieszkał w cza- 
sie pobytów w Skarszewach. 

Idziemy dalej. 


Sala Archeologiczna petna skarbów. 


Są tu kamienie z V w. p.n.e. są wyko- 
pane na tych terenach rzeźby, naczynia 
z epoki brązu i z czasów średniowiecza. 
Nie wiadomo dokładnie. kiedy rozpoczęła 
się budowa zamku. Wiadomo, że na po- 
czątku byli joannici. Już w 1305 roku. 
Gdzie mieszkali? Czy już na zamku? Nie- 
którzy przypuszczają, że wybudowano go 
dopiero w | poł. XIV wieku, a nawet, że 
zrobili to Krzyżacy. Wybór miejsca był oczy- 
wisty, strome wzgórze, otoczone z trzech 
stron rzeką idealnie nadawało się do obro- 
ny. Tamże. na miejscu grodu z wczesnego 
średniowiecza wniesiono zamek. Władzę 
w nim w 1370 roku przejęli po joannitach 
Krzyżacy i otoczyli miasto solidnym murem 
obronnym. Czy rozbudowywali zamek, nie 


wiadomo, oryginalne pozostałości nie po- 
zwalają stwierdzić tego na pewno. Wiado- 
mo jednak, że ten obecny różni się od 
pierwotnego. Pierwsze zapisy z 1628 roku 
donoszą o trzech kompleksach budowla- 
nych na placu zamkowym — zamku z dwo- 
ma kondygnacjami, trzech stajniach, sze- 
ściu komorach, dwóch izbach i wozowni, 
czyli zapleczu gospodarczym oraz pomiesz- 
czeniach dla czeladzi. Ale już w XVII wieku 


Gniew 

Można zamieszkać w zamkowym 
dormitorium, w prosto urządzonych 
salach wieloosobowych lub 

w hotelu „Pałac Marysieńki” 


z XVII w. Biuro Obsiugi Ruchu 
Turystycznego czynne jest od pn. do 
pt. w g. 8-16, tel. O prefix 58 535-54-65, 
lub 0 prefix 58 535-25-37, w. 37. 
Duch jest również w ofercie. 


zamek, po kolejnym zajęciu Skarszew przez 
Szwedów, był w ruinie. W końcu 


rozebrano dwie wieże i piętro 


i budowla zaczęła przypominać dzisiej- 
szą. Był tam wówczas magazyn soli. | tak 
trwał wyjęty z przypisanej zamkom roli, aż 
do lat po Il wojnie światowej, będąc ma- 
gazynem a to mebli, a to armatur sanitar- 
nych. 200 lat nie remontowany, pewnie 
dokonałby żywota, gdyby nie miłośnicy 
miasta. Po 10 latach, w 1989 roku doko- 
nano oficjalnego otwarcia zamku po re- 
moncie. Takim go ujrzeliśmy. Szukając hi- 
storii wchodzimy jeszcze do Sali Wystawo- 
wej. ostatniej. Wreszcie jest — oryginalna 
ściana, a dookoła łupy koła łowieckiego. 
Łeb dzika, wydra, poroża jeleni, ptaki. 
Cyranka, czapla siwa, kormoran. A wszyst- 
ko martwe, zachowane w nieistnieniu nie 
wiadomo po co. Dość, na dół, do piwnic 
teraz, bo to drugi z zachowanych skarbów. 
Restauracja tam dwie sale zajmująca, obie 
z piwnic dawnych zaadaptowane. Można 
się tu między 10 a 22 napić się na przy- 
kład koktajlu Miss Polonia za 4.5 zł. Komi- 
nek to już współczesność, również sklepie- 
nia i dobudowane zaplecze. Pani Gabriela 
Ossowska opowiada o podziemnych tune- 
lach, które z zamku prowadziły ponoć do 
kościoła i na Zamkową Górę. Nigdy jednak 
nie słyszała o skarbach tam ukrytych. A duch? 
Pewnie gdzieś jest, ale nie straszy. 

To joannici prawdopodobnie wraz 
z budową zamku, rozpoczęli i budowę 
kościoła, który powstał w 1341 roku. Oni 
też pewnie połączyli oba miejsca podziem- 
nym przejściem, odkrytym w 1938 roku. 
Sam kościół rozbudowywano do XVI stule- 
cia. Późniejszy 


pożar zniszczył świątynię 


i dopiero w 1758 roku dokonano jej 
nowej konsekracji. Z tamtego czasu zacho- 


wały się po dziś dzień barokowe ołtarze. 
To w tym właśnie kościele jest przejście do 
podziemia. Może ambitny odkrywca znaj- 
dzie drogę? Miejscowi jednak mówią, że to 
niebezpieczne zadanie. Za kościołem, ulicą 
Kościuszki, a później w prawo i ulicą Bocz- 
ną w dół dojdziemy do resztek muru 
obronnego. Dają wyobrażenie wcześniej- 
szego ogromu. 

Zwiedzać zamek można codziennie mię- 
dzy 8.00 a 18.00. bezpłatnie. Jest w Skar- 
szewach hotel, gdyby ktoś chciał tu zano- 
cować, a na zamku działa punkt informacji 
turystycznej (58-prefix-588-25-04). 

Choć Skarszewy zapraszają do zwiedza- 
nia, ruszamy dalej. Na Gniew. Jeśli poje- 
dziecie drogą na Obozin. przygotujcie się 
na udeptany trakt z wądołami, niezwykle 
malowniczy. Znów kapliczki przydrożne, aż 
proszą o chwilę namysłu. Będzie po temu 
świetna okazja, bo właśnie przejeżdżamy 
obok Góry Jana Pawła II, z wielkim krzy- 
żem, a to oznacza, że przed nami Pelplin — 
gdzie katedra i muzeum. i pałac biskupów. 
i Collegium Marianum, w którym znów, 
jak przed II wojną. 


uczą świeckich uczniów. 


Wcześniej mijamy młyn. własność ku- 
rii wciąż pracujący i przynoszący zysk. 
Ogrodów pałacu zwiedzać ot tak nie moż- 
na, można za to muzeum i bazylikę. W 
tym drugim wypadku trzeba zgłosić się 
przy furcie Wyższego Seminarium Duchow- 
nego. To kolejny piękny budynek. W kate- 
drze można podziwiać m.in. obraz Herma- 
na Hana „Hołd pastuszków” z 1618 roku 
oraz dwa chóry. Podumajcie tu chwilę 
przed najstynniejszym pomnikiem archi- 
tektury średniowiecznej w Polsce, którego 
budowa rozpoczęta się w 1274 roku. Te 
urocze domki po przeciwnej stronie ulicy to 
mieszkania co zacniejszych księży, a na 
przeciwko jeszcze kościółek z oryginalnym 
murem wokół przykościelnego cmentarza. 

Gniew. Zamek imponująco ponad mia- 
stem widoczny. Z bliska widać, że wciąż 
w budowie, ale już ogromny. To tu od 
pewnego czasu zjeżdżają na turnieje praw- 
dziwi rycerze. | cóż, że współcześni. Ale 
z ogniem w duszach! Dla nich dziedziniec 
już urządzony przed zamkiem, gdzie płoty 
drewniane i mur obronny. 

Było to w roku pańskim 1290 roku. Na 
najwyższym wzgórzu w okolicy, na wysu- 
niętym w stronę Wisły cyplu, 


Krzyżacy zaczęli wznosić zamek. 


Kilkadziesiąt lat zajęła budowa. Naj- 
pierw wzniesiono sześciometrowe mury 
zamku właściwego. W narożu północno- 
wschodnim zbudowano potężny stołp 
u podstawy czworoboczny, a wyżej — ośmio- 
boczny. Przy murze południowym i północ- 
nym postawiono skrzydła mieszkalne i go- 
spodarcze. W południowym znalazł się 
wjazd na zamek później zamurowany. Po- 
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mieszczenia gospodarcze znajdowały się 
w piwnicach i na parterze. W południo- 
wym skrzydle zaś kaplica. 

Gniew był pierwszym posterunkiem krzy- 
żackim na lewym brzegu Wisły. Pierwszego 
oblężenia zamek doczekał się w lutym 1454 
roku. Rycerstwo z pomocą mieszczaństwa 
i chłopstwa gniewskiego po tygodniowych 
zmaganiach doprowadziło do wybuchu po- 
żaru, a wtedy załoga zamkowa zbiegła. 
a zamek został zniszczony i ograbiony. Wła- 
dze Gdańska domagały się jego całkowite- 
go zburzenia, jednak nie doszło do tego. 
Już we wrześniu 1454 roku zamek znów 
przejęli Krzyżacy. Ale już dziewięć lat póź- 
niej wojska polskie ponownie go obległy 
i po półrocznym oblężeniu zdobyły. Prze- 
kształcony został w rezydencję starostów, 
a jednym z nich był sam Jan Sobieski. 

W tym jednak czasie i później zamek 
z wolna popadał w ruinę. Kiedy Gniew 
znalazł się pod panowaniem pruskim, za- 
borca przeznaczył go do celów wojsko- 
wych, a następnie, w 1774 roku umiesz- 
czono tu magazyny zbożowe, zburzono 
wiele ścian i stropów. W 1855 roku obni- 
żono główną wieżę i częściowo 


rozebrano mury przedzamcza, 


ale w latach 1856-1859 dokonano 
pierwszej próby rekonstrukcji. Bez wierno- 
ści pierwowzorowi jednak. W odbudowa- 
nym zamku znalazło się więzienie. 

Po 1918 roku umieszczono tam biura 
starostwa, a niedługo potem został prze- 
znaczony na potrzeby wojskowe. Trzy lata 
później pożar strawił większość budowli. 
ocalało tylko skrzydło południowe. Pomieś- 
ciło szkołę dla hitlerowskiej młodzieży w czasie 
drugiej wojny światowej. Po wojnie wszyst- 
ko przejęła jednostka wojskowa. Tyle histo- 
ria. A tajemnice? Któż zna je lepiej niż 
Jarosław Struczyński, obecny prezes zarzą- 
du. człowiek dzięki któremu zamek gniew- 
ski ożył. To był cud. Ekonomiczny. Zamek 
został podniesiony z ruiny siłą ludzi bezro- 
botnych. Był 1992 rok. Listopad. Zaczęły 
się prace budowlane. poprzedzone przy- 
gotowaniami archeologicznymi, w które 
włączył się cieleśnie gniewski partner, dy- 
rektor Muzeum Archeologicznego w Gdań- 
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Wciąż nie do końca zbadana studnia na zamkowym dziedzińcu w Gniewie 


= sku. To cud drugi. Nadmień- 
my też, że od początku była 
mowa o adaptacji, nie re- 
konstrukcji, zatem do budo- 
wy można było wykorzysty- 
wać nowoczesne technolo- 
gie. | tu cud trzeci, fakt, że 
„znalazły się” potrzebne do 
tych prac materiały budow- 
lane. Bo mianowicie jeden 
z miejscowych zakładów bu- 
dowlanych. producent kru- 
szywa ceramicznego, dość 
poważnie zadłużony w bu- 
dżecie gminy. po osobistej 
interwencji Jarosława Stru- 
czyńskiego, 


zamienił długi na materiały budowlane. 


Nie koniec na tym, poszczególni wie- 
rzyciele tejże firmy, producenci innego ro- 
dzaju materiałów budowlanych, zebrawszy 
się do kupy wyposażyli zamek w niezbęd- 
ny materiał, który posłużył ludziom zatrud- 
nionym w czasie robót publicznych. 

Dlaczego chciało się Jarosławowi Stru- 
czyńskiemu na zamek porywać? Urodził się 
tutaj. Dzieciństwo spędził w ruinach we- 
spół z przyjaciółmi. Ale nie było to takie 
zwykłe spędzanie czasu. Podstawową zaba- 
wą w tych gruzach, wśród zdechtych pta- 
ków i nieczystości, była biesiada. Każdy 
miał za zadanie przynieść swój własny sło- 
ik z piwnicy, z ogórkami, śliwkarhi, kompo- 
tem. Tym do picia. | rozpoczynali rytuał. 
Siadali na najbardziej 
niedostępnym kawałku 
muru i spożywali. Dzi- 
siaj nie do końca rozu- 
mie własną motywację. 
ale to wspomnienie za- 
wsze go wzrusza. Zro- 
zumiał też, że pewne 
czynności na zamku 
nabierają szczególnego 
smaku.:. W 1990 roku, 
w wieku 25 lat. Jaro- 
sław został dyrektorem 
Domu Kultury w Gnie- 
wie i zaproponował raj- 
com przemianę ruin. I 
wykorzystanie przy oka- | 
zji sekcji domu kultury $4 
— plastycznej, historycz- 
nej, przewodnickiej, mu- 
zycznej jako podstawo- 
wej oferty turystycznej. 

Odbudowa ruszyła | 
i toczyła się błyska- 
wicznie. Pracowało na 
zamku od 150 do 300 
ludzi w jednym sezo- 
nie budowlanym. A 
wszystko na oczach 
publiczności. Nie było 
tu żadnych płotów. 

Zamek cały czas | 
stał otworem. a i do 


betoniarki można było zajrzeć. W pierw- 
szych dwóch latach byt tylko Jarosław. I 
nadzorca na budowie, i konsultant, i ten 
co załatwia dokumentację. i organizuje im- 
prezy. Pan Bóg chyba dawał siły. Później 
zapaleńców przybywało. Chyba też cuda 
sprawiły, że do Gniewu przyjechali wybitni 
specjaliści — europejskie rzemieślnicze sto- 
warzyszenie dawnych budowniczych, któ- 
rego tradycje sięgają XII wieku. Pomagali 
i od strony czystej teorii, i zapraszali do 
Francji na szkolenia, a w końcu przywozili 
narzędzia i pracowali na zamku. | Polacy 
zobaczyli niezwykłych rzemieślników, ta- 
kich, którzy władają trzema językami, mają 
rozległą wiedzę filozoficzną. znają się na 
architekturze. Siedzieli kiedyś wieczorną 
porą na zamku przy kuflu dobrego miodu 
z prezydentem federacji rzemieślników „La 
Companion de Tour de France”, w obecno- 
ści wybitnych postaci polityki i kultury. Ów 
prezydent wzniósł toast za zamknięcie koła 
historii. Wspomniał o początkach, o tym. 
że przed ośmioma wiekami 


zaczynali pracując dla zakonów 


kościelnych. przy budowach zamków 
i katedr. by na koniec wrócić do budowy 
zamku dla bractwa rycerskiego, dla Kon- 
fraterni Św. Wojciecha. | jeszcze, że cieszy 
się, że w Gniewie znaleźli u schyłku tysiąc- 
lecia zamknięcie swojej misji. To wyznanie 
sprawiło. że „załoga” gniewskiego zamku 
odkryła i swoje powołanie. Mają nie tylko 
opiekować się tym miejscem. ale też za- 


mknąć koło historii. Udało się zamek pod- . 


nieść z ruin. No dobrze, wiadomo, że 
roboty jest tutaj na następne kilkanaście, 
może kilkadziesiąt lat. Ale warto. Tak mówi 
dzisiejszy prezes. 

Doświadczyli tego zamkowi ludzie. Że 
raz zawarte przyjaźnie i więzy. czyste, bez 
podtekstów komercyjnych wiążą ludzi na 
zawsze. Jest ich wielu, w dużej rozpiętości 
wiekowej, niektórzy byli przed dziesięcio- 
ma laty jeszcze dziećmi. dziś już mają 
rodziny. Ale nikt z nich nigdy nie dostrze- 
gał przeszkód. Jeśli trzeba było postawić 
2 tys. m kw. stropu bez pieniędzy, to się 
stawiało. Tajemnice to niby materialne 
przede wszystkim, ale przecież i ze sferą 
ducha związane. Ukoronowaniem tego 
było. poza spotkaniem z .companionami”, 
kiedy włączeni zostali do ciągłej tradycji 
zakonów rycerskich, zakończona sukcesem 
walka o zamkową kaplicę. Była najtrud- 
niejszym problemem i z tytułu konserwa- 
torskiego i architektonicznego. Ale od 1282 
roku była przecież na zamku. Najpierw 
jako kaplica zakonu krzyżackiego, później 
kaplica więzienna, zamieniona w końcu na 
salę sportową, wreszcie zdewastowana, 
spalona. Więc jakże bez? Idea miała jed- 
nak wielu przeciwników, nawet w kościele. 
Udało się te opory przełamać i ksiądz 
biskup w 1997 roku 


dokonał konsekracji kaplicy. 


Drzwi do niej prowadzące. niezwykłe, 
to po prostu wkład pracy stowarzyszenia 
z Francji. Sama kaplica już w czasie remon- 
tu w poł. XIX wieku została obniżona o 5 
metrów, wtedy też zrekonstruowano skle- 
pienia. To na co patrzymy, to właśnie XIX 
wiek. Pierwotnie była o wiele krótsza. 

I to był symboliczny koniec pewnego 
etapu. Jarosław Struczyński chce teraz 
uczynić to miejsce magicznym dla wszyst- 
kich. Chce żeby klimat historyczny pano- 
wał wszędzie. Aby obecni byli rzemieślni- 
cy. w kuźni i w stolarni, żeby aktywni byli 
rzeźbiarze, płatnerze, szewcy. krawcy. Aby 
historia trwała. Można zamieszkać na zam- 
ku, w komnatach wieloosobowych, bardzo 
prostych, skromnych. ale zamkowych. Pra- 
wo pierwszej nocy należało rzecz jasna do 
obecnego prezesa. Zanocował w dormito- 
rium z przyjaciółmi, dzień przed oficjal- 
nym otwarciem. To była dobra noc po 
ciężkiej pracy. Bez duchów. Ale duch na- 
wiedza to miejsce. Pojawia się w osobie 
Zygmunta von Ramungen, komtura gniew- 
skiego. który był. jak opowiada o nim 
Długosz bardzo pobożnym i dobrym czło- 
wiekiem. To ten, który 


padł na polu pod Grunwaldem. 


Może i to duch komercyjny nieco, ale 
i tak nikt magii miejscu nie odmówi. Wie- 
dzieli wszak zakonnicy przed wiekami, 
gdzie budować. Nic to z okultyzmu jednak. 
Na pewno. A że przyjadą tu latem koloniś- 


Jarosław Struczyński, prezes zarządu, człowiek dzięki któremu zamek gniewski ożył 


ci ze Szkoły Magii Harry Pottera... Mają 
w każdym razie zakaz latania na miotłach. 

Pierwszej próby zajrzenia w głąb pod- 
ziemi dokonali z Bogusławem Wołoszań- 
skim, którego Jarosław spotkał na lotnisku 
w Paryżu. Rozmowa. a potem przyjazd 
dziennikarza, i duży program o eksploracji 
zamkowej studni i wierceniach w stołpie 
na oczach publiczności. Wtedy po raz pierw- 
szy oprócz archeologów wkroczyli tutaj od- 
krywcy. Ze świetnym, budzącym podziw 
sprzętem. Studnię, o której mowa, a która 
okazale się prezentuje na dziedzińcu zam- 
kowym. odkrył Jarosław Struczyński bodaj 
w 1993 roku. Wiedział, gdzie jest na pod- 
stawie dokumentacji archeologicznych. 
Trzeba było tylko zdjąć warstwę betonu 
i ziemi, czyli niemieckie „zabezpieczenie” 
z 1941 roku. Zamkowi wymurowali na- 
stępnie brakującą cembrowinę, założyli 


Kaplica zamku w Gniewie 


kratę. Jako pierwszy zjechał w dół na głę- 
bokość 36 metrów prezes. 


Znalazł resztki urządzeń 
hydrotechnicznych, 


które po Prusakach. a później Niem- 
cach zostały. Wykorzystywali oni bowiem 
studnię jako zbiornik przelewowy dla wie- 
ży ciśnień. Dokopawszy się do śmieci 
i gruzu, studnię na razie zostawili. | dopie- 
ro podczas wizyty red. Wołoszańskiego 
przy pomocy nowoczesnych wciągarek od- 
było się odgruzowanie i właściwa eksplora- 
cja archeologiczna. Że był to jednak pro- 
gram na żywo, z braku czasu, doszedłszy 
do ciekawej warstwy archeologicznej nie 
mogli jej dalej badać. Na dnie znaleźli 
tylko kulę ze szwedzkiego działka regimen- 
towego. Innymi słowy — pomysł do nowe- 
go projektu. Historia mówi, że w 1626 
roku doszło pod Gniewem do wielkiej bi- 
twy pomiędzy Gustawem Adolfem a Zyg- 
muntem III Wazą, w czasie której husaria 
polska pod zmasowanym ogniem muszkie- 
tów artylerii doznała pierwszy raz klęski 
w polu. Czemuż by tej historii nie odtwo- 
rzyć? | właśnie w sierpniu tego roku Gniew 
na parę dni zamieni się w miasto okupo- 
wane przez armię szwedzką. Już trwają 
szkolenia, gniewianie będą Szwedami, do- 
staną broń, mundury. Tamta bitwa trwała 
11 dni, jej odtworzenie potrwa z godzinę. 
Ale całość kilka dni. 

Równie ciekawe odkrywczo było wier- 
cenie na głębokości prawie czterech me- 
trów w stołpie, czyli głównej wieży. Chcieli 
trafić na najniższą kondygnację, dlatego że 
dostępny dzisiaj poziom został zmieniony 
w XIX wieku, kiedy tę i narożną wieżę 
przekształcono w wieżę ciśnień. Niestety 
nie było pustej przestrzeni. Ani skarbów, 
ale w przekroju wyciągniętym z wiertła 
archeolodzy i architekci odczytali sposób 
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Tarcza berbowa k 
Świeca „Rycerz” 


wys. 40 cm 


Brosza wikingowska 
srebrna lub oksydowana 


Zestaw 4 przywieszek: 


> ź topór z ręki 
Buty męskie wysokie b | Hs bacih 
z cielęcej skóry bełm krzyżacki 
bełm nordycki 


Nóż z pochwą duży 


dł. 37 cm Nóż średni Nóż w rogowej opri 
dł. 26 cm duży, dl. 35 cm 


| 
5 Czapka wikingow ka 


Buty męskie niskie 
Buty damskie z cielęcej skóry 


z cielęcej skóry 
Sakwa skórzana = 


Nóż z pochwą mały 
dł 13 em _ | Nóż z pochwą średni 
dł. 27 cm 
—Rą 
f sś 
e Krajka czerwona a 


| 


Zapinka 
Grzebień jednodzielny bez pochewki ; : a 4 sreb 


m 


imiedzi | 
mmińf 


ZIOŁA NA MILOWANIE bień w pochewce 

Gy dja sł wa CE. mP : 

nie pozwala, zaparz zioła przy pełni księżyca koniecznie wypowiadijąc imię ukochane. po Z 
Wypij i daj pić osobie, krócą miłajesz, a a zebaczysz, jak jej serce ku tobie się skłaniać zacznie. 


Z10ŁA NA UKOJENIE DUSZY 

Gd duszę Twą mroki ogarniają i osebliwie samotności szukasz, zabawy i uciechy porzcając, 
nalej wody do bali, dwie szczypry ziól dodać i na tezy pacierze zanurz śię © tej kąpieli. Rytuał 
AST OWEWE" OKOL Z 


NA URODĘ 
Je o żar Cab ace obi palnikiem ych ie za 
ziola w noc bezksiężycową, zrzuć szatki i natrzyj swe cialo naparem. . Czynność powtarzaj do 
bę EZR a ułacyić kak Gi biakka niętry ka zali 


'DROWIE 
Gdy opuszczają Cię siły, a cialo odmawia posłuszeństwa, znak to widoczny, że niemoc jakowaś 
O WETiRea ODDZ 
CZAGU, 


Końcówka pasa 
— stoj, srebra 
i miedzi 


- drobiazgi rogowe 


Pieśni ukraińskich 

stepów (1.2) 

Magiczny wymiar folku. 
Zespół tworzą młodzi ludzie 
*dhorzy na folklor" 

MC 19,50 

CD 47.00 


DREWNO 

Pie: Ukrainy. 

Pieśni obrzędowe, liryka 
i ballady — da się słuchać, 
MC 1950 


THE UKRAINIANS 

The Ukraźnians. 

Ukraźński folk w zachodnim 
wydaniu. Ma kopa! 

CD 53,00 


THE UKRAINIANS 

Kalterra, 

Nie słuchaj tego za kierownicą, 
zgarną Cię za nadmierną szybkość. 
MC 19,50 


JACEK KOWALSKI R FÓrK OPEN FOŁK 
Klub Świętego Ludwika. (ędagq  PZNFOLK Bretonstone 
M c siak a" tańce szkockie. ż, 
k Średniowieczne ballady Po prostu pyszna Rockowe eksplozje oparte 
| pieśnio rycerzach w polskim Ró © gg) "e redniowiecznych 
| przekładzie. Wpada w ucho. MC LI 00 ASSĄ poematach rycerskich. 
MC 9.00 open i MC 11,00 
FOLk 


ac 


OPEN FOLK 
In My Ain Country. 
Spokojne dźwięki barfy, 


emigrantów, 
MC 11.00 


THE J,.R.M. BAND HEDNINGARNA 
Im tbe Pub, Tra. GARMARNA 
Melodie szkockie Połączenie Vittrad, 

4 irlandzkie grame dynamicznego Tajemnicza wokalistka 
ma żywo w' pibić rocka z mrocznym o głosie skandynawskiej 
Na drugi dzień skandynawskim czeernenicy. 
głowa nie boli. | folkiem. MC 11.00 
MC 11,00 MC 11.00 


LEGE ARTIS 
Skoczne te 
i miłosm 
dworski 


OPEN FOLK 

The Irisb and tbe Scoteb 
Przeplatanka smutnych 
ballad ze szkockimi ze współczesną 
marszami. Ma klasę, ś A, 

CD 26,00 MC 11,00 


Z każdym dniem kolekcja „Gazety Rycerskiej" będzie się powiększać. 
Prosimy 0 zapytania: tel. 0(prefix)71 339 90 76, e-mail: rekłama(©odkrywca-online.com 


LIWOJE 


CARPATHIANA 
Xarpatmim 
Celtyc 
kapa 
w angielskim wykonaniu. 
MC 19,50 


JACEK KOWALSKI 
1 ZESPOL 
Konfederacja Barska 


sarmackich czasów. 
MC 9,00 
CD 25,00 


SHANNON 
| Loch Nes, 


p 
<a Święto duchów. 
Magiczna podróż 


SM do świata Celtów. 


MC 11,00 


HOVEN DROVEN 
Hia, Hia. 

Rock. poj, i jazz 

o fałkowym 
brzmieniu. 

MC 11.00 


po Kowałsku — CD i MC 
Rytmiczne wspomnienia 


; 
OPEN FOLK 
Branle. 
Nastrojowo i tanecmie. 
MC 11.00 


SHANNON 
Święto Dnebów. 


MC 11,00 


OPEN FOLK 
Ballady I tańce 


01 - 07.07 TRUSKAWKOBRANIE 
Złota Góra k. Kartuz; organizator: Centrum Kultury, 
ul. Gdańska 15, 83-300 Kartuzy 


01.07 - 31.08 JARMARK GRYFÓW 

plac przy spichlerzu Richtera w Słupsku; organizator: 
Muzeum Pomorza Środkowego. ul. Dominikańska 5/9, 
76-200 Słupsk A 
04 - 07.07 IX MIĘDZYNARODOWY ZLOT MIŁOŚNI- 
KÓW VW GARBUSA 6. COMPANY 

park miejski w Sztumie: organizator: Stowarzyszenie 
Miłośników Starych Samochodów, ul. Reja Ila, 
82-400 Sztum 


06.07 Ill PLAŻOWE MISTRZOSTWA BUDOWANIA 
CZEGOŚ Z PIASKU 

plaża w Świnoujściu; organizator: Urząd Miejski, 

ul. Wojska Polskiego 1/5. Ośrodek Sportu i Rekreacji 
„Wyspiarz”, ul. Matejki 22, 72-600 Świnoujście 


06.07 KUSZNICZE MISTRZOSTWA POLSKI 
Bujaków k. Mikołowa; organizator: Drużyna Kusznicza 
z Czerwionki 


06.07 RYBKA WE WŁADKU 

plac Kaszubski w porcie, ul. Portowa, Władysławowo. 
organizator: Agencja Promocji S.A.. Urząd Miejski, 
ul. gen. J. Hallera 4. 84-120 Władysławowo 


06 - 07.07 GIEŁDA KOLEKCJONERSKA 

Złotoryja; organizator: Złotoryjski Ośrodek Kultury 

i Rekreacji, Towarzystwo Miłośników Ziemi Złotoryj- 
skiej, ul. Reymonta 5 


06 - 07.07 Il WEEKEND Z ADRENALINĄ 
Szklarska Poręba: organizator: Urząd Miejski, 
ul. Jedności Narodowej 3. 58-580 Szklarska Poręba 


06 - 07.07 IX MIĘDZYNARODOWY POKAZ KUCIA 
ARTYSTYCZNEGO 

zamek w Gniewie: organizator: Zamek w Gniewie, 
Muzeum Archeologiczne, Stowarzyszenie Polskich 
Artystów Kowali, pl. Zamkowy 2. 83-140 Gniew 


08 - 14.07 BAŁTYCKI FESTIWAL SZTUCZNYCH OGNI 
port. promenada w Ustce; organizator: Centrum 
Kultury, Rekreacji i Promocji, LKS „Jantar”, STS 
„Ustka”, ul. Grunwaldzka 35, 76-270 Ustka 


12 - 14.07 DNI GRUNWALDU 
pola Grunwaldu; organizator: Urząd Gminy. 
14-107 Gierzwałd, czytaj na str. 29-30 


13.07 Il OTWARTE MISTRZOSTWA POLSKI 

W WYPŁUKIWANIU BURSZTYNU „ZŁOTO BAŁTYKU 
— USTKA 2002” 

pierwszy sektor plaży wschodniej w Ustce; organizator: 
Centrum Kultury, Rekreacji i Promocji, LKS „Jantar” Ustka, 
STS „Ustka”, ul. Grunwaldzka 35, 76-270 Ustka 


13.07 SPOTKANIA U ŚWIATOWIDA 

Promenada Światowida, Jastrzębia Góra; 
organizator: Agencja Promocji S.A., Urząd Miejski, 
ul. gen. J. Hallera 4, 84-120 Władyslawowo 


13.07 KNORR GRILL PARTY FESTIVAL — 

FINAŁ MISTRZOSTW POLSKI W GRILLOWANIU 
dolna stacja wyciągu na Szrenicę: organizator: Sudety HT 
— Status, ul. Turystyczna 26, 58-580 Szklarska Poręba 


13 - 14.07 JARMARK STEFANA BATOREGO 
Wałcz; organizator: Wałeckie Centrum Kultury. 
pl. ZWM 3. 78-600 Wałcz 


13 - 14.07 II USTRZYCKI JARMARK TURYSTYCZNY 
Ustrzyki Dolne; organizator: Bieszczadzkie Centrum 
Informacji i Promocji, Rynek 16. 38-700 Ustrzyki Dolne 


13 - 14.07 IV MISTRZOSTWA ŚWIATA 

W POŁAWIANIU BURSZTYNU 

plaża w Jantarze na Mierzei Wiślanej; organizator: 
Gminny Ośrodek Kultury, Sportu, Turystyki i Rekreacji, 
ul. Gdańska 36 b,.82-103 Stegna 


16 - 17.07 JARMARK JASZCZURZY 
Stare Planty w Chetmnie: organizator: Chełmski Dom 
Kultury, ul. Dworcowa 405, 86-200 Chełmno 


19 - 20.07 V RUNDA RAJDOWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI SAMOCHODÓW TERENOWYCH 

Wieliczka: organizator: KST Żubry Kraków, 

32-020 Wieliczka = Czarnochowice 100 


19 - 21.07 VI MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MOTOCYKLI DAWNYCH CIĘŻKICH I AD 
Złotoryja: organizator: Klub „Feniks”, 

ul. W. Broniewskiego 2, Złotoryja 


19 - 21.07 DNI I NOCE SZCZYTNA 
plac Juranda. plaża miejska. Szczytno; organizator: Urząd 
Miejski, Miejski Dom Kultury. ul. Polska. 12-100 Szczytno 


20 - 21.07 PUCHAR POLSKIEGO ZWIĄZKU 
MOTOROWEGO 

Nowy Kościół k. Jeleniej Góry; organizator: Sport Motor 
Klub „Krzeniów”, ul. Złotoryjska 20a, 99-530 Nowy Kościół 
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ARMIA SZYTA NA MIARĘ | 


Podczas kampanii wrześniowej nie było żadnych szarż polskiej kawalerii z lancami 
i szablami na niemieckie czołgi. To wymysł niemieckiej propagandy, powielany jako 


| 
| 


wyraz romantycznej duszy Polaków oraz symbol głupoty polskiego dowództwa 


OSR 


kawale 


W II Rzeczpospolitej kawaleria ze względu na tradycję i niski stopień 
rozwoju technicznego kraju stanowiła po piechocie jeden z ważniejszych 
rodzajów broni, choć miała relatywnie niewielki udział procentowy 
w stosunku do całości polskiej armii. W pierwszym półroczu 1939 roku 
stanowiła 10,2 procent sił zbrojnych, gdy np. w ZSRR stanowiła 6,2 proc., 


a w Niemczech 2,1 proc. 


Wojsko Polskie posiadało we wrześniu 
1939 roku 11 brygad kawalerii. W ich skład 
wchodziło 37 pułków kawalerii, z czego 3 
były pułkami szwoleżerów. 26 pułkami uła- 
nów, a 8 pułkami strzelców konnych. Ogó- 
tem po mobilizacji w brygadach kawalerii 
znajdowało się ok. 72 tysiące żołnierzy. Z 
11 brygad kawalerii 4 miały organizację 
czteropułkową. a 7 trzypułkową. W skład 
trzypułkowej brygady wchodziło m.in. 

6143 żołnierzy, 

5200 koni, 

12 armat kalibru 75 mm, 

18 dział przeciwpancernych kalibru 

37 mm, 

2 działa przeciwlotnicze kalibru 40 mm, 

86 karabinów przeciwpancernych Ur-34, 

90 karabinów maszynowych 

Brygada składała się z dowództwa 
i sztabu, 3-4 pułków kawalerii, dywizjonu 
artylerii konnej (trzy- lub czterobateryjne- 
go). dywizjonu pancernego, zmotoryzowa- 
nego plutonu armat kalibru 40 mm, bata- 
lionu strzelców pieszych. szwadronu kola- 
rzy, szwadronu pionierów (saperów), sprzę- 
tu przeprawowego (30 metrów mostu), 
szwadronu łączności oraz 6 konnych ko- 
lumn taborowych. 

Pułk kawalerii liczył 850 żołnierzy. W 
jego skład wchodził poczet dowódcy, 
4 szwadrony liniowe, szwadron cekaemów, 
pluton łączności, pluton pionierów. pluton 
kolarzy, pluton armat przeciwpancernych 
kalibru 37 mm oraz szwadron gospodarczy 


i konny tabor pułku. Szwadron kawalerii 
liczył 120 ułanów. Składał się z pocztu 
dowódcy, 3-4 plutonów liniowych oraz 
drużyny gospodarczej. 

W marcu 1937 roku rozpoczęto przefor- 
mowywanie 10 Brygady Kawalerii w bryga- 
dę pancerno-motorową. Jej dowódcą został 
pułkownik Stanisław Maczek. W 1939 roku 
rozpoczęło się tworzenie drugiej wielkiej 
jednostki pancerno-motorowej Warszaw- 
skiej Brygady Pancerno-Motorowej o podob- 
nej strukturze, jak 10 Brygada Kawalerii. 

Niemcy obawiali się szybkości działa- 
nia polskiej kawalerii, mimo, że jej jed- 
nostki ustępowały liczebnie niemieckim. 
Generat Heinz Guderian w swoich wspo- 
mnieniach tak opisał reakcję swoich pod- 
władnych na wieść, że może pojawić się 
polska kawaleria: „Długa szosa była pusta. 
Nigdzie nie było słychać ani jednego wy- 
strzału. Tym większe więc było moje zdzi- 
wienie, gdy nagle bezpośrednio przed 
Trzcianami usłyszałem wołające mnie głosy 
i zastałem ludzi z mego sztabu w hełmach 
bojowych przy ustawianiu działka przeciw- 
pancernego na stanowisku ogniowym. Na 
moje pytanie, co ich do tego skłoniło. 
otrzymałem odpowiedź, że w każdej chwili 
pojawić się może polska kawaleria, która 
rozpoczęła natarcie. Uspokoiłem mych lu- 
dzi i udałem się do swych zajęć w sztabie”. 

To właśnie pododdziały kawalerii wkro- 
czyły we wrześniu 1939 roku na terytorium 
lil Rzeszy. Oddział rozpoznawczy z Wielko- 
polski wtargnął 8 kilometrów w głąb Nie- 
miec. Polacy ostrzelali m.in. koszary we 
Wschowie, co spowodowało ucieczkę części 
mieszkańców z tego miasta. Z kolei do Prus 
Wschodnich wszedł 2 szwadron z 10 pułku 
ułanów z Podlaskiej Brygady Kawalerii. Co 
prawa akcje te pod względem operacyjnym 
były bez znaczenia, miały jednak dużą war- 
tość moralną i propagandową. 

Podstawową formą w działaniach uła- 
nów, szwoleżerów i strzelców konnych była 
walka piesza, koń służył im jedynie jako 
środek transportu. Podczas kampanii wrześ- 
niowej w ok. dziesięciu przypadkach, w sy- 
tuacjach wymuszonych czy zgoła krytycz- 
nych doszło do szarż kawaleryjskich. 

Już 1 września pod Krojantami szarżo- 
wał 18 Pułk Ułanów Pomorskich pod do- 
wództwem pułkownika Kazimierza Masta- 
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Od polskiego ułana rozpoczynamy cykl 
prezentacji mundurów historycznych. 
Co miesiąc będziemy drukować sylwetki 
żołnierzy z czasów I wojny światowej, 
okresu międzywojennego oraz II wojny 
światowej. Jeżeli takie będą Wasze 
oczekiwania prezentować będziemy 


również mundury od 1800 roku. Oprócz 
mundurów. będziecie mogli zobaczyć jak 
wyglądało oporządzenie i zbrojenie. Za 
miesiąc żofnierz Waffen-SS z 1945 roku. 
Prezentowany dziś mundur pochodzi 

z pracowni mundurów historycznych 
firmy „Hero Collection” z Poznania. 


lerza. Rozpoznano w ten sposób ugrupo- 
wanie wroga oraz zdezorientowano i opóź- 
niono jego pododdziały. Dzięki temu Niem- 
cy nie osiągnęli w tym, dniu przepraw na 
Czarnej Wodzie, a działanie kawalerii umoż- 
liwiło wycofanie się polskiej piechoty. 

Najsłynniejszą szarżę kawalerii polskiej 
w kampanii wrześniowej wykonał 14 Pułk 
Utanów Jazłowieckich pod dowództwem 
pułkownika Edwarda Godlewskiego 19 wrze- 
śnia pod Wólką Węglową. Ta 18-minutowa 
szarża utorowała drogę Grupie Operacyjnej 
Kawalerii generała Romana Abrahama, która 
w nocy z 19 na 20 sierpnia prawie bez strat 
przedostała się do Warszawy. Co najmniej 
połowa z przeprowadzonych szarż data kon- 
kretne sukcesy taktyczne. 

Warto przypomnieć, że podczas kam- 
panii wrześniowej nie było żadnych szarż 
polskiej kawalerii z lancami i szablami na 
niemieckie czołgi. Był to tylko wymysł nie- 
mieckiej propagandy i pomimo upływu lat 
dalej jest to powielane jako wyraz roman- 
tycznej duszy Polaków oraz symbol głupo- 
ty polskiego dowództwa. 

Radosław Szewczyk 
Na podstawie: Pawłowski Edward, Kawaleria 


Polska w Wojnie Obronnej 1959 r.. s. 256-275. 
WPH 5/1989; Guderian Heinz. Wspomnienia 
żołnierza. Warszawa 1991 

Foto: www.wpk.p.lodz.pl/—bolas/main/uzbrojenie/ 
www.grudziadz.pl/kampania_wrzesniowa.html 


Hełm francuski wz. 1915 
„Adrian” przeróbka 
polska 


Kurtka mundurowa wz. 1936, para potrójnych 
ładownic skórzanych na amunicję do karabinu 
Mauser na regulaminowym pasie żołnierskim 


Buty do jazdy konnej. Z lewej but w stanie magazynowym, 
po prawej but zaczerniony pastą. Czernienie było powszechną 
praktyką żołnierzy. Do butów przymocowywano ostrogi 


Jako kawalerzysta pozował Art 


Karabinek Mauser wz. 29 kalibru 7,92 mm 
w wersji eksportowej. Poniżej karabinek 


Maska przeciwgazowa 
RSC w puszce metalowej 


Bagnet wz. 24 
w pochwie wraz 
z żabką 


Bryczesy sukienne według 
regulaminu z 1936 r. do jazdy 
konnej ze skórzanymi lejami — 
naszyciami ze skóry dla ochrony 
rzed wycieraniem się spodni 


Wyposażenie żołnierskie uzupełniały jeszcze: 
rogatywka polowa lub furażerka, chlebak, niezbędnik, 
menażka, manierka, opatrunek osobisty, saperka, 
ostrogi, pakiet przeciwiperytowy oraz płaszcz 


Prezentowany mundur jest kopią uszytą na potrzeby filmu. 
Tylko niektóre elementy oporządzenia są oryginalne 


ński z firmy „Hero-collection” z Poznania 


wz. 98 PWU z koźlikiem 


Polski ułan 1939 — ekwipunek 


Polska szabla wz. 34 produkcji Huty Ludwików z Kielc. Była 
to ostatnia szabla bojowa na świecie. Szabla w skórzanej 
żabce z lat 20. Oficjalnie żabka określana jest jako wz. 31, 
ale produkowano ją już wcześniej. Jak widać na zdjęciu 
data wskazuje na rok 1923. Wzorowana na żabce brytyj- 
skiej. Prezentowany egzemplarz szabli pochodzi z Węgier, 
dokąd trafił wraz z polskim żołnierzem po zakończeniu 
kampanii wrześniowej. W tym egzemplarzu numer pochwy 


Żabka od szabli z 1923 rok 
k Kiwi ków Kabura do pistoletu VIS wz. 35 


bazowała na kaburze do 
austriackiego pistoletu Steyer 
wz. 1911. Przedstawiony egzem- 
plarz wskazuje na to, iż wbrew 
obiegowym opiniom kabury do 
VIS-ów były produkowane 


Maska przeciw- 


gazowa WSR również ze skóry lakierowanej, 
wz. 1932 nie tylko z surowej (oprócz 

w pokrowcu oficerów — ich umundurowanie 
Inianym w jednym z kolejnych numerów — 


nosili je żołnierze obsługujący 
ręczne karabiny maszynowe). 
Egzemplarz bez smyczy 


Bagnet niemiecki wz. 98/05 
Mauser w typowej przeróbce 
polskiej rękojeści bukowej, 
gładka pochwa w kolorze polskim 
w żabce uniwersalnej wz. 31 


Bagnet polski wz. 24 w żabce 
uniwersalnej wz. 31 


Pas skórzany szeregowego 
wz. 31, stemple polskie 


Mundur oraz niektóre elementy 
wyposażenia będzie można 


Polskie tadownice wz. 22 z wyraźnymi stemplami producenta oraz zamówić w sklepiku ODKRYWCY 
odbioru wojskowego. Wyprodukowano je w Państwowych Zakładach już w sierpniu 
Umundurowania w Poznaniu w 1935 roku 


Konsultacja: Bartosz Błaszkowski, Krzysztof Kłoskowski 


20 - 21.07 VI WIELKI TURNIEJ RYCERSKI 
„GRYFA POMORSKIEGO” 
ul. Zamkowa 2, Bytów: organizator: Kaszubsko- 
Pomorskie Bractwo Rycerzy Zamku Bytowskiego, 
ul. Zamkowa 2. 77-100 Bytów 


20 - 21.07 FESTYN ARCHEOLOGICZNY 

„NA ZBYLUTOWYM GRODZIE” 

wykopaliska w Tarnowie Pałuckim; organizator: 
Starostwo Powiatowe, ul. Kościuszki 15. 
62-100 Wągrowiec 


20 - 21.07 OBLĘŻENIE MALBORKA 
Malbork: organizator: Stowarzyszenie Anno Domini 
1410. ul. Piastowska 15. 82-200 Malbork 


20.07 VIl SOBOTA W GRODZISKU 
wczesnośredniowieczne grodzisko we Wrześnicy, 
organizator: Sławieński Dom Kultury. 

ul. A. Cieszkowskiego 2. 76-100 Sławno 


21.07 MISTRZOSTWA EUROPY W SPORTACH 
MOTOCYKLOWYCH OPEN 

Głogów: organizator: Automobilklub Głogów, 
ul. Żukowicka 1. 67-200 Głogów 


21 - 28.07 ŚWIĘTO DZIECI GÓR 
ul. Długa 3, Nowy Sącz: organizator: Małopolskie Centrum 
Kultury „Sokół”, ul. Długosza 3. 33-300 Nowy Sącz 


27.07 WIELOBÓJ RODZINNY NA PLAŻY 
plaża w Świnoujściu; organizator: Ośrodek Sportu i Rekreacji 
Wyspiarz”, ul. Matejki 22. 72-600 Świnoujście 


27 - 28.07 XI TURNIEJ RYCERSKI O MIECZ JANA 
Il SOBIESKIEGO 
zamek w Gniewie; organizator: 

, Konfraternia św. Wojciecha 


27 - 28.07 PRZEBOJOWE LATO NA DOLNYM 
ŚLĄSKU 

świdnicki zalew Witoszówka; organizator: Świdnicki 
Ośrodek Kultury, Rynek 43, 58-100 Świdnica 


27.07 - 01.08 XXXVIII ETAPOWE REGATY 
TURYSTYCZNE 

Zatoka Pomorska; organizator: Urząd Miejski, 
ul. Wojska Polskiego 1/5, 72-600 Świnoujście 


27.07 - 11.08 JARMARK ŚW. DOMINIKA 
Stare Miasto; organizator: Międzynarodowe Targi 
Gdańskie, ul. Beniowskiego 5, 80-382 Gdańsk 


27.07 - 11.08 AMBERMART — III MIĘDZYNARO- 
DOWE TARGI BURSZTYNU I UPOMINKÓW 

Stare Miasto; organizator: Międzynarodowe Targi 
Gdańskie, ul. Beniowskiego 5, 80-382 Gdańsk 


28.07 MISTRZOSTWA POLSKI W PŁYWANIU 
NA BYLE CZYM 

błonia nad rzeką Nettą; organizator: Miejski 
Dom Kultury, augustowskie placówki kultury, 
Rynek Zygmunta Augusta 9, 16-300 Augustów 


02 - 04.08 VIII MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
WŚRÓD MINERAŁÓW I SKAMIENIAŁOŚCI 
Muzeum Mineralogiczne w Szklarskiej Porębie: 
organizator: Muzeum Mineralogiczne 


03.08 MISTRZOSTWA POLSKI W BIEGACH W 
STYLU ALPEJSKIM 

Międzygórze; organizator: Bystrzyckie Centrum Kultury 
Fizycznej, ul. Mickiewicza 14, 57-500 Bystrzyca Kłodzka 


03 - 10.08 TYDZIEŃ WALOŃSKI — SZKLARSKA 
PORĘBA MINERALNĄ STOLICĄ POLSKI 
Szklarska Poręba; organizator: Sudeckie Bractwo 
Walońskie, Szklarska Poręba 


03 - 04.08 V TURNIEJ RYCERSKI W ŁĘCZYCY 
zamek; organizator: Bractwo Rycerskie na Zamku 
Królewskim w Łęczycy 


04.08 PUCHAR POLSKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWEGO 
Lipno: organizator: LKS „Jastrząb”, ul. Sieradzka 3, 
87-600 Lipno 


06.08 HAPPY EVENS 
plaża w Świnoujściu; organizator: WCT, Dariusz 
Maciejewski, ul. Promienista 150, 60-141 Poznań 


10.08 LETNIA SESJA ŚMIECHOTERAPII 

amfiteatr w Olsztynie; organizator: Miejski Ośrodek 
Kultury w Olsztynie, ul. Rodziewiczówny 3, 

10-030 Olsztyn 


10.08 KRZYŻACKIE LATO W KARWI 
Karwia; organizator: Urząd Miejski, ul. gen. j. Hallera. 
84-120 Władysławowo 


10 - 11.08 INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
POLSKI W SPORTACH MOTOCROSSOWYCH I 
PUCHAR POLSKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWEGO 
Krosno; organizator: Automobilklub Małopolski 
ul. Łukasiewicza 49, 38-400 Krosno 


10 - 11.08 V RZESZOWSKI TURNIEJ RYCERSKI 
zamek Lubomirskich w Rzeszowie; organizator: Zgromadzenie 
Rycerzy Szkarłatnej Róży. Urząd Miejski, Wydawnictwo, 
Atrium, „Nowiny”, Rynek 1, 35-064 Rzeszów 


PŁASZCZ 
PRZECIWDESZCZOWYJ 
zielony, granatowy, 
rozm. 170-176, 176-1 


T-SHIRT 
granatowy, 2 


182-188, 188g rozm. M, L, 


nazwa artykułu 


ulica nr domu 
Wyrażam zgodę na 
przetwarzanie moich 
danych osobowych do 
OOOO caiów spondaży wysykowej 
telefon w Kolekcji „Odkrywcy 

zgodnie z Usziwą 0 ochronie 
danych osobowych z 29.0897 


O. RAS h RÓBRE 
podpis zamawiającego faktury VAT bez mojego podpów 


. AGENCJA „ODKRYWCA 


Nie macie pomysłu na weekend? Nie wiecie dokąd zaprosić przyjaciół, jak 
wypełnić czas pracownikom na imprezach zwanych integracyjnymi? Za- 
dzwońcie do nas. Agencja „Odkrywca” ma 1000 pomysłów na niekon- 
wencjonalne spotkania. Z nami będziecie bawić się do upadłego i to 
w dosłownym tego słowa znaczeniu! O nic nie musicie się martwić, wszystko 
załatwimy za Was. Zajrzyjcie tylko do naszej oferty i po prostu wybierzcie. 


Płukanie Słota 
4 3 Wycieczki połączone 
z szukaniem 
i rozpoznawaniem 
minerałów 


|. * ueozaa=". € "EN <w ZAZNA 


Eksploracja starych sztolni 


Nauka poszukiwania skarbów i pracy 
z wykrywaczami metalu 


Disco w stylu -soc, czyli 
biesiady w jedynym 
w Polsce prywatnym 

Muzeum Armii 
Radzieckiej i Ludowego 
Wojska Polskiego — 
możliwość wynajęcia 
czadowych zespołów 
ludowych 

Spotkania przy ognisku 

w towarzystwie 
najlepszych gawędziarzy 
danego rejonu 
Zabawy fabularne 
w kopalni złota 


Zwiedzanie najciekaw- 
szych zamków, podziemi 
i innych owianych 
legendami miejsc 
w towarzystwie naszych 

przewodników 


sze | 


Zjazdy na linie, tyrolka, nauka wspinaczki 
Paintball 
Strzelanie 
Nocne gry terenowe w ciekawych obiektach 


Przejażdżki 
pojazdami 
militarnymi 
Rajdy 
Turnieje 
rycerskie na 
zamówienie 
- możecie 
wybrać 
dowolną 
epokę 

Bale tematyczne 


Pokazy i biesiady rycerskie 


Jazdy samochodami terenowymi, 
w wersji „soft” i dla ekstremalistów 


Każdy uczestnik otrzymuje od nas niekonwencjonalny prezent: hełm, maskę przeciw- 
gazową lub jeszcze coś bardziej praktycznego i potrzebnego w codziennym życiu. 
Agencja „Odkrywca” ul. Turniejowa 21/1 53-014 Wrocław 

tel. © (prefiks) 71 339 90 76 e-mail: reklamaQodkrywca-online.com 


P.S. Uwaga! Przodowniku pracy możesz się bawić za pieniądze 
Zakładowego Funduszu Świadczeń Socjalnych 


J. Nitkowska 
Węglarz 
Tajemnicze 
Pomorze 

Podróż przez 
pomorską historię 
i jej tajemnicze 
pozostałości 


pMECUM | 
AD QSLUUKIW 4CZA 


URBÓW © A. Boratczuk 


Vademecum 
poszukiwacza 
skarbów 

Pierwszy w Polsce 
poradnik zawierający 


i czego szukać 


WIELKA PROMOCJA 


Ceny już od 550 zł 2 lata gwarancji 


Producent wykrywaczy metali 
Najwyższa jakość za Najniższą cenę 


Księgarnia ODKRYWCY poleca serię 
„Polska dla Odkrywców” 


Już wkrótce dwie nowe pozycje w naszej serii: 


praktyczne wskazówki 
na temat tego jak, gdzie 


* nowa, fascynująca książka o tajemnicach Gór Sowich 
Autorzy, znani poszukiwacze, ujawniają nowe fakty 
i dokumenty dotyczące obiektów Riese 

« unikatowa monografia systemu obronnego 
Prus Wschodnich 
Znany badacz i wielbiciel fortyfikacji Wojciech Rużewicz 
przedstawi Wam historię i stan obecny obiektów tego 
rejonu 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


skr. poczt. 2101 
90-959 ŁÓDŹ 2 


zamówienia: tel. (42) 689 89 00 
fax (42) 689 89 01 
biuro: (42) 689 89 02 


www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
e-mail: sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


tel. kom.0606-47 60 11 0608-34 34 34; 
www.elektronik-system.pl 


i 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


ry 


budowy — grubość fundamentów, grubość 
warstw izolacyjnych. Dla nich to skarb. Da- 
rek Osiński. archeolog oddelegowany do 
Gniewu, opowiada, że w tym roku mają 
wznowić badania, dzięki współpracy z Uni- 
wersytetem Łódzkim. 


Chcą zbadać skrzydło zachodnie, 


ustalić jego średniowieczne rozplano- 
wanie. Już wiadomo, że nigdy nie było 
podpiwniczone. Zresztą wszystkie piwnice 
zamkowe, poza jednym niewielkim frag- 
mentem pod skrzydłem północnym. zo- 
stały wykonane w czasie, gdy zamek już 
funkcjonował. To cenne odkrycie, które 


Wojna ze Szwedami 

Miejsce akcji — Gniew, na terenie 
Starego Miasta i Wzgórza 
Zamkowego z przyległościami. Czas 
— 15-18 sierpnia 2002 roku. Obrazy 
— „Bitwa Dwóch Wazów”, czyli 
inscenizacja historyczno- 
batalistyczna oparta na 
wydarzeniach sprzed roku 1626 oraz 
„Szwedzka okupacja Gniewu”. 


zmienia myślenie o średniowiecznych bu- 
downiczych. Wbrew ogólnemu przeświad- 
czeniu, że zamek powstawał od jakiegoś 
jednego rzutu, rozplanowany od początku 
do końca, okazuje się. że było zupełnie 
inaczej. Że cały teren został podniesiony 
przy okazji budowy głównych kurtyn ze- 
wnętrznych i dopiero w trakcie rozwoju, 
gdy jego mieszkańcy nabierają pewności, 
gromadzą potrzebne fundusze, przystępują 
do rozbudowy infrastruktury. Podziemne 
przejścia? — Trudno jest zmienić powszech- 
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Pozostałości fundamentów zamku w Sobowidzu widziane z fosy 


ne przekonanie, że każdy zamek i każda 
średniowieczna budowla musiały mieć przej- 
ścia, najpewniej kilkudziesięciometrowe... 
— mówi Darek. — Ale tak naprawdę żaden 
archeolog i żaden architekt w tym kraju 
nigdy takich tuneli nie znalazł. Jedynym 
takim odcinkiem może się pochiwalić Wro- 
cław i jednym łącznikiem Gdańsk. 

Ludzie jednak wciąż szukają. Nie chcą 
uwierzyć w słowa archeologa. że budowa 
takich podziemi przewyższa koszt budowy 
samego obiektu. 


Każdy chce skarbów. 


Każdy chce tajemnic. Jeszcze krótki 
spacer. odkrywamy dwie mniejsze studnie, 
za zamkiem i w pobliżu hotelu, czyli Pałacu 
Marysieńki z 1674 roku, przebudowanego 
w XIX wieku. Za hotelem punkt widokowy. 
stąd na rozlewisko i pola można się pogapić. 

| następuje etap podróży wspomniany na 
początku. Na szczęście zanim utopiliśmy sa- 
mochód, podejmujemy decyzję pozostania 
po lewej stronie Wisły. A przecież po prawej 
czeka Kwidzyn. Prabuty, Sztum... Ale to kie- 
dyś, od strony Malborka spróbujemy. Wraca- 
my zatem, w górę, do małej wsi o wdzięcznej 
nazwie Grabiny Zameczek. Z Pruszcza Gdań- 
skiego kierujemy się na Cedry Wielkie. W 
pobliskim sklepie wskazują drogę. Na skrzyżo- 
waniu w prawo na Suchy Dąb i za przystan- 
kiem znowu w prawo. I do końca. A tam już 
będą stali Krzyżacy — zapewnia autochton. 

Pusto. Brudno. Szaro. Strasznie. Śladu po 
Krzyżakach nie ma. A sam zamek? W dużej 
części zrujnowany, tam gdzie jeszcze można, 
ludzie mieszkają i kaplica się znajduje, a w 
niej regulame nabożeństwa się odbywają. 
Zamek położony nad rzeką, zaśmieconą po- 
twornie. Można zajrzeć przez zakratowane 


okna. gdzie pustka straszy. ale dostrzegamy 
zamkowe sklepienia. To rodzaj domu dobu- 
dowanego na zamkowych ścianach. A teraz 
tam anteny satelitarne. Na dole piwnice 
pamiętające pewnie wieki średnie, aż za- 
praszają do zwiedzania. Gdyby nie kraty. 
Najpierw. w początkach XIV wieku, 
była w tym miejscu drewniana siedziba 
wójta krzyżackiego. Ale już na początku 
wieku następnego (1403-1407) pojawił się 
wzniesiony przez Krzyżaków murowany, 
warowny zamek, z dwiema narożnymi wie- 
żami cylindrycznymi. Obok postawiono bu- 
dynek mieszkalny oraz ceglane zabudowa- 
nia gospodarcze — oborę, chlew. stajnię. 


Wszystko otoczone było wałem 


i głęboką fosą. W 1459 roku zamek 
zdobyli gdańszczanie i częściowo zniszczyli. 
Odbudowany w XVI wieku, a w wieku XVII 
(1643) dom mieszkalny przekształcono na 
kaplicę filialną. 

Sześć rodzin tu mieszka. To czyje to 
jest? — Kupił go prywatny człowiek — mó- 
wią mieszkańcy. — A kiedyś normalnie za- 
mek był. Potem biura PGR, w końcu tu 
ludzie zamieszkali. Jak do gminy to należa- 
ło, to jeszcze jako tako było. A od kiedy 
w prywatne ręce trafił, nic się dzieje. 

Tylko płacić teraz muszą prywatnemu. 
Jak tylko kupił, z sześć, siedem lat temu, to 
bramę postawił. Przyjeżdża od czasu do 
czasu sprawdzić czy się co nowego nie 
zawaliło. A na początku, jakie plany miał! 
Mieszkania ludziom wybudować, a tu na 
zamku hotel zrobić. | nic. Niszczeje sobie 
zamek. Kiedyś była nieopodal stara kuźnia, 
ale ją do szczętu rozebrali. Piwnice tylko 
pod zamkiem są. ale nigdzie dalej nie idą. 

A ze skarbów to się śmieją. — Jakbym 
znalazł — mówi Tomasz — to bym tu nie 
mieszkał. Kiedyś jacyś tu do studni schodzili. 
Karabin znaleźli z 1819 roku. Bez zamka był. 

Jak im się tu mieszka? Cicho jest. 
l daleko. | trochę strach. Przed zawale- 
niem. Nie przed duchami. 

Zdjęcia Robert Placzkiewicz 


Resztki murów zamkowych i widok na zamek 
w Sobowidzu 


Nauka śpiewania Bogurodzicy, uczta na 1000 osób, randka z Jungingenem — to tylko niektóre 
z atrakcji tegorocznej bitwy pod Grunwaldem 


UGielkie uniecanie, wielkie balowanie 


JOANNA ORŁOWSKA 


Tydzień (od 7 do 14 lipca) — tyle 
w zamierzeniach organizatorów ma 
trwać w tym roku największa histo- 
ryczna impreza współczesnej Polski. 
Mało kto zdaje sobie jednak sprawę 
z tego, że powtórka z historii wymaga 
jedenastu miesięcy przygotowań. Z 
drugiej strony, z roku na rok organiza- 
torom jest coraz łatwiej dotrzeć do 
odpowiednich osób, decydentów i do- 
gadać się między sobą. Ścieżki zostały 
przetarte. lmpreza nabiera rozmachu. 


Facet od czarnej roboty 


Dni Grunwaldu można podzielić na dwie 
części. Festyn komercyjny „po drugiej stronie 
góry”, przy parkingu organizuje gmina. Za przy- 
gotowanie najważniejszej — historycznej stro- 
ny imprezy odpowiada Stowarzyszenie „Bitwa 
pod Grunwaldem”. Błażej Piłatowski, Krzysz- 
tof Górecki, Jacek Szymański i Jarosław Stru- 
czyński to główni organizatorzy. Z tej czwórki 
jedynie Błażej Piłatowski nie występuje 
w stroju historycznym. /Nie ma czasu na zaba- 
wę. Jest osobą od „czarnej roboty”. Anonimo- 
wy dla tłumu działa za kulisami imprezy. 
Przygotowuje cały obóz historyczny. Zajmuje 
się logistyką — zabezpiecza odpowiednią liczbę 
toalet, dba o to, by ludzie mogli umyć się pod 
bieżącą wodą. Jest koordynatorem, który odpo- 
wiada za bezpieczeństwo, zapewnia ochronę. 
Tworzy zaplecze medyczne i czuwa nad spro- 
wadzeniem odpowiedniej ilości pożywienia. 

Piłacowski 3 tygodnie przed samą bitwą 
spędza na polach grunwaldzkich. W czasie im- 
prezy jest nieuchwytny dla osób postronnych. 
Nie rozstaje się z 2 telefonami i krótkofalówką. 
Panuje nad całością, a nikt nie zna jego twarzy. 
Wielki Brat, jak sam określa się w żartach. 
W czasie imprezy śpi po 3 godziny na dobę. To 
jego wzywa się wtedy, gdy boli ząb, nastąpi 
awaria prądu, zabraknie drewna, czy ktoś 
wznieci pożar. 

— W czasie bitwy zupełnie tracę poczucie 
humoru. Wszystko jest szalenie pracochłonne. 
Poza tym ciągły stres. Gdy coś nie wyjdzie, 
dostaje się przecież organizatorom — mówi. 

W przeciwieństwie do Piłatowskiego pozo- 
stali mężczyźni to postaci medialne, bohatero- 
wie masowej wyobraźni. Jacek Szymański 
z Bractwa Miecza i Kuszy od czterech lat wcie- 
la w postać polskiego króla — Władysława Ja- 
gietły. Jarosław Struczyński natomiast kreuje 
Wielkiego Mistrza Krzyżackiego. 

— Nie ma ostrego rozgraniczenia obo- 
wiązków między nami. Dzielimy się pracą — 
opowiada Krzysztof Górecki. — Jeśli współ- 
pracujący z nami rzemieślnik pracuje blisko 
mojego miejsca zamieszkania, nie ma potrze- 
by, żeby Błażej jechał do niego podpisać 
umowę. 


Podczas rekonstrukcji bitwy główną rolę odgrywa piechota 


Jacek Szymański wraz z rycerzami Bractwa 
Miecza i Kuszy, Krzysztof Górecki i Jarosław 
Struczyński wraz z członkami Konfraterni 
św. Wojciecha przybywają na pola Grunwaldu 
na 2 tygodnie przed terminem bitwy. Pomagają 
budować obóz historyczny, w którym zamieszka 
około 1000 rycerzy z całej Polski. 


Manewry wojsk objęte tajemnicą 


Bitwa w tym roku zostanie rozegrana 
w sobotę 13 lipca o godz. 12.00. Jej scenariusz 
tworzy Krzysztof Górecki. Opiera się na hi- 
storycznych przekazach Jana Długosza, po- 
wieści Henryka Sienkiewicza, kronikach krzy- 
żackich i opracowaniach naukowych. 

— Chodzi o przekazanie esencji tych tek- 
stów. Powstaje swobodna inscenizacja z ele- 
mentami historycznymi — tłumaczy Krzysztof 
Górecki. — Podstawowe sytuacje pozostają nie- 
zmienne z roku na rok. To m.in. wręczenie 
dwóch mieczy przez posłańców krzyżackich 
królowi polskiemu, pojedynki konne harcowni- 
ków, atak na króla Władysława czy śmierć 
Ulricha von Jungingena. Nie możemy kopio- 
wać przekazów — dodaje. — Przecież oryginal- 
nie była to bitwa konnicy. Obecnie w Polsce 
niewiele bractw specjalizuje się w jeździe kon- 
nej. Dlatego główną rolę odgrywa piechota. 
Dzięki temu możliwe jest zapewnienie bezpie- 
czeństwa uczestnikom i obserwatorom. Koń 
jest przecież zwierzęciem nieobliczalnym. Gdy 
już oswoi się wystrzałami z bombard czy ha- 
kownic, może wpaść w popłoch, gdy zobaczy 
kolorowy rąbek tkaniny. Mimo kordonów, czyli 


pasów ziemi niczyjej odgradzających bitwę od 
publiczności, zawsze znajdzie się ktoś z sześć- 
dziesięciotysięcznego tłumu widzów, kto zła- 
mie zakaz jego przekraczania. Bo na przykład, 
będzie chciał zrobić zdjęcie. Dlatego żadna fir- 
ma nie podjęłaby się ubezpieczenia imprezy, 
gdzie dominują aktorzy na koniach. 

Z roku na rok scenariusz jest modernizowa- 
ny. Przez cały rok jego twórca spotyka się 
z dowódcami chorągwi i wymienia się z nimi 
doświadczeniami. Przeprowadza rozmowy kulu- 
arowe. Dowódcy mówią o tym, co ostatnio było 
niewykonalne. Pod wpływem tych uwag autor 
weryfikuje scenariusz. Czym tegoroczny będzie 
różnił się od poprzednich? To tajemnica. Krzysz- 
tof Górecki nie zamierza uchylić rąbka tajemni- 
cy. Wszystko okaże się na polu bitwy. 

60 minut żywej walki rozpisanych jest na 
kilku stronach maszynopisu. Lektor, czyli nar- 
rator (aktor olsztyńskiego teatru] wspiera się 
dziesięciostronicowym opisem bitwy. Dowód- 
cy chorągwi kierują się planem o podobnej obję- 
tości. lch materiał jest ilustrowany — obfituje 
w szkice sytuacyjne. Krzysztof Górecki, jako 
koordynator walk, dysponuje pełną wersją. 
Około 18 stron. Ze scenariuszem w ręku nad- 
zoruje przebieg bitwy. Kieruje ruchami wojsk. 
Podejmuje błyskawiczne decyzje. Jak strateg. 
Wysyła gońców, którzy dają sygnał do ataku 
poszczególnym chorągwiom. Stara się łączyć 
ich działania ze słowami lektora oraz muzyką 
płynącą z głośników. Czuwa nad całością wi- 
dowiska, by nie wymknęło się spod kontroli. 
Czasami jest zmuszony ominąć pewien dialog, 
zrezygnować z epizodu. 
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Tegoroczne hity — królewski obóz 
i przejazd taboru 


Bitwa — magnes Dni Grunwaldu obrasta 
tematycznymi atrakcjami. Nowością tegorocz- 
nej imprezy ma być Obóz Królewski oraz prze- 
jazd taboru historycznych wozów z Warszawy 
na pole bitwy. 

Obóz Królewski zostanie otwarty 7 lipca. 
To będzie pierwsze w Polsce żywe muzeum. 
Na wyznaczonym terenie stanie około dzie- 
więciu namiotów. 

— |dea żywego muzeum zasadza się na 
tym, że będzie można nie tylko zobaczyć, ale 
dotknąć i spróbować. Wystrzelić z katapulty, 
napiąć cięciwę łuku, ubrać zbroję — tłumaczy 
Błażej Piłatowski. 

Wewnątrz namiotów zaaranżowane będą 
tematyczne wystawy. Zainteresowani będą 
mogli wejść do namiotu Ulricha von Junginge- 
na i spędzić chwilę we wnętrzu urządzonym 
zgodnie z historycznymi przekazami. W na- 
miocie króla Władysława Jagiełły zawieszone 
zostaną arrasy i gobeliny sprowadzone specja|- 
nie z Belgii. Będzie około dwunastu metrów 
arrasów o wysokości trzech metrów. Wypoży- 
czy je firma, która zajmuje się wyrobem tkanin 
wzorowanych na historycznych. Meble, sypial- 
nia, nakrycia na stoły; kostiumy, repliki zbroi 
i broni — wszystko to ukaże się oczom zwiedza- 
jącego. O szczegóły będzie można zapytać rze- 
mieślników zajmujących się rekonstrukcją ta- 
kich przedmiotów czy kultywowaniem kultury 
danego okresu. Na terenie obozu rozegrają się 
żywe lekcje historii. Całość pokazów zamknie 
się w ramach czasowych XIV i XV wieku. 

— Nie chodzi o to, by uczestnicy prowadzi- 
[i życie takie, jak przed soo laty. Który współ- 
czesny człowiek zdecydowałby się na użycie 
średniowiecznej latryny, czyli drąga zawieszo- 
nego nad głębokim dołem? Dlatego odtwarza- 
nie epoki w roo procentach jest absurdem — 
stwierdza Grzegorz Deręgowski, szef firmy 
szyjącej namioty do Obozu Królewskiego. 


W cieniu machiny oblężniczej 


— Chcemy, by Dni Grunwaldu rozbrzmie- 
wały muzyką dawną, a uczestnicy tańczyli w jej 
rytmie — mówi Grzegorz Deręgowski. — Dlate- 
go organizujemy szereg warsztatów tematycz- 
nych. To taki edukacyjny aspekt tej imprezy. 
Chodzi o to, by ludzie biorący w niej udział 
mogli zasmakować w klimacie średniowiecza. 

Każdy zaangażowany w ruch rycerski lub 
zafascynowany wiekami średnimi powinien zna- 
leźć coś dla siebie. Tadeusz Czechak, lider grupy 
„Dekameron”, znakomity lutnista poprowadzi 
warsztaty muzyczno-wokalne. Pod koniec tygo- 
dniowej nauki uczestnicy powinni samodzielnie 
zaśpiewać Bogurodzicę czy pieśni z wypraw krzy- 
żowych. A ukochanym osobom zanucić pieśni 
miłosne trubadurów. Do prowadzenia warszta- 
tów tanecznych zaproszona została natomiast 
Sylwia Majewska. Prowadzi ona jedną z najlep- 
szych grup tańca dawnego w Polsce o nazwie 
„Pawanillia”. Program warsztatu obejmuje m.in. 
XV — wieczne tańce dworskie — włoskie i francu- 
skie. Tegoroczną nowością są warsztaty kowal- 
skie prowadzone przez Alka Strzyżewskiego. 
Osoby o zdolnościach manualnych są najbardziej 
predestynowane do takiej nauki. Groty do strzał, 
noże czy elementy wyposażenia rycerskiego — to 
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będą sami potrafili wytworzyć. Z tym rodzajem 
kursów korespondują warsztaty ciesielskie. Bri- 
coli i briffa — to dwie machiny oblężnicze, które 
mają zostać wykonane przez mistrzów z za- 
granicy przy współudziale uczniów. Konstrukcje 
te mają osiągnąć nawet 35 metrów wysokości. A 
na koniec coś dla smakoszy dawnej kuchni. Zra- 
zy cypryjskie odnotowane po raz pierwszy w 
polskich kronikach w 1364 roku, gruszki duszone 
z ogórkami z 1389 roku czy popularna strawa 
dworzan — to niektóre smakołyki, którymi delek- 
towano się w dawnych czasach. 

— Uczniowie warsztatów gastronomicznych 
mają pomóc w przygotowaniu wieczomej uczty dla 
tysiąca osób. W zamierzeniach wygląda to tak: 
kilometrowy stół. Na nim świece. Gliniane i wy- 
konane z otrąb naczynia. Pieczone szynki, kasza, 
groch, czyli menu zbliżone do średniowiecznego. 


Ulrich von Jungingen ćwiczy umieranie 


Rycerze zaczynają się zjeżdżać na pola 
Grunwaldu około dwóch tygodni przed bitwą. 
Rozbijają namioty. Zaczynają obozowe życie. 
Ci, którzy pracują lub nie mogą wziąć urlopu 
przyjeżdżają dopiero w sobotę, tuż przed walną 
rozprawą. Dlatego niemożliwe jest wcześniej- 


Przebieg bitwy 
13. lipca 2002 


godz. 13 wyjście wojsk 
krzyżackich i polskich 
na pola Grunwaldu 
i sformowanie szyków 
14 bitwa rozegrana 
według scenariusza 
K. Góreckiego 
godz. 16 zejście z pola 


godz. 


sze sprawdzenie czy wszystko co w scenariu- 
szu, jest możliwe do zrealizowania w terenie. 

— Nie ma generalnej próby wszystkich ry- 
cerzy przed bitwą. W tym sensie jest ona wiel- 
ką improwizacją — mówi Krzysztof Górecki. — 
Dowódcy chorągwi na własną rękę ćwiczą 
wcześniej kluczowe epizody bitwy. W czasie 
zjazdów dowódców chorągwi w Gniewie prze- 
prowadzamy symulacje. Początkowo na stole. 
W czasie dwutygodniowych przygotowań do 
bitwy przeprowadzamy próby kluczowych epi- 
zodów, jak np. śmierć Wielkiego Mistrza. Taka 
próba ma sens tylko wtedy, jeśli rozegra się na 
polach Grunwaldu. Niezbędne są do niej te 
same konie, które wystąpią w bitwie. To trud- 
ny epizod. Cwiczyliśmy go w zeszłym roku 
cały dzień. Ulricha początkowo otacza krąg 
jeźdźców krzyżackich. Przybywają wojska pol- 
skie. Nie lada sztuką jest bezpieczne ściągnię- 
cie Wielkiego Mistrza z konia i wyprowadze- 
nie go z okrążenia. 


Bez lęku, choć krwawo 


Zapewnienie bezpieczeństwa uczestnikom 
i widzom to podstawowe zadanie organizato- 
rów. W zeszłym roku przyjechało 75 tys. osób. 
Z roku na rok popularność imprezy wzrasta. 


Kwestię bezpieczeństwa rozstrzyga ustawa 
o imprezach masowych. Stąd obowiązek zapew- 
nienia odpowiedniej ochrony. Liczba strażników 
jest proporcjonalna do liczby widzów. Choć jak 
twierdzi Piłatowski, są to starania bardziej pro 
forma, ponieważ przez ostatnie lata nie doszło 
do żadnego groźnego incydentu. Sześciu ochro- 
niarzy będzie strzegło namiotów królewskich. 
Wystawiane będą przecież cenne eksponaty. 
Nad zdrowiem uczestników czuwać będzie Za- 
kon Maltański, który zapewni na czas bitwy 
dwie karetki. Natomiast gmina nawiązała 
współpracę ze szpitalem w Ostródzie. W su- 
mie w czasie bitwy w pogotowiu czekać będzie 
około czterech karetek. Pole walnej rozprawy 
ogrodzone będzie od widzów linami i żerdzia- 
mi. Graniczny pas ziemi będzie pod ochroną. 
Tak organizatorzy zabezpieczają się przed wtar- 
gnięciem tam widzów czy dziennikarzy. 

— W zeszłym roku jedna z ekip telewizyjnych 
wpadła na pole bitwy od strony lasku, mimo zaka- 
zu. Operatora kamery prowadził reporter. Szli 
w kierunku napierających wojsk. Mówię: „odejdź 
pan stąd, bo zaraz tędy przejdą Ruscy”. On się 
nie przejmował. Najechał na mnie kamerą, a drugi 
go podżegał: „Kręć, kręć, pokażemy w wiadomo- 
ściach, jak nas traktują” — wspomina Deręgowski. 
— Tymczasem ze wzgórka ku nam schodzili Rosja- 
nie. lch walka wyglądała bardzo realistycznie. | w 
pewnym momencie pochłonęli miejsce, w którym 
wcześniej stał i kamerzysta, i reporter. Zerwali 
nawet liny strefy buforowej. Podejrzewam, że gdy- 
by nadal tam stali, Rosjanie w ogóle by ich nie 
zauważyli. Przeszliby po nich. Gdy do kamerzy- 
sty to dotarło, rzekł do mnie: „Miał pan rację, 
przepraszam”. 

Tych, którzy biorą udział w bitwie rów- 
nież obowiązuje surowy regulamin: muszą być 
ubezpieczeni, pełnoletni, oraz posiadać zbroję , 
która chroni głowę, łokcie, ręce. Walczą najczę- 
ściej mieczem jednoręcznym. Bez tarczy, która 
chroni przed ciosem, nie zostaną dopuszczeni 
do bitwy. Specjalnie powołane oddziały tzw. 
justycariuszy kontrolują poszczególne chorągwie 
i dokonują odprawy przed bitwą. Wykluczony 
z walki zostanie właściciel korbacza, czyli kuli 
na łańcuchu z kolcami. Broń drzewcową nato- 
miast może posiadać tylko specjalny oddział 
halabardników. 


Bezrobotni podadzą do stołu 


150 osób będzie bezpośrednio zaangażowa- 
nych przy obsłudze bitwy. Dzięki niej zarabia- 
ją bezrobotni. Potrzebni są przy stawianiu obo- 
zów, dekoracji namiotów, załadunku i rozła- 
dunku toalet, natrysków i dostaw jedzenia. 

Ile kosztuje organizacja największej obec- 
nie imprezy historycznej w kraju? 

— Z zasady nie mówimy o kwotach. Nikt 
nie uwierzyłby, że za tak małe pieniądze można 
zrobić imprezę z takim rozmachem — zapewnia 
Piłatowski. — Tak naprawdę to czyn społeczny. 

— Pamiętam, jak braliśmy udział w progra- 
mie „MdM” — opowiada Deręgowski. — Roz- 
mawialiśmy w garderobie na zapleczu. Maternę 
ubieraliśmy w zbroję. Mann się z niego wyśmie- 
wał. Zeszliśmy na sprawy finansowe. Mann 
powiedział: „Wiecie co panowie? Wy musicie 
być albo bardzo bogaci albo durni!”. Odpowie- 
dzieliśmy: „Co pan woli, pierwszą czy drugą 
opcję?” | tak to mniej więcej wygląda. 

Fot.: archiwum B. Piłatowskiego 


ną potężnymi murami 


Pochówek 
kermański odkryty 
przez polskich 
archeologów 
pracujących 

w Sudanie 


R 


Polscy badacze odnaleźli w zakolu Nilu imponującą chrześcijańską twierdzę otoczo- 


GROBY Z KRAINY ŁUKU 


HANNA WARCHLEWSKA 


Ekspedycja Afrykanistyczna Muzeum Archeologicznego w Gdańsku od 
1993 roku prowadzi badania na terenie Sudanu. Archeolodzy ratują 
zabytki kultury światowej w rejonie IV katarakty Nilu, na terenie, który 
po zbudowaniu tamy na rzece zostanie zatopiony. Powstanie sztuczne 
jezioro o długości 170 km. Wiele bezcennych zabytków ulegnie zagładzie. 
Tylko międzynarodowa, zakrojona na szeroką skalę akcja ratownicza daje 


szansę ich ocalenia. 


Od 1996 roku ekipa muzeum w skła- 
dzie: Henryk Paner. Zbigniew Borcowski, 
Adam Kamrowski. Elżbieta Kołosowska, 
etnograf Andrzej Błażyński, oraz sudański 
archeolog mieszkający w Polsce — Mahmud 
El-Tayeb, rozpoczęła badania etno-archeolo- 
giczne w okolicy IV katarakty na Nilu. Było 
to możliwe dzięki uzyskaniu od Sudańskiej 
Służby Starożytności koncesji na badania 
powierzchniowe i sondażowe wykopalisk, 
wzdłuż prawego brzegu Nilu, między mia- 
stami Karima i Abu Hamad, na odcinku 
długości ok. 250 km. 


Niegościnna ziemia 


Badania prowadzone są na bardzo 


trudnym terenie. Wąska dolina Nilu kończy 
się kilkaset metrów od brzegu. później 
zaczyna się pustynia. Szare skały i żółtopo- 
marańczowy piasek. Gdańscy archeolodzy 
pracują dwójkami. wyposażeni w nowo- 
czesny sprzęt i radiotelefony. 

— W Sudanie wieje przez cały rok. W 
otwartym terenie wiatr tak hula i gwiżdże, 
że z odległości 10 metrów nic nie słychać — 
mówi Elżbieta Kołtosowska. — Niegościnna 
ziemia, gołe. puste skały. Ma się wrażenie, 
jakby tam nigdy nie było warunków, żeby 
ludzie chcieli się osiedlać. Tymczasem nic 
bardziej mylnego. Jesteśmy zaszokowani 
mnogością wszelkiego typu zjawisk arche- 
ologicznych. które napotkamy. Człowiek 
idzie i widzi, oho, tu jest rozrzut skorup, 


tam cmentarzysko złożone z 12 grobów. 
Przy pierwszym się cieszy, przy kolejnym 
myśli — jeszcze jedno. Na osiemdziesięciu 
paru kilometrach mamy około 500 stano- 
wisk archeologicznych od epoki kamiennej 
po islam. 

— Trzeba zajść za skały, dokładnie obej- 
rzeć teren — mówi Elżbieta Kołosowska. — 
Znajdujemy głównie kurhany, takie nasypy 
ziemne na planie koła. Mają one średnicę 
od 7 do 20 metrów. Spotykamy też ślady 
domostw i twierdze. Domy bywają na ka- 
miennych fundamentach. często są okrą- 
głe. czasem kwadratowe, im starsze, tym 
bardziej okrągłe. 

Sudan. czyli dawna Nubia, jako naj- 
bliższy sąsiad Egiptu był w różnych okre- 
sach uważany przez faraonów raz za cenną 
kolonię, raz za groźnego wroga. Teksty za- 
chowane z czasów Starego Państwa nazy- 
wają Nubię Ta Seti — Kraina Łuku ze wzglę- 
du na zręcznych łuczników Madżoja. na 
których Egipcjanie napotykali się w trakcie 
granicznych potyczek. Ale Nubia miała 
również inne, bardziej pokojowe oblicze. 
Rolnictwo i hodowla bydła zapewniały 
Nubijczykom dostatnie życie, ponadto byli 
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oni kupcami i rzemieślnikami, a także wy- 
dobywali złoto. Obiektem wypraw fara- 
onów Starego i Średniego Państwa było 
przede wszystkim złoto. Ich wojenne zwy- 
cięstwa nad mieszkańcami nubijskiej części 
doliny Nilu zapewniały stały dopływ nie- 
wolników oraz złota i drogocennych mine- 
rałów na północ do Egiptu. W okresie 
Średniego Państwa w Górnej Nubii po- 
wstało państwo Kusz, które dało XXV dy- 
nastię czarnych jak heban faraonów, którzy 
zasiedli na egipskim tronie. W III stuleciu 
n.e. przybyło tam plemię Nuba, stąd nazwa 
krainy. W następnym wieku do Nubii docie- 
ra chrześcijaństwo. W XIV w. zwycięża is- 
lam. który panuje do dziś. Część dawnej 
Nubii należy do Egiptu, część do Sudanu. 


Okradzione groby 


Jak twierdzą żartobliwie archeolodzy 
drugim najstarszym zawodem świata są ra- 
busie grobów. 

— Złodzieje. okradający zmarłych byli 
jeszcze przed piramidami — mówi Elżbieta 
Kołosowska. — Zwyczaje grzebalne w Nubii 
wymagały. aby zmarły został wyposażony 
w pośmiertną drogę na swoje drugie życie. 
Ale zawsze znajdą się ludzie, którzy złamią 
tabu i okradną nieboszczyka. Te kradzieże 
w starożytności były w stosunkowo krótkim 
czasie po pochówku. Bandy rabusiów zna- 
komicie wiedziały, do którego grobu się 
dostać, do którego nie warto. Na przykład 
nie ruszone są groby dzieci. Dwa lata temu 
na cmentarzysku kermańskim znaleźliśmy 
sporo grobów dziecięcych i okazało się, że 
nie zostały one okradzione. Widać byty 
słabiej wyposażane, bo dziecku mniej trze- 
ba, a może w społecznej drabinie stało ono 
niżej, więc mniej dostawało wyposażenia 
grobowego? Natomiast przy niektórych gro- 
bach widać, że złodzieje szli jak w dym. 

Znakomicie się orientowali, kto jest 
chowany i w którym miejscu należy zrobić 
wkop. Wkopy są przeważnie robione tam, 
gdzie była głowa. Przy głowie zawsze naj- 


4 


Pozostałości królewskiego miasta Meroe 
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więcej mogło być różnego 
typu ozdób, takich jak kol- 
czyki, czy naszyjniki. Często 
stawiano tam naczynia z je- 
dzeniem i piciem, jako dary 
grobowe. 

— W ostatnim czasie za- 
uważyliśmy, że nasiliły się 
współczesne kradzieże. Miej- 
scowa ludność wyobraża so- 
bie, że w tych grobach można 
znaleźć złoto. Nieprawdopo- 
dobnie wiele grobów zostało roz- 
kopanych i zniszczonych. 

W tym roku gdańszczanie zna- 
leźli kilka obrabowanych cmentarzysk 
sprzed ponad trzech tysięcy lat. Zmar- 
łych chowano wtedy w grobach w kształcie 
kopuł, skonstruowanych z odłamków skal- 
nych i zamykanych dużymi płaskim kamie- 
niami. 

— Ponieważ ciało chowano w kopule, 
albo bardzo płytkiej jamie, było ono łatwe 
do okradzenia — mówi Elżbieta Kołosow- 
ska. Mogiły zostały splądrowane. Arche- 
olodzy, którzy odnaleźli je na pustyni za- 
stali odsunięte płyty. porozrzucane przy 
nich kości, a między nimi skorupy naczyń, 
które złodzieje porozbijali szukając w nich 
kosztowności. 


Skurczeni i na boku 


w starszych mogiłach zmarli leżeli 
z mocno podkurczonymi nogami na boku. 

— Jeśli chodzi o formę grzebania 
w Nubii nigdy nie było ciałopalenia — 
zapewnia pani archeolog. — Zawsze kła- 
dziono do grobu cały szkielet, zawsze na 
boku i w pozycji skurczonej. W neolicie 
pozycja była bardzo skurczona. Pewnie 
wiązało się to z tym. że zmarłego kładzio- 
no w skórzany worek. Później albo przy- 
krywano ciało całunem ze skóry, albo 
z materiału. Właściwie aż do islamu zmar- 
łego zawsze owijano całunem. W okresie 
rządów Egiptu na terenie Nubii egipski ryt 


Kermańskie naczynie 


grzebalny (zespół zwyczajów pogrzebo- 
wych przypisanych danemu ludowi, kultu- 
rze — przyp. aut.) rozpowszechnił pozycję 
na plecach. 

— Tutaj na tym cmentarzysku — Elżbieta 
Kołosowska pokazuje dokumentację foto- 
graficzną — rabusie byli zdecydowanie sta- 
rożytni. W jednym grobie były dwa wkopy 
— przy nogach i przy głowie. Ziemia twar- 
da i raptem na planie koła wkop i mogło- 
by się wydawać, że to jest wkop do właści- 
wego grobu. a tu raptem się okazało, że 
kopiemy po rabusiach. Tak go dokładnie 
okradli, że po prostu ręce opadały. Na 
powierzchni nie było widać, że groby są 
zdewastowane. Widzieliśmy. że złodzieje 
tam działali, ale żeby do tego stopnia? 


Pan kupi mumię! 


W tym roku tuż przed wyjazdem 
w trakcie naszej ostatniej wizyty dowiedzie- 
liśmy się, że namierzono dwóch złodziei, 
którzy oferowali ukradzioną po lewej stro- 
nie Nilu mumię. Podobno próbowali ją 
w Karmie sprzedać za, jak na warunki su- 
dańskie, ogromną sumę, chyba 54 mln fun- 
tów sudańskich. Naprzeciwko jest starożyt- 
ne miasto, w którym poza ruinami świątyń 
i budynków publicznych są też piramidy 
i groby. Często są to groby notabli egip- 
skich, być może, więc była to prawdziwa 
mumia? W każdym razie ludzie, którzy ją 
ukradli byli obserwowani przez policję. Być 
może wcześniej próbowali uprawiać tego 
rodzaju proceder? Myślę. że gdyby to byli 
specjaliści od kradzieży. to nie szukaliby 
w tym swoim biednym mieście nabywców. 
Oznacza to jednak, że tutaj każdy na własną 
rękę poszukują skarbów i rozkopuje groby. 


Gra na skale 


Dużą niespodzianką było zlokalizowa- 
nie na tym terenie wielu stanowisk z ryta- 
mi naskalnymi datowanymi od IV tys. p.n.e. 
Przedstawiają one łodzie, zwierzęta łowne. 
sceny pasterskie. 


— Tam nie ma malowideł, są tylko ryty. 
Artysta brał kamień i wystukiwał, ryt na 
skale rysunek. Różnego typu ryty naskalne 
występują od epoki kamienia po islam. 
Spotykamy zwierzęta sawannowe — gazele, 
strusie, żyrafy, słonie, te ryty są najstarsze, 
związane z okresem łowieckim. Później za- 
czyna się bydło hodowlane — krowy długo- 
rogie. Około Il tys. p.n.e. pojawił się wiel- 
błąd. Jeszcze młodsze są ryty koni. 

— Tu jest bydło, a tu przedstawienie 
człowieka — pokazuje fotografie Elżbieta 
Kołosowska. 

Przedstawienie człowieka jest stosunko- 
wo rzadkie. Z późniejszym okresem wiążą 
się też ryty jeźdźców na wielbłądach lub 
na koniach. 

— Podczas ostatniej wyprawy zupełnie 
przypadkiem znalazłam jakąś grę wyrytą 
w skałach. Prawdopodobnie polegało to 
na tym, że rzucano kamyczkami, tam je 
przekładano z jednego miejsca na drugie. 
Bo to był układ kresek i kropek. Tego typu 
gry do dzisiaj są w Afryce spotykane. Praw- 
dopodobnie jak była zła pogoda i karawa- 
na nie mogła ruszyć dalej, jeźdźcy chronili 
się między skałami i skracali sobie czas grą 
towarzyską. 


W zakolu rzeki 


Dzięki wywiadom środowiskowym moż- 
na się dowiedzieć nie tylko o rytach na- 
skalnych i cmentarzyskach, ale i o więk- 
szych obiektach, czyli fortecach. Na odcin- 
ku 250 km gdańscy archeolodzy namierzy- 
li 6 twierdz. Największa ma parę tysięcy 
metrów kwadratowych. 

— To są twierdze chrześcijańskie — mówi 
Elżbieta Kołosowska. — Mamy też jeden 
fort islamski i jeden fort arabski (plemienia 
Shaygiya). Jest to coś pośredniego między 
portem a zameczkiem. Jedna forteca chrze- 
ścijańska blisko miejscowości Abuchamad 
jest z cegły mułowej. Pozostałe trzy są 
zbudowane z kamienia. Niekiedy mają 
potężne mury grubości 2,5 metra. Część 


w razie niebezpieczeństwa schronić lud- 
ność. 


Księżniczka z Kassinger 


W jednym z grobów obok wioski Kassin- 
ger w 1996 roku odkryto bogate wyposaże- 
nie grobowe — 14 całych naczyń, fragmenty 
3 tkanin służących do okrycia ciała zmarłego 
(jest to pierwsze znalezisko tak dobrze za- 
chowanych tkanin z tego obszaru i okresu), 
liczne paciorki fajansowe tworzące diadem 
i naszyjnik. Zmarłego odkrytego w tym gro- 
bie nazwano „Księżniczką z Kassinger” ze 
względu na bogate wyposażenie świadczące 
o wysokiej pozycji społecznej. Po badaniach 
specjalistycznych księżniczka okazała się księ- 


Gdańscy archeolodzy odkryli twierdzę chrześcijańską w miejscowości Red Ap 


z tych twierdz jest już znana w literaturze, 
ale jest taka. którą możemy sobie przypi- 
sać. W tym roku odkryliśmy twierdzę 
chrześcijańską w miejscowości, która się 
nazywa Red Ap. Jest rzeczywiście, imponu- 
jąca. Ma kilka tysięcy metrów powierzchni. 
Ukryta we wnętrzu szerokich, potężnych 
murów z czterema basztami. 

— Stoi w zakolu rzeki — dodaje Henryk 
Paner, szef ekspedycji i dyrektor Muzeum 
Archeologicznego w Gdańsku. — A od stro- 
ny lądu zasłaniają ją potężne głazy, które 
zlewają się z murami. Nic dziwnego, że 
nikt się wcześniej na nią nie natknął. Do- 
strzegliśmy ją dopiero na kilkadziesiąt kro- 
ków przed jednym z bastionów. 

— Pośrodku są ruiny kościoła. Tę twier- 
dzę zamierzamy zbadać w przyszłym roku. 

Wszystkie fortece są położone w bez- 
pośrednim sąsiedztwie Nilu. Ich zada- 
niem było kontrolowanie ruchu na Nilu, 
który jest, tak jak dotąd, głównym środ- 
kiem transportu i główną drogą, którą się 
przemieszczano. W takiej twierdzy, która 
była dobrze ufortyfikowana mogła się 


ciem, co nie zmieniło faktu, iż odkrycie to 
stanowi pewien przełom w badaniach nad 
okresem postmeroickim w Nubii. 

Efektem działalności gdańskich arche- 
ologów było odkrycie i udokumentowanie 
wielu stanowisk archeologicznych, od osad 
i cmentarzysk po fortece. Zebrano bogaty 
materiał — kamienne paleolityczne i neoli- 
tyczne narzędzia, fragmenty ceramiki, czę- 
sto dające się wykleić w pełną formę, 
w tym liczne przykłady najstarszej na świe- 
cie ceramiki mezolitycznej (VII tys. p.n.e.), 
zdobionej falistą, rytą linią. 

— Trafiają się ozdoby, stosunkowo często 
znajdujemy naszyjniki z paciorków. Paciorki 
mogą być z fajansu, albo ze skorup strusich 
jaj, czy też kamienne. Znajdujemy kolczyki 
srebrne lub z brązu. Może być broń. Sąsied- 
nia misja, ekipa Bogdana Żuławskiego 
z Warszawy, znalazła miecze. Trafiają się frag- 
menty żelaznych noży i groty strzał, przybory 
higieniczne — mówi pani archeolog. 


Zdjęcia: zbiory własne 
Muzeum Archeologicznego w Gdańsku 
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Dopiero poszukiwania w moskiewskim Centralnym Państwowym Wojenno-Historycz- 
nym Archiwum Rosji mogą wyjaśnić, kto i dlaczego kazał zbudować tajemniczy kanał 


PODZIEMIA STOLICY 


e =<WĘ DERE 
Rozbiórka Kf6FEU Gieorgij (Haukego), z presee BOdowano, nowe budynki Żoliborza Oficerskiego, w głębi widoczny fort Siergiej (Sokolnicki) i wały y Cytadeli 


Warszawskiej. Zdjęcie wykonano w latach 20. ubiegłego wieku z balonu 


Podczas prac przy budowie metra górnicy z PeBeKa S.A. z Lubina, drążąc 
ziemię od Dworca Gdańskiego do placu Wilsona w Warszawie natrafili 
pod placem Inwalidów na nieznany, ceglany kanał. 


Stopa fundamentowa kanału położona jest 
na głębokości około 7,5 m poniżej powierzchni 
terenu. Światło przewodu kanałowego. pod 
sklepionym stropem, ma wysokość 77 cm i sze- 
rokość 60 cm. Grubość ścian i stropu na półtorej 
cegły. Kanał przebiega ukośnie w prawo 
w stosunku do linii metra i położony jest tuż 
pod stropem drążonego tunelu. 

Do roku 1832 teren ten byt przedmie- 
ściem Warszawy o luźnej zabudowie. Granica 
miasta do 1825 roku sięgała okolic dzisiejsze- 
go placu Inwalidów. W następnym roku prze- 
sunięta została do okolic dzisiejszego placu 
Wilsona. Tu wybudowano Rogatki Marymonc- 
kie, do których dochodziły nowe odcinki 
wału, będącego kordonem sanitarnym mia- 
sta. Z inicjatywy Stanisława Lubomirskiego 
wał usypano około 1770 roku. Kilkakrotnie 
rozszerzany, nazywany był Wałem (Okopami) 
Lubomirskiego. Wyznaczał granice starego 
Żoliborza nazywanego niekiedy Żoliborzem 
Stanistawowskim. Znaczącymi budowlami tej 
części miasta były Koszary Gwardii Koronnej 
i położony na południe od nich Konwent 
Pijarów. Na północny zachód od koszar, 
w dolinie rzeczki Drna położony był folwark 
Fawory. Luźna zabudowa przedmieścia zaj- 
mowała tereny wzdłuż rzeki po jej południo- 
wej stronie i wzdłuż drogi do rogatek. Wśród 
zabudowy było szereg stawów ograniczonych 
groblami na rzece. Źródła Drny znajdowały 
się na terenach dawnego Dworca Towarowe- 
go. Płynęła ona wzdłuż dzisiejszych ulic To- 
warowej i Okopowej. a następnie przez teren 
na zachód od Dworca Gdańskiego, uchodząc 
do Wisły poniżej Koszar Gwardii. 

Po Powstaniu Listopadowym i wojnie 
polsko-rosyjskiej w latach 1832-1836 nastą- 
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piła zmiana w zagospodarowaniu tego tere- 
nu. Rząd rosyjski 


potrzebował silnej bazy militarnej 


w stolicy Królestwa Kongresowego. Przymu- 
sowo wykupił grunty wokół Koszar Gwardii, 
przemianowując je na Koszary Aleksandryjskie. 
Zburzono dotychczasową zabudowę. Wokół ko- 
szar i konwentu zaczęto budować fortyfikacje 
Cytadeli Warszawskiej, nazwanej Aleksandryjską 
na cześć ówcześnie panującego cara. Fortyfikacje 
od północy oparto o dolinę Dry. która po 
przekształceniu stała się rowem fortecznym po- 
pularnie zwanym fosą. Osuszono stawy na 
Dmie, a około 1842 roku odcinek rzeki na stoku 
bojowym wprowadzono w podziemny kanał, by 
wyeliminować martwe pola i możliwości ukrycia 
przed zachodnim frontem Cytadeli. 

Po roku 1845 zaplanowano i wybudowano 
300-400 m przed frontem Cytadeli trzy muro- 
wane, skazamatowane, podkowiaste działobit- 
nie w formie niskich, przysadzistych wież z fosą, 
galerią przeciwskarpową i mniej lub bardziej 
rozbudowanym systemem chodników kontrmi- 
nowych. Stojącym do dziś budowlom nadano 
nazwy: Władimir (po 1918 roku zmieniono 
nazwę na Fort Legionów), Aleksiej (potem Fort 
Traugutta) i Sergiej (Fort Sokolnickiego). Na ich 
przedpolu wyburzono zabudowę pozostałą na 
północ od osi dzisiejszych ulic Muranowskiej 
i Stawki. Rozwój artylerii w końcu lat 50. XIX w. 
wymusił następną rozbudowę fortyfikacji. Wo- 
kół działobitni Aleksiej i Sergiej 


wybudowano lunety z szyją zamkniętą 
murem 


Carnota, zamieniając je w forty reditowe. 
Dodatkowo wybudowano nieistniejące dziś 


trzy dzieła obronne: lunety Paweł (po 1918 
Fort Mierosławskiego). i Gieorgij (potem Fort 
Haukego) oraz półlunetę nazwaną Barterią 


Nadbrzeżną (Baterią Rymkiewicza). Przy 
działobitni Władimir usypano wał skrzydłowy 
z fosą i baterią przy brzegu Wisły. Budowle te 
miały obmurowane przeciwskarpy fos. częś- 
ciowo z galeriami strzeleckimi, a częściowo 
z murem Carnota w fosie u stóp wału. Forty 
połączono niskim wałem ze stanowiskami bo- 
jowymi piechoty. Następny odcinek rzeki 
Drny w okolicy skrzyżowania dzisiejszych ulic 
Mickiewicza i gen. Zajączka wpuszczono 
w podziemny kanał. 

Szczególnie wyróżniony został Fort Gieor- 
gija. położony na najbardziej zagrożonym. 
zachodnim kierunku. Około 1867 roku połą- 
czono go tunelem fortecznym z fosą Cytadeli. 
Tunel położony jest wzdłuż Alei Wojska Pol- 
skiego po jej północnej stronie. Ma wysokość 
3 m, szerokość nieco ponad 3 m i długość 
około 350 m. co pozwalało na przeciąganie 
zaprzęgami konnymi armat i przemarsz zwar- 
tych oddziałów wojskowych. Posiada mini- 
malny spadek ku wlotowi w fosie. Środkiem 
pod brukiem. poprowadzono kanał odwad- 
niający z kilkoma studzienkami kontrolnymi 
głębokości 1 m. 


Tunel forteczny - poterna długości 360 m łącząca 
Fort Gieorgija z fosą Cytadeli 


Tunel posiadał kilka kominów wentylacyj- 
nych oraz kilkadziesiąt wnęk w obydwu ścia- 
nach. Wnęki o wysokości 2,2 m i głębokości 
0.6 m pozostawiono częściowo nie zamuro- 
wane. Służyć mogły jako miejsca do mijania 
się zaprzęgów z pieszymi. zaczątki systemów 
kontrminowych lub jako wejścia do komór, 
które można było wybudować w przyszłości. 
Około 1873 roku rosyjski sztab generalny 
opracował plan ufortyfikowania trójkąta Mo- 
dlin — Warszawa — Zegrze jako przyczółka 
wiślańsko-narewskiego. Plan ten nawiązywał 
do koncepcji polskich inżynierów wojsko- 
wych z czasów Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa Kongresowego. Zatwierdzenie 
planu miało poważne, ale zarazem pozytyw- 
ne konsekwencje dla Warszawy. 

W połowie czerwca 1875 roku nominację 
na prezydenta Warszawy otrzymał generał 
Sokrates Starynkiewicz, inżynier wojskowy. 
fortyfikator, a zarazem dobry ekonomista. W 
roku 1875 oddano do użytku most kolejowo 
— drogowy przy Cytadeli dla szerokotorowej 
linii obwodowej, będącej odgałęzieniem ko- 
lei nadwiślańskiej. Na filarach tego mostu 
stoi obecnie dwupoziomowy Most Gdański. 
Dwa lata później otwarto Dworzec Nadwi- 
ślański szybko przemianowany na Kowelski. 
obecnie Gdański. Budowa torów i towarowej 
stacji przeładunkowej wymusiły wpuszczenie 
w podziemny kanał następnego odcinka 
Drny. W latach 1876-1878 znany angielski 
inżynier Wiliam Lindley zaprojektował dla 


Odkryty kanalik 


Warszawy i rozpoczął budowę nowoczesnych 
wodociągów i kanalizacji. Nadzór nad budo- 
wą prowadził wraz z synem Wiliamem Heer- 
leinem. Najnowocześniejszą stalownię w tej 
części Europy, uruchomiono wiosną 1879 
roku przy ulicy Stalowej na Pradze. Po 1884 
roku przejęty ją władze wojskowe na potrze- 
by artylerii. Rozbudowano sieć dróg wokół 
miasta, a w okolicy założono lub rozbudowa- 
no szereg cegielni. 

Wszystkie te działania były przygotowa- 
niem do rozpoczęcia w roku 1882 budowy 
wielkiej twierdzy o podwójnej linii fortów. 
Cały teren na północ i północny zachód od 
miasta, czyli Powązki, Bemowo, Wawrzyszew, 
Bielany i Marymont przekształcono w letnie 
obozy wojskowe, place ćwiczeń dla różnych 
rodzajów wojsk oraz prowiantowe i wojskowe 
magazyny. Taki stan bez większych zmian 
przetrwał do roku 1920. W połowie roku 
1915 Niemcy zajęli Warszawę. W 1916 roku 
przekazali władzom miasta większość daw- 
nych terenów wojskowych. Te, które pozosta- 
ły we władaniu wojsk okupacyjnych po od- 
zyskaniu niepodległości stały się własnością 


Skarbu Państwa w administracji Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. 

Traktat pokojowy w Rydze kończący woj- 
nę o granice zawarto 18 III 1921 roku. W 
stolicy zaczęły organizować się centralne in- 
stytucje wojskowe. Okazało się, że dla ofice- 
rów i ich rodzin brak mieszkań. Radę na ten 
stan rzeczy znalazł marszałek Piłsudski. We- 
zwał Ministra Spraw Wojskowych i 


rozkazał utworzyć oficerskie spółdzielnie 


mieszkaniowe. Minister przekazał rozkaz 
odpowiednim służbom. Służby zmobilizowały 
zainteresowanych, a ci sporządzili dokumenty 
i 11 XI 1921 roku zarejestrowano w sądzie 
Mieszkaniowe Stowarzyszenie Spółdzielcze 
Oficerów w Warszawie. Stowarzyszenie wy- 
dzierżawiło od Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych tereny byłych fortyfikacji przy Cytadeli. 
| tak zaczął się Nowy Żoliborz na przekór 
Historii przez duże H, nazwany przez Miejski 
System Informacji — Starym Żoliborzem. Żoli- 
borz rozrósł się, zazielenił i zmężniał. Forty 
Pawła, Gieorgija i Bateria Nadbrzeżna zostały 
rozebrane, a pozostałe zniknęły w zieleni. 
Tereny i otoczenie Fortów Władimira, Aleksie- 
ja i Siergieja zamieniono na parki. Część wa- 
łów i fos uległo splantowaniu, a szereg bu- 
dowli rozebrano. Zachowano tylko to, co było 
najpotężniejsze, to jest murowane działobit- 
nie i niektóre wały. Żoliborz wytrzymał roz- 
wój motoryzacji i nareszcie w roku 2002 
dotarła do niego budowa metra, która przy- 
niosła odkrycie kanału. 

Kto, kiedy, jak i po co go wybudował? 
Brak śladów na planach kanalizacji miejskiej. 
Plany kanalizacji od czasów Lindleyów są 
znane i skrupulatnie uzupełniane. Musi to 
być więc obiekt starszy. Ostatnie lata | Rzecz- 
pospolitej nie wchodzą w rachubę. Jakąś pro- 
stą kanalizację mogły mieć tylko Koszary 
Gwardii, może Konwent Pijarów. Po wybudo- 
waniu Cytadeli w obrębie jej obwałowań 


istniała prymitywna kanalizacja 


z odprowadzeniami do Wisły. O uciecz- 
kach kanałami więźniów z Cytadeli krążą le- 
gendy. Ale było to w obrębie wałów, a plac 
Inwalidów jest od nich oddalony o 300-400 m. 
Lindleyowska kanalizacja Cytadeli jest znana. 
Kanał wchodzący od strony Nowego Miasta 
i wychodzący od strony ulicy Mierosławskie- 
go każdy może zobaczyć. Poprowadzono go 
nad fosą murowanymi mostami. Podziemne 
koryto Drny ma studzienki, których konstruk- 
cja różni się w zależności od czasów ich budo- 
wy. Wszystkie wspomniane, podziemne kon- 
strukcje: kanał Drny. zaczątki chodników 
kontrminowych, tunel forteczny i kanalizacja 
lindleyowska są wykonane płycej. Kanał. na 
który natrafili górnicy wybudowano niżej. 
Najprawdopodobniej położony jest poniżej 
tunelu fortecznego wiodącego do rozebrane- 
go Fortu Gieorgija, a nawet poniżej odwad- 
niającego go kanału. Solidna cegła, warstwa 
kamieni pod stopą fundamentową kanału. 
jakość użytej zaprawy do spojenia cegieł 
i sposób budowy pozwalają wiązać go z ze- 
wnętrznymi budowlami fortyfikacyjnymi. Roz- 
miar wyklucza jakąkolwiek rolę komunikacyj- 
ną. Mamy tu do czynienia z kanalizacją for- 
teczną. To ogranicza przedział czasowy budo- 
wy kanału na lata po 1850 do około 1870 
roku. Najbardziej prawdopodobne są lata 60. 
XIX wieku, być może 


< 


jego okolicach 


budowano go równocześnie z tunelem 


fortecznym, co wydaje się logiczne. Na 
podstawie poznanego. krótkiego. prostego 
odcinka można przypuszczać, że przeprowa- 
dzono go od Fortu Pawła, zapleczami Fortów 
Gieorgija. Siergieja i Baterii Nadbrzeżnej ku 
Wiśle. Zapewne posiadał połączenia z tymi 
budowlami poprzez boczne kanały odprowa- 
dzające ścieki z tych obiektów. Jeżeli tak, to 
budowniczowie metra mogą jeszcze natrafić 
na drugi podobny kanał od Fortu Gieorgija. 
Można się go spodziewać w północnej części 
placu Inwalidów lub w początkowym odcinku 
ulicy Mickiewicza, za placem. 

Drugi równoległy tunel natrafi na kanał 
nieco wcześniej. Dokładny pomiar pozwoli 
wyznaczyć precyzyjnie jego kierunek i doko- 
nać próby określenia położenia kanału od- 
chodzącego od Fortu Gieorgija. Nie będzie to 
już taką niespodzianką jak pierwsze odkrycie, 
chociaż utrudni trochę pracę przy budowie. 
Na krótko pracę maszyny trzeba będzie zastą- 
pić pracą ręczną. Jeżeli jest taki kanał od 
Fortu Gieorgija. to najprawdopodobniej bę- 
dzie się krzyżował z trasą tunelu metra pod 
kątem zbliżonym do prostego, a zatem bę- 
dzie stanowił przeszkodę na krótszym odcin- 
ku. Śladów dokumentacji budowlanej tego 
obiektu należy szukać w Centralnym Pań- 
stwowym Wojenno-Historycznym Archiwum 
Rosji w Moskwie, w tak zwanych fondach 
(zbiorach zapasowych dokumentów) dotyczą- 
cych Cytadeli Aleksandrowskiej (Warszaw- 
skiej) oraz Twierdzy Warszawa. W połowie 
roku 1915 Rosjanie ewakuowali wszelkie 
zbiory planów i dokumentów wojskowych na 
wschód. Obecnie dokumenty dotyczące forty- 
fikacji Warszawy znajdują się w Moskwie. W 
chwili oddania artykułu do druku tarcza 
wschodniego tunelu szlakowego metra prze- 
chodzi pod tunelem fortecznym (poterną). 

Zdjęcia i rys. Zbigniew Rekuć, 
archiwum Nikodema Butrymowicza 
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PODZIEMIA < 


W miejscu, gdzie kilkadziesiąt metrów pod ziemią wydrążono chodniki, zapadł się grunt 


Władcy Moraw i wrocławscy biskupi walczyli o przejęcie kopalni złota 


TAJEMNICE SZTOLNI 
TRZECH KROLI 


KRZYSZTOF MACIEJAK 


Miała blisko 6 kilometrów. Ciągnęła się od Głuchołaz po Zlate Hory 
i została wydrążona w złotonośnych żwirach. Należała do wyjątkowych 
wytworów ówczesnej wiedzy technicznej i górniczej. Co po niej zostało? 
Czy pod przejściem granicznym między Polską a Czechami można natrafić 
jeszcze na podziemne korytarze? Dlaczego zapada się ziemia na okolicz- 


nych polach? 


Odpowiedź na te i inne pytania próbo- 
wano znaleźć podczas konferencji „Euro- 
pejskie dziedzictwo górnictwa złota na te- 
renie Głuchołaz i Zlatych Hor”, która od- 
była się na terenach złotonośnych w Głu- 
chołazach. W trakcie obrad było sporo 
interesujących wystąpień z dziedzin takich 
jak geologia. górnictwo. archeologia, nu- 
mizmatyka itp. Jednak nad konferencyjną 
salą wciąż unosiła się tajemnica Sztolni 
Trzech Króli. 

— Gdyby nie fakt zapadania się ziemi 
w rejonie przejścia granicznego w Konra- 
dowie, tajemnice sztolni dalej okrywałby 
mrok historii - mówi Piotr Chrobak z Urzę- 
du Miejskiego w Głuchołazach. 

Pierwsze zapiski o górnictwie złota 
w tym rejonie pochodzą z 1224 roku. 
Jednak początki sztolni datuje się na poło- 
wę XVI wieku. Drążono ją kilkadziesiąt 
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metrów pod powierzchnią ziemi, a ku gó- 
rze prowadziły świetliki. W latach 1590 
i 1591 znaleziono dwie duże bryły mine- 
ralne okruszcowane złotem, ważące 1.387 
i 1.783 kg. Zdaniem ekspertów nie byty to 
czyste samorodki. Złoto z rejonu Głuchołaz 
i Zlatych Hor było kością niezgody pomię- 
dzy władcami Moraw a biskupami wro- 
cławskimi. 

Górnictwem złota w tym rejonie od 
ponad 10 lat zajmuje się Josef Vecera 
z czeskiego Urzędu Geologicznego w Jese- 
niku. 

— Wiemy, gdzie było wejście od pol- 
skiej strony — mówi Josef. — Znajdowało się 
ono około 100 m powyżej stacji PKP Głu- 
chołazy Zdrój, nad torami Głuchołazy — 
Mikulovice. Zresztą do dziś, obok osiedla 
domków i garaży widać dwa wyraźne jary, 
które kończyły się wlotami do podziem- 


nych korytarzy. Może warto podjąć tu ja- 
kieś prace... 

Po wiekach od zakończenia prac górni- 
czych Sztolnia Trzech Króli systematycznie 
daje o sobie znać. Stare zapiski mówią, że 
w tej okolicy wciąż osiada ziemia. W 1869 r. 
utworzyło się zagłębienie, w którym „zmie- 
ściłaby się karuzela”. W 1873 r. zapadło się 
275 m kw. terenu. Na dnie tej głębokiej na 
12 metrów dziury płynęła woda. Do sensacji 
doszło nieco ponad rok temu. Dokładnie 15 
stycznia 2001 r. Na jednym z pól. koło drogi 
wiodącej do przejścia granicznego powstał 
ogromny. na 15 m głębokości lej, i to 
w miejscu, gdzie miały przebiegać chodniki 
sztolni. Na miejscu pojawiła się grupa na- 
ukowców z Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie z prof. Zbigniewem Fajklewi- 
czem. Nowoczesnymi metodami geofizycz- 
nymi, stosowanymi przy badaniach terenów 
górniczych w rejonie Wieliczki i Górnego 
Śląska, przebadali teren w rejonie pogranicza 
polsko-czeskiego. Wyniki są interesujące. Na 
sporządzonych mapach widać wyraźnie, że 
w pobliżu można się spodziewać kolejnych 
zapadlisk. Tuż nad linią przebiegu sztolni. To 
milowy krok na drodze odkrywania tajemnic 
starej kopalni złota. 

Fot. archiwum autora 


DENAR 


WYKRYWACZE METALI od 1994 r. 


WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 750-950 zł 
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE I ZDJĘCIA: 


28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 
tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


| A 


Zapart Przemysław 


ul. Lipowa 6A/17, 81-572 Gdynia 
tel./fax 0(prefix)58 781-08-89, 
0-602 224-228 
denarQinetia.pl, www.denar.prv.pl 


ORYGINALNE 
KOLBY 


B 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


p— 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


z 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Kolba do pist. MASC „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
C. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


MAUSER ARGENTINA 1909 — 180 zł W „a 
Ch 4, 
WROCŁAW 74-406 Namyśliń 


tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


tel.: (095) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 


CENNIK REKLAM 


REKLAMY KOLOROWE 
Il i III okładka 6 500 zł 
IV okładka 7 000 zł 
Rozkładówka 10 000 zł 
cała strona 4 000 zł 
1/2 strony 2500 zł 
1/4 strony 1 400 zł 


REKLAMY JEDNOKOLOROWE 


cała strona 1 900 zł 
1/2 strony 1 000 zł 
1/4 strony 550 zł 
1/8 strony 300 zł 
RABATY 


do 3 emisji 10% 
od 4 do 6 emisji 15% 
powyżej 7 emisji 30% 


Rezerwacja miejsc reklamowych: do 
10 dnia miesiąca na miesiąc następny. 
Warunki techniczne dostarczonych 
materiałów: 
* w postaci klisz CMYK + cromalin 
(liniatura rastra 150 Ipi, 2540 dpi) 
* internetem lub płytach CD. (forma- 
ty: cdr, eps, tif — rozdzielczość 300 
dpi, czcionki zamienione na krzywe) 
z wydrukiem próbnym 


w cenie — przygotowanie reklamy 
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Gdzieś na tych polach w 1915 r. rozegrała się bitwa kawaleryjska 


W pobliżu cmentarza leżały stare, drewniane krzyże. 
Były już niepotrzebne, więc zostawiono je w jarze 


i zapomniano o nich 


OCALONE OD 
ZNISZCZENIA 


INDIA 


4 


Szukaliśmy namacalnego śladu historii sprzed ponad sześćdziesięciu lat. 
Trop wiódł na stary galicyjski cmentarz pierwszowojenny. Jednak tam 
zamiast tabliczki z poszukiwanym nazwiskiem dokonaliśmy niecodzienne- 
go odkrycia. Zabytki z lat 1915 — 1916 wyrzucone do rowu niczym śmieci 
wywołały u nas zdumienie większe niż jakiekolwiek inne wcześniejsze 


znalezisko. 


W 1915 roku na froncie wschodnim do- 
szło do przełomowej bitwy. Operacja gorlicka, 
w wyniku której armie państw centralnych 
przełamały front i wyparły wojska carskie za 
San i Dniestr. zostawiła za sobą setki tysięcy 
ofiar. Mając na uwadze znaczenie tych walk, 
władze austriackie w latach 1915 — 1918 na 
terenie okręgu wojskowego „Galicja Zachod- 
nia” postanowiły godnie pochować ofiary. 
Nie zapomniano również o przeciwnikach. 
„Bez względu na to, czy na dziejów szali 
wrogiem nam, czy też przyjacielem byli, jako 
żołnierze wzorowi na wieczną pamięć sobie 
zasłużyli” — to fragment tekstu z kamiennego 
obelisku na cmentarzu w Zdyni. Budową ne- 
kropolii zajął się K.u.K Kriegsgraber-Abteilung. 
W 11 okręgach cmentamych powstało około 
400 cmentarzy. Gigantyczne przedsięwzięcie 
objęto między innymi oczyszczanie pobojo- 
wisk, identyfikację poległych, prace geodezyj- 
ne, transportowe, własnościowo-prawne, ar- 
chitektoniczne i propagandowe. Powstawały 
obiekty o ciekawej architekturze, imponujące 
rozmachem kompozycji krajobrazowej. Nie- 
przypadkowy dobór materiałów użytych do 
budowy określał styl nekropolii. Niestety roz- 
pad monarchii austro-węgierskiej miał zasad- 
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niczy wpływ na przerwanie prac w 1918 
roku. Dzisiaj, po dziesiątkach lat zapomnienia 


wiele obiektów zostało odnowionych. 


Wśród nich ten wspomniany na wstępie, 
na który zawiódł nas szlak poszukiwawczy. 
Cmentarz znajduje się w Łysej Górze. Został 
zaprojektowany przez D. Jurkovica. Niestety 
mimo restauracji nie posiada ani jednej ta- 


EPITAFIUM Z POMNIKA 
W ŁYSEJ GÓRZE 
Bladych żniwiarzy krwawe pokłosie. 


Bądź nasieniem przyszłych zbiorów, 

Nasłuchuj godziny stanowczego 
nakazu. 

Stwórzcie życie z naszej śmierci. 


bliczki z nazwiskiem poległych. A to właśnie 
było głównym celem naszych poszukiwań. — 
Pani! Jeszcze w 1980 roku były tabliczki — 
mówi miejscowy chłop — ale dziś kto tam 
wie, kto tu leży? 

Ludność okolicznych wsi mimo upływu 
lat jeszcze sporo pamięta. Chętnie opowia- 


dają historię, która i nas tu zagnała. 8 wrześ- 
nia 1939 roku do Łysej Góry wkroczyły od- 
działy Wehrmachtu. Żołnierze rozlokowali się 
na kwaterach we wsi. Najprawdopodobniej 
z czystej ciekawości lub nudy poszli obejrzeć 
stary cmentarz położony przy drodze. Oglą- 
dając tablice 


jeden z Niemców padł na kolana. 


Właśnie po 24 latach odnalazł swojego 
ojca. Pół wsi przyglądało się tragedii tego 
żołnierza. Mimo, iż był wrogiem — ludzie 
współczuli mu. Niestety nie pamiętają jego 
nazwiska. Wspominają natomiast, że ojciec 
z pewnością był niemieckim kawalerzystą. Bo 
tu na okolicznych polach w 1915 roku roze- 
grała się bitwa kawaleryjska między Niemca- 
mi a Rosjanami. Postanawiamy sprawdzić ten 
trop. Istotnie źródła również podają o leżą- 
cych tu kawalerzystach. Jednak w terenie... 
kompletne zaskoczenie. Owszem zachował się 
oryginalny pierwszowojenny słup z tablicą 
informującą o cmentarzu wojskowym. Ale... 
tuż pod oryginałem zamontowano nowe 
emaliowane tabliczki. Informują o poległych 
z... pruskich pułków piechoty. Pamięć ludz- 
ka zawodzi? Czy... błąd w źródłach? 

— To niemożliwe, że tam piechota leży — 
mówi pan Jan. mieszkaniec sąsiedniej wsi. — 
Bili się kawalerzyści. Tu już mało żyje takich, 
co pamiętają. ale takie historie przekazuje się 
w niektórych rodzinach z pokolenia na poko- 
lenie. Ta bitwa była na początku maja 1915 
roku. Chyba 5 maja. Podobno mieszkańcy wsi 
zamiast pochować się, stali przed obejściami 
i oglądali wszystko, jak jakieś widowisko. Tak 
jakby dziś patrzyli w telewizor. Mówi się 
u nas o żołnierzu carskiej armii, któremu 


Niemiec szablą odciął głowę. 


To nie jest dziwne, przecież wojna była. 
Ale ten Rusek bez głowy przebiegł jeszcze 
kilka metrów. | dlatego pamiętają. A tych 
kawalerzystów to pochowali. W 36 poje- 
dynczych grobach Niemców i w 2 zbioro- 
wych — Rosjan. 

Znowu sprawdzamy każde słowo. Ro- 
man Frodyma w swojej książce „Galicyjskie 
cmentarze wojenne” podaje — „Rosjanie 


i Niemcy 33 mogiły pojedyncze i 1 zbioroś 
wa”. Tym razem wspomnienia przekazywane 
potomkom niemal pokrywają się ze źródła- 
mi. Słowa pisane przez Romana Frodymę — 
niezaprzeczalny autorytet w dziedzinie 
cmentarzy pierwszowojennych w Galicji — 
chwilowo muszą wystarczyć. Ale... wciąż jest 
pełno sprzeczności. Gdzie tkwi błąd? Pamięć 
ludzka? Czy... niekompetencja? Właściwie 
już niemal w desperacji postanawiamy roz- 
wiązać zagadkę łysogórskiej nekropolii. 
Niemcy czy Prusacy? Piechota czy kawaleria? 
| wreszcie, kim był ojciec młodego Wehr- 
machtowca? Zwykle w takim przypadku są 
dwie możliwości ugryzienia tematu. Pierwsza 
— to dotarcie do oryginalnych dokumentów 
z okresu chowania poległych. A druga to 
penetracja ziemi. Ze względu na brak czasu, 
wybieramy drugą. niestety mniej wiary- 
godną. Czyli ziemia. Może ona choć częścio- 
wo odsłoni nam tajemnicę? Ta ziemia to jar, 
położony w bezpośrednim sąsiedztwie 
obiektu badań. Czego szukamy? Dowodu 
potwierdzającego. kto spoczywa obok. Nie- 
miecka kawaleria czy rosyjska piechota? Od- 
krycie jakiego dokonaliśmy jest zupełnie nie- 
spodziewane. Nie daje żadnej odpowiedzi 
na pytania. Jednak... wprawia nas w wielkie 
zdumienie... i zaskoczenie... i złość. Raptem 
parę metrów od cmentarza do jaru wrzuco- 
no oryginalne pierwszowojenne drewniane 
krzyże. Zapewne w czasie renowacji przesz- 
kadzały! Bo i po co komu jakieś stare spróch- 
niate śmieci? Skoro łatwiej zrobić nowe, 
a zabytki po prostu wyrzucić! Do rowu! 
Przecież o to nikt się nie upomni. 


Projektant nie żyje, 


rodziny ofiar i świadkowie pewnie też, 
a konserwator zabytków zapewne ma inne 
poważniejsze sprawy na głowie! Kto by się 
tam przejmował takim drobiazgiem? Dziś 
wandalizm jest zjawiskiem powszechnym. 
A może to tylko niekompetencja? Może ten. 
kto to zrobił, nie pomyślał o dobrym 
i prostym rozwiązaniu? 

Przecież na terenie Galicji jest sporo 
małych skansenów, prywatnych muzeów 
czy wreszcie izb etnograficznych. Sądzę, że 


Krzyże znalezione przez Piotra i Jaśka 
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Oryginalny słup informacyjny i współczesne tablice 


z pewnością przyjęłyby do swoich zbiorów 
zabytek z 1915 roku. Z całkiem zdrowego 
drewna i... w dodatku bez korników. Za- 
bezpieczenie takiego nikomu nie potrzeb- 
nego artefaktu nie wymaga wielkich nakła- 
dów finansowych. Ale po co? Skoro Polak 
potrafi lepiej... do rowu. Tak bliżej i nie 
trzeba ani transportować — bo to kosztuje, 
ani odnawiać — bo czas zajmuje! 


Niech sobie gnije! 


A co mają do powiedzenia na ten temat 
kompetentni? 

— Panie wójcie, proszę mi powiedzieć, co 
stało się z oryginalnymi, pierwszowojennymi 
krzyżami z cmentarza w Łysej Górze? — py- 
tam Zdzisława Semczuka, wójta z Nowego 
Żmigrodu. 

— Skąd pani wie, że w ogóle były takie 
krzyże? Kto pani o tym powiedział? — 


Wiem, że krzyże były, proszę powiedzieć, 
co się z nimi stało — naciskałam. 

— Może są. Obok cmentarza leżą — mówi 
wójt. — Te krzyże wysłużyły swoje. Funkcję 
spełniły. Teraz są nowe, wykonane zgodnie 
z pierwowzorem, pod nadzorem konser- 
watorskim. 

— Czy nie należałoby ich przekazać do 
skansenu lub izby regionalnej? Przecież to 
są zabytki... 

— Samorządy mają mało pieniędzy. Na 
utrzymanie tego cmentarza dostajemy nie- 
wielką dotację z Kassel — 2 tys. euro. 
Ledwie wystarcza. Mówi pani... do skanse- 
nu? Jeśli zna pani kogoś, kto chce się tym 
zająć, to proszę przyjechać. Przedstawię 
sprawę konserwatorowi. 

Postanowiłam poprosić o pomoc tak 
w sprawie krzyży. jak i zagadki tysogórskiej 
nekropolii pana Romana Frodymę, który od 
kilkudziesięciu lat gromadzi dokumentację 
dotyczącą galicyjskich cmentarzy. 

— Łysa Góra? Ten cmentarz od początku 
nie ma szczęścia — mówi. — Nigdy nie został 
odnowiony według planów. Okroili go do 
formatu prostokąta. Pierwowzór Jurkovica 


miał ksztaft trumny. 


Nie ma mostka wejściowego i bramki 
wejściowej. Zrobili ogrodzenie jak dla krów! — 
denerwuje się mój rozmówca. — A krzyże? Tak 
samo było, gdy odnawiano obiekt w Ujściu 
Gorlickim! Tylko tam ktoś interweniował. | 
krzyże wróciły w jakiejś formie na odrestauro- 
wany cmentarz. Byłoby dobrze gdyby po- 
wstało takie lapidarium. w którym gromadzo- 
no by wystrój cmentarzy wojennych. Zarówno 
drewnianych jak i innych z żeliwa i kamienia. 

Pan Roman pomógł mi też rozwiązać 
zagadkę dotyczącą poległych. Już można od- 
powiedzieć na pytanie: piechota czy kawale- 
ria, Niemcy czy Prusacy? Dziesięciu Austria- 
ków, dziesięciu Rosjan i czternastu Niemców. 
Zginęli w dniach od 5 do 7 maja 1915 roku. 
Artyleria, piechota i karabiny maszynowe. A 
kawalerzyści? Ci zostali pochowani na zupeł- 
nie innym cmentarzu. | jeszcze sprawa krzy- 
ży. To niecodzienne znalezisko nie będzie 
musiało gnić w przydrożnym jarze. Zabraliś- 
my je pod dach. Czekają na renowację. Jak 
wspomniałam wcześniej to prosta sprawa. 
Należy nasączyć je środkami owadobójczy- 
mi. przeciwgrzybicznymi. pokostem, olejem 
czy innym magicznym płynem. Końcówki, 
które kiedyś były wbite w ziemię, lekko 
nadgryzione zębem czasu, już uporządkowa- 
liśmy. Mimo, iż każdy z zabytków waży 
około 15 kilogramów i jest dość duży, nie 
było problemów z transportem. Wystarczy 
chcieć. A chcieć to móc. Po restauracji trafią 
do skansenu i prywatnych kolekcjonerów. 
Tam będą należycie chronione. 

Tak. panie wójcie, znam takich, którzy 
chcieli się tym zająć. Było ich troje. Bo, to 
historia o trzech takich, co zabrali krzyże. | 
niech ktoś powie, że ukradli... Przecież 
gniły!!! 

Zdjęcia: autorka 
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Eksploratorzy wydobyli z mułu fragmenty zbiornika paliwa, poszycia i dźwigarów 


ZATOPIONY MESSERSCHMITT 


DRUCKMANN 


Na początku maja grupa płetwo- 
nurków z gdańskiego klubu „Rekin” 
pod wodzą Jurka Janczukowicza 
poszukiwała wraku niemieckiego 
samolotu, który miał leżeć w jed- 
nym z jezior w rejonie Kalisza Po- 
morskiego. 


Według relacji autochtonów do jeziora 
wpadł jeden z trzech dwusilnikowych 
bombowców atakujących niedaleki tartak, 
w którym byli Rosjanie. Ktoś twierdził, że 
kilka lat temu grupa niemieckich płetwo- 
nurków z pomocą ciągników i lin wyciąga- 
ła z wody jakieś fragmenty samolotu. Zna- 
mienne, że wszystkie opowieści lokalizo- 
wały wrak w tej samej zatoce jeziora. 

Opierając się na relacjach miejscowej 
ludności poszukiwacze przeprowadzili 
badanie magnetometrem protonowym, 
którego sondę holowali za łodzią. Pozwa- 
la to na zlokalizowanie tylko materiałów 
ferromagnetycznych, które w samolocie 
stanowią niewielką część masy. Dlatego 
też dla uzupełnienia przebadano dno 
przy pomocy echosondy — ta z kolei daje 
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„„dokończenie na str. 42 z jeziora udało się wydobyć elementy poszyci 
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Ostatnie przygotowania przed rozpoczęciem podwodnych poszukiwań 
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W lesie pobliżu Sarnak eksplodowała niemiecka próbna rakieta V2. Niemcy bez- 
zwłocznie udali się miejsce wybuchu. Ale nie wszystkie części odnaleźli. Pozostawio- 
ny fragment przez kilkadziesiąt lat służył... jako komin w wiejskiej chałupie 


Śladem cudownie 


broni 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


Pocisk rakietowy V2 


na stanowisku 
bojowym 


Po zbombardowaniu ośrodka rakietowego w Peenemiinde, przez 597 
bombowców brytyjskich uczestniczących w operacji „Hydra”, w nocy z 17 
na 18 sierpnia 1943 roku, Niemcy przenieśli główny zakład produkcyjny do 
podziemnej fabryki w górach Harzu koło Nordhausen. Natomiast stanowi- 
ska startowe zbudowali na poligonie Blizna-Pustków na terenie Polski. 


Stąd wystrzeliwano próbne egzemplarze 
broni odwetowych  (Vergeltungswaffen) 
w kilku różnych kierunkach. Najsłynniejszym 
z nich był znany w świecie kierunek Sarnaki. 
Tak się składa, że to moja rodzinna gmina. 
Dlatego jednym z moich ulubionych tema- 
tów jest okres prób na ziemiach polskich 
broni V1 i V2. Od 1995 r. penetruję północ- 
ną Lubelszczyznę i południowe Podlasie, czy- 
li rejon wybuchów. Najwięcej eksplozji na- 
stąpiło w prostokącie między miejscowościa- 
mi: Sarnaki — Siemiatycze — Drohiczyn — 
Platerów. Pojawiały się również „niedoloty”, 
np. w okolicach Łukowa (Lubelszczyzna), lub 
też przeloty (skrajny — na północ od Brań- 
ska). Zarząd Miasta Siedlce przyznał mi sty- 
pendium na drugie półrocze 2001 r. na 
dokończenie badań. Po tym okresie i zebra- 
niu materiałów, okazało się, że temat jest 
zbyt bogaty, by można było go tak szybko 
zakończyć. Stare wątki rozwinęły się i przy- 
były nowe, które zamierzam kontynuować. 
Opiszę część przygód na rakietowych tra- 
sach. tak, aby nie narazić bardzo sympa- 


tycznych mieszkańców, nie tylko nadbużań- 
skich miejscowości na wizyty natarczywych 
i chamskich złomiarzy oraz pseudoeksplo- 
ratorów. 

Penetrując teren, starałem się odszukać 
miejsca wybuchu każdego egzemplarza bro- 
ni: śladów na ziemi w postaci lejów lub 
miejsc zasypywania 


szczątków eksplodujących w powietrzu 


Aby uzyskać informacje rozmawiałem 
ze świadkami wydarzeń i szukałem wzmia- 
nek w literaturze. Pewnego dnia wyruszy- 
tem śladami takiej oto wiadomości: 

„Działanie siły bojowej AK w akcji 
zbiórki części rakiet na nadbużańskim nie- 
mieckim poligonie doświadczalnym V2 
faktycznie przedstawia się następująco: 11 
kwietnia 1944 roku na zachód od mostu 
kolejowego na Bugu, pod Siemiatyczami, 
w lesie, opadła na ziemię i eksplodowała 
niemiecka próbna torpeda V2. Niemcy nie 
od razu znaleźli poszukiwany przez nich 
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Silnik V2 ważył 
2850 kg 


rozryw, ponieważ uprzedził ich w tym 
i zdążył dopaść do miejsca wybuchu mło- 
dy chłopiec, Andrzej Rackmann. syn oko- 
licznego ziemianina, który w tym czasie 
jechał wozem przez las, a widząc, co nastą- 
piło, zabrał się do pracy. Przede wszystkim 
szybko pozbierał części, które dały się 
ukryć w wozie, a więc: przewody elek- 
tryczne, kondensator, płytki grafitowe, za- 
palniki, części skrzydełka torpedy wraz 
z anteną i inne kawałki. Szybko popędził 
konia i przewiózł tę zdobycz do majątku 
ojca. Była to najpoważniejsza zbiórka roz- 
rywu V2 nad Bugiem." (S. Lewicki, Zapis 
ocalenia, Warszawa 1969, s. 131-132). 
Autor notatki zapewne nie spotkał się 
osobiście ze szczątkami broni, o której pisał. 
W przeciwnym razie nie wymieniałby zapalni- 
ków. Rakieta balistyczna V2 składająca się 
z 20 tysięcy stałych elementów to nie pocisk 
artyleryjski ani mina. Po jej wybuchu można 
spodziewać się zachowania elementów usytu- 
owanych 5-10 m od głowicy bojowej. Reszta 
po wybuchu jest nierozpoznawalna. Sądzi- 
łem. że na podstawie tej wzmianki poznam 
nowe fakty. Ale gdy spojrzałem na mapę, 
ogarnęły mnie wątpliwości. Otóż na zachód 
od mostu kolejowego na Bugu we Fronołowie 


.„.dokończenie na str. 42 
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Zatopiony Messerschmitt 


„„dokończenie ze str. 40 


obraz kształtu dna i (na niewielkiej gtę- 
bokości) osadów. W efekcie wytypowano 
trzy punkty, na których skoncentrowały 
się poszukiwania nurków. W jednym z tych 
miejsc. na głębokości około 3 metrów 
tkwiła wbita w gliniaste dno większa liczba 
niewielkich, zdeformowanych fragmentów 
samolotu. Materiał, napisy na elemen- 
tach, fragmenty amunicji wskazywały na 
samolot niemiecki, ale fragmentacja nie 
pozwalała na jednoznaczne określenie 
typu. Stan znalezisk potwierdzałby hipo- 
tezę, że samolot rozbił się jeszcze na 
brzegu i cały, albo jego część wpadła do 
wody. Przez pięć dni ekipa nurków wy- 
konała mrówczą pracę wyrywając z gli- 
niastego dna. w ciemności spowodowa- 
nej zmąconym mułem to, co dało się 
wymacać rękami. Od czasu do czasu wy- 
buchała sensacja: „kadłub”, „silnik”, ale 
ostatecznie był to jeden i ten sam spory 
„zwitek” wymieszanych ze sobą alumi- 
nium, kabli i gumy, które udało się wy- 
ciągnąć. 

Wśród „łupów” znalazły się kawałki 
zbiornika paliwa. poszycia, dźwigarów, 
mechanizmów oraz kości: topatkową i bio- 
drową prawdopodobnie pilota. 

Znaleziona tabliczka znamionowa 
z nieustalonego podzespołu świadczy 
o tym, że był to Me 210, potwierdza to 
również stosowana w wersji „Zerstórer” 
Me 210 amunicja kalibru 7,92 mm, 
13 mm oraz 20 mm. 

W akcji wzięli symboliczny udział rów- 
nież nurkowie z grupy poszukiwawczej 
„Odkrywcy”, oraz z magazynu „Nurko- 
wanie”. 

Wydobyte fragmenty samolotu zosta- 
ną wystawione na jednym z pikników lot- 
niczych. 

Zdjęcia: autor 
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Historyczne już zdjęcie okopconego dymem 
fragmentu V2 


Śladem cudownej broni 


.„.dokończenie ze str. 41 


jedna z rakiet wybuchła w lesie 


Lipowiec między Franopolem i Kózkami. 
Jednak autor wyraźnie sugeruje wybuch 
w okolicach Siemiatycz, a więc po drugiej 
stronie Bugu. W tym rejonie rzeka urasta do 
roli granicy regionów. a podczas M wojny 
światowej była granicą państwową. Andrzej 
Rackmann nie mógł więc przed Niemcami 
dojechać konno z rodzinnego majątku Fala- 
tycze w okolice Siemiatycz. Okupanci mieli 
drogę o połowę krótszą niż on. Poza tym 
wyjeżdżali z Sarmak w miejsce wybuchu, 
którego oczekiwali. Kilku żołnierzy stale dy- 
żurowało przy środkach łączności. Byli powia- 
damiani o nadlatującej rakiecie. Wątpliwoś- 
ciami podzieliłem się z bratem nieżyjącego 
Andrzeja — Janem Rackmannem. W odpowie- 
dzi otrzymałem list z informacją o znalezieniu 
na podwórku majątku rodziców urządzenia 
elektronicznego pochodzącego z testowanej 
broni. Wiosną 1944 r. Jan był żołnierzem 
Oddziału Partyzanckiego „Zenona” — 34 puł- 
ku piechoty Armii Krajowej osłaniającego ra- 
diostację R-31 do łączności Komendy Głównej 
AK z rządem polskim w Londynie. Pułk 
brał także udział w akcji osłonowej 


wydobycia niewybuchu rakiety 


Jan Rackmann w domu bywał tylko 
podczas przepustek. 

To. co znalazł trudno przypisać do kon- 
kretnego egzemplarza broni. Jednak eksplo- 
zja w okolicach Siemiatycz to stanowczo za 
daleko. Z moich ustaleń wynika, że najbliż- 
szy wybuch nastąpił w Grzybowie sąsiadują- 
cym z Sarnakami, co także wyklucza możli- 
wość przybycia Andrzeja Rackmanna na 
miejsce wcześniej od Niemców. Oni mieli 
dużo bliżej. By się pozbyć wątpliwości, po- 


jechałem do Falatycz. Rozmawiałem ze star- 
szymi osobami z tej wsi i z sąsiednich 
Czeberaków. Nikt nie potwierdził mi faktu 
wybuchu „torpedy” (tak wówczas broń tę 
nazywano) w tym rejonie. No cóż, nie za- 
znaczyłem nowego miejsca na mojej mapie 
wybuchów testowanej cudownej broni Hi- 
tlera. Ale rozczarowanie nie było całkowite. 
Tego dnia czekało mnie największe za- 
skoczenie w ciągu siedmioletnich rakieto- 
wych wypraw. Po drodze wstąpiłem do Sar- 
nak, już któryś raz z kolei. Na jednym z 
podwórek ujrzałem starszego mężczyznę. Za- 
pytałem czy pamięta. Powiedział, że owszem 
i wszystko mi opowiedział. Pojechałem do 
jego brata, do innej miejscowości. Jadąc 
miałem nadzieję, że się nie spóźnię, że 


złomiarze jeszcze tam nie byli. 


Gdy wjechałem na podwórko. zobaczy- 
łem: jest! Wszystko się zgadzało. Pozwolono 
mi to zabrać. Zabytku nie udało się upchać 
do bagażnika, ale zmieścił się na tylnym 
siedzeniu samochodu. Pochwaliłem się suk- 
cesem ojcu. Wszak od najmłodszych lat opo- 
wiadał mi, jak się bawił w końcu okupacji Il 
wojny światowej rozkręcaniem rakietowych 
części i wycinał ołówki z grafitu sterów gazo- 
wych. Nie miałem żadnych wątpliwości 
z określeniem funkcji odnalezionego frag- 
mentu. Wcześniej pożyczałem ze szkoły pod- 
stawowej w Sarnakach na wystawę ..Spod 
znaku orła. Armia Krajowa” do Muzeum 
Okręgowego w Siedlcach rzecz identyczną. 

Ale po kolei. Nie wszystkie szczątki 
z wybuchających rakiet Niemcy zdołali od- 
szukać i wywieźć. Często różne fragmenty 
spadały w miejscach dość odległych. na 
polach lub w lesie. Niekiedy już po zakoń- 
czeniu wojny znajdowano metalowe frag- 
menty. Tak było i tym razem. 

Z wybuchu w okolicach Sarnak pozo- 
stała rura ze stopu aluminium. Spoczęła na 
podwórku znalazcy. Leżała tam do czasu, 
gdy się okazało, że w kuchni przybudówki 
(letniej kuchni) nie można rozpalić ognia. 
Dym napełniał całe pomieszczenie, a ko- 
minem uchodzić nie chciał. Murarz zapy- 
tał, więc gospodarza, czy nie ma jakiejś 
rury, którą można przedłużyć komin mają- 
cy zbyt mały ciąg. Wtedy przypomniano 
sobie o znalezisku. Umocowany w kominie 
zabytek znakomicie spełnił nową rolę i był 
eksploatowany kilkadziesiąt lat. Do tego 
grudniowego popołudnia 2001 r. 

Nigdy nie zdarzyło mi się jeszcze, że z 
poszukiwań wróciłem z pustymi rękami. Tym 
razem trafiłem na wewnętrzną część zbiornika 
tlenu rakiety balistycznej V2. Wewnątrz tej 
rury biegł izolowany przewód łączący wyżej 
położony zbiornik spirytusu z turbopompą: 
podającą oba składniki pod ciśnieniem do 
komory spalania silnika odrzutowego. To była 
moja ostatnia przygoda z niemiecką techniką 
rakietową. Wcześniej przeżyłem wiele innych 
zachwyceń. Na przykład, gdy siedem lat szu- 
kałem rakietowego grzebienia... 

Zdjęcia: autor. archiwum 


"WOJNA OD STRONY KUCHNI 


Pierwsze konserwy pojawiły się w armii już podczas wojen napoleońskich 


Na żołfnierskim stole 


TOMASZ BIENEK 


Podczas wojen produkowano je w ilościach sięgających miliardów, żywiąc 
nimi gigantyczne armie. Od pierwszych chwil swojego istnienia związane 
były z wojskiem. Dziś stanowią interesujący rodzaj pamiątek dawnych 


bitew i żołnierskiej codzienności. 


Jedna z wielu typów konserw mięsnych (Fleisch- 
konserve) specjalnie produkowanych dla Wehr- 
machtu. Obok tekturowe pudełko po porcji sera, 
noszące datę produkcji z marca 1945 roku — takie 
niestandardowe produkty, zwłaszcza pod koniec 
wojny bardzo często gościły na stołach niemieckich 
żołnierzy. Dla wojska produkowano w III Rzeszy 
także specjalne porcje żółtego sera pakowane do 
aluminiowych opakowań. Na pierwszym planie 
łyżka z wojskowego niezbędnika wyposażona 
w składany otwieracz do puszek 

W tym odcinku prezentujemy wojskowe 
konserwy pochodzące z lat 1914-1945. Od 
najdawniejszych czasów prowadzenie wojen 
uwarunkowanie było m.in. zgromadzeniem 
odpowiednich zapasów żywności, pozwala- 
jących na wyżywienie walczących armii, oraz 
zapewnienie tym produktom odpowiedniej 
trwałości w polowych warunkach. W śre- 
dniowieczu mięso zabezpieczano przed ze- 
psuciem, soląc je przed zapakowaniem do 
beczek. Rozmaite produkty spożywcze suszo- 


no, a następnie wędzono w celu zabezpie- 


Amerykanie produkowali dla swoich wojsk cały 
szereg puszkowanych produktów, od szynki 
poczynając na soku pomarańczowym kończąc. 

Na zdjęciu widoczne pokrywki od dużej puszki po 
herbacie i mniejszej po wieprzowinie. Wszystkie 
amerykańskie konserwy otwierano za pomocą 
mocowanego do nich kluczyka 


czenia ich przed wywołującymi proces psucia 
bakteriami. Wraz z rozwojem techniki i poja- 
wieniem się produkcji na skalę przemysłową 
możliwe stało się także masowe wytwarzanie 
produktów spożywczych, a także przedłuża- 
nie ich okresu trwałości. 

Podczas wojen napoleońskich, w 1811 
roku pojawiły się pierwsze konserwy. Roz- 


wój techniki zmienił też sposób prowadze- 
nia wojen, armie stawały się coraz bardziej 
jednolicie wyposażone i coraz liczniejsze. 
Odkąd wojny zaczęto prowadzić na skalę 
masową. pojawiły się nowe zagadnienia 
dotyczące wojskowości, istotnymi proble- 
mami stało się zaopatrywanie ogromnych 
żołnierskich mas m.in. w żywność, a także 
zapewnienie jej odpowiedniego stopnia 
trwałości, pozwalającego na długie składo- 
wanie w magazynach i transport na coraz 


Kolejna amerykańska 
konserwa: puszka po 
sardynkach marki 
Eagle Brand. 
Znaleziona 

w południowo- 
wschodniej Polsce, 
w miejscowości, 
gdzie pod koniec 
wojny przymuso- 
wo wylądował 
amerykański 
bombowiec 


większą odległość. Od pierwszych chwil 
swojego istnienia konserwa związała się 
w wojskiem, w którym przetrwała w pow- 
szechnym użyciu do dziś. Z biegiem lat 
udoskonalano sposoby pakowania rozma- 
itych produktów żywnościowych do meta- 
lowych, hermetycznych opakowań. elimi- 
nując szkodliwe metale jak np. ołów, któ- 
rego początkowo używano do produkcji 
elementów konserw. Podczas obu wojen 


Brytyjczycy pakowali produkowaną dla wojska 
żywność do prostokątnych, blaszanych pudełek. 
Od lewej strony widać pojemnik na kakao, dwie 
żelazne porcje (Emergency ration), takich samych 
rozmiarów pudełko na herbatę i mleko w proszku, 
oraz dwa pojemniki na wysokokaloryczne produkty 
i słodycze: mniejszy przeznaczone jest dla 
pojedynczego żotnierza, większy dla załogi czołgu 
lub innego pojazdu. Na fotografii pokazaliśmy 
także regulaminowy brytyjski scyzoryk, nazywany 
przez żołnierzy Churchillem, przeznaczony 

m.in. do otwierania konserw 


Kolacja carskiego oficera: puszka kawioru z fabryki 
Kamojewa oraz mosiężny kieliszek przeznaczony do 
wódki, sygnowany carskim orłem. Z tyłu holender- 
ska „Czekolada na manewry” z lat 30. dowodząca, 
iż nie tylko Niemcy zaopatrywali swoją armię 

w czekoladę pakowaną do metalowych puszek 


światowych konserwy stanowiły podstawę 
wyżywienia w polu wszystkich armii, 
wchodząc w skład rozmaitych racji żywno- 
ściowych. Niektóre urosły do rangi symbo- 
lu tamtych czasów, jak np. dobrze znana 
„swinnaja tuszonka”, czyli konserwa wie- 
przowa dostarczana w ogromnych ilościach 
dla Armii Czerwonej przez Amerykanów w 
ramach pomocy Lend-Lease. W większości 
żołnierskich wspomnień z całego świata 
można odnaleźć choćby krótkie nawiązania 
dotyczące puszkowanej żywności, która 
pomimo raczej wątpliwych walorów sma- 
kowych nieraz stanowiła obiekt poszuki- 
wań ze strony wygłodniałych żołnierzy. 
Podczas obu wojen światowych produko- 
wano tak wiele rodzajów rozmaitych konserw, 
iż zaprezentowanie nawet niewielkiej ich części 
jest niemożliwe do zrealizowania na łamach 
„Odkrywcy” — to raczej temat na osobny al- 
bum lub katalog. Dlatego ograniczyliśmy się 
jedynie do niektórych opakowań, aby zilustro- 
wać mnogość wzorów i wariantów, wykopy- 
wanych przez poszukiwaczy na pobojowiskach 
lub spotykanych na giełdach staroci. 
Zdjęcia: autor 
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Reklama, czy też ogłoszenie amerykańskiej firmy, 
która w czasie wojny dostarczała do ZSRR słynną 
„tuszonkę”? 
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Opis pracy dwóch detektorów polskiego producenta 


„Cyklop” 
w terenie 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Wzrost zainteresowania poszukiwaniami sprawił, że na rynku wykry- 


waczy opanowanym jeszcze nie tak dawno w przeważającej mierze 
przez producentów zagranicznych zaczynają działać coraz bardziej 
widoczni producenci krajowi. Zainteresowanie rodzimym pro- 
duktem wiąże się często z konkurencyjną ceną w stosunku do 
uznanych zagranicznych pępduktów oraz coraz lepszymi pa- 


rametrami. 


Wykrywacze metali „Cyklop” i „Cy- 
klop 2” produkowane są w gdyńskiej fir- 
mie Start System. Pierwszy pojawił się na 
rynku w sierpniu 2001 roku, natomiast 
„Cyklop 2” jest najnowszym produktem tej 
firmy oferowanym w sprzedaży od maja 
2002 roku. Wykrywacze te, to typ VLF 
(bardzo niska częstotliwość) pracujące na 
częstotliwości 7 kHz w trybie statycznym 
i dynamicznym. Pierwszą czynnością po 
zakupie urządzenia powinno być zapozna- 
nie się z instrukcją obsługi. W przypadku 
„Cyklopa” jest ona czytelna, choć dora- 
dzam zabranie jej w teren na pierwsze 
poszukiwania z uwagi na kilka możliwości 
ustawień i osiem elementów regulacyj- 
nych. Wprawdzie są one dobrze opisane 
na obudowie, ale początkującemu poszuki- 
waczowi myli się często pokrętło „grunt” 
z pokręttem „dyskryminacji”, ponieważ 
opis umieszczony jest pośrodku. Natomiast 
przełącznik „praca/stan baterii” podczas 
przełączania na tryb „stan baterii” zahacza 
o ubranie. 

Wykrywacz składa się z dwóch części; 
wysięgnika z wodoodporną sondą o średnicy 
25 cm oraz obudowy z elektroniką i podło- 


Sonda 25 cm stosowana w obu typach wykrywaczy 
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kietnikiem. Pierwsze 
egzemplarze „Cy- 
klopa” 


miały drobną 
wadę 


związaną 
z przekręcają- 
cym się wokół 
własnej osi 
podłokietni- 
kiem i trzeba 
było go bez 4 
przerwy Po GWC 
ustawiać. Ale ta 
usterka została 
przez producenta wyeliminowana. 
Polepszyła się także ergonomia wykrywa- 
cza. gdy został zamieniony prosty 
wysięgnik sondy na profilowany. Podkre- 
ślam te zmiany w konstrukcji mechanicz- 
nej urządzenia, ponieważ dobrze to 
świadczy o firmie, która bardzo szybko 
reaguje na uwagi i sugestie swoich 
klientów. 

Przy poszukiwaniu drobnych przed- 
miotów z metali kolorowych dyskrymina- 
cja powinna być ustawiona w środkowym 
położeniu (skala nie posiada numera- 
. _Cji). W trybie statycznym z dyskrymi- 
Ą. nacją konieczne jest zachowanie sta- 

| tej odległości od gruntu z uwagi na 
rozstrajanie się wykrywacza (efekt 
gruntowy). Dlatego w terenie 
mało zaśmieconym optymalnym 
rozwiązaniem jest poszukiwanie 
w trybie dynamicznym bez dys- 
kryminacji, a po zlokalizowaniu 
przedmiotu przejście na tryb sta- 
tyczny i określenie rodzaju przed- 
miotu. Sygnalizacja przedmiotów (ko- 
lor/ferromagnetyk) odbywa się za po- 
mocą analogowego wskaźnika. Podczas 
testowych poszukiwań tym wykrywaczem 


Wyprofilowanie wysięgnika so! 
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ndy zdecydowanie poprawiło wyważenie „Cyklopa 2” 


znaleziono drobne przedmioty z metali ko- 
lorowych oraz 


pokaźną liczbę tusek pistoletowych 


i karabinowych. Najmniejszy przed- 
miot miat wielkość 2 groszy i zalegał na 
głębokości około 12 cm. Układ zasilany 
jest z dwunastu baterii R-6, ale warto, 
jeżeli mamy zamiar często jeździć w teren, 
zaopatrzyć się w akumulatory. Sama wy- 
miana baterii niestety nie jest zbyt prosta. 
Aby wymienić baterie trzeba odkręcić całą 
dolną część obudowy. następnie zdjąć gu- 
mowe mocowanie, które co jakiś czas gi- 
nie, i wyjąć pojemniki. W domowych wa- 
runkach nie stanowi to problemu, nato- 
miast w terenie, gdy trzeba wymienić ba- 
terie do obudowy może dostać się kurz, 
ziemia itp.. gdyż niestety baterie nie są 
odseparowane od elektroniki i potencjome- 
trów. Wykrywacz można nabyć za 599 zł, 
co jest na pewno atrakcyjną ceną uwzględ- 
niając niezłe parametry urządzenia. 

Nowym produktem firmy Start System 
jest „Cyklop 2”. Jest to wykrywacz z ukła- 
dem mikroprocesorowym analizującym 
dwutorowo sygnały pochodzące z gruntu 


i z przedmiotów metalowych. Dzięki zasto- 
sowaniu nowych rozwiązań zmniejszyła się 
liczba elementów regulacyjnych. W prakty- 
ce wygląda to tak, że należy wykrywacz 
dostroić do sygnału pochodzącego z grun- 
tu, a następnie wybrać 


właściwy poziom dyskryminacji 


oraz ustawić czułość (najczęściej przy 
poszukiwaniach w gruncie stosuje się mak- 
symalne ustawienie). Następnie należy 
wejść w menu użytkownika i wybrać odpo- 
wiedni tryb pracy, analizę sygnału oraz 
próg włączania sygnału dźwiękowego. Te 
opcje wybieramy za pomocą trzech przyci- 
sków. a informacje o aktualnie wybra- 
nym trybie widoczne są na ciekło- 
krystalicznym wyświetlaczu. Niestety 
instrukcja obsługi zawiera zbyt mało 
informacji przydatnych praktyko- 
wi. a powinna być napisana na 
zasadzie „krok po kroku”. Stąd 
przy pierwszych próbach w terenie, 
wyniki pracy z tym wykrywaczem 


MIKROPROCESOROWY WYKRYWACZ METALI 


m | 


Wymiana baterii w terenie może 
nastręczać pewne trudności 


ZEROWANIE STAT. 


5. © 


były mizerne, gdyż zaznajomienie się z nim 
wymaga czasu i cierpliwości. „Cyklopa 2” 
cechuje bardzo dobra dyskryminacja. Jed- 
nak, aby osiągnąć dobre efekty należy bar- 
dzo powoli przesuwać sondę nad tere- 
nem. Wynika to z ustawień czasu analizy 
sygnału. Przy ustawieniu od 50 ms urzą- 
dzenie reaguje na przedmioty metalowe 
wówczas, gdy sonda przesuwana jest szybko. 
Zwiększając czas analizy sygnału, ruchy son- 
dy muszą być wolniejsze. Podczas testowania 
urządzenia najmniejszy znaleziony przed- 
miot przypominał wielkością pięciogroszów- 
kę i leżał na głębokości około szesnastu cm. 
Poza tym „meldowat” o plombach, guzikach 
i łuskach. Wykrywacz jest zasilany z dwuna- 
stu baterii R-6, mocowanych taki sam spo- 
sób jak w „Cyklopie”. Jest dobrze wyważony. 
Sonda o średnicy 25 cm. identyczna jak we 
wcześniejszej wersji detektora. Kosztuje 
1199 zł. A biorąc pod uwagę rozwiązania 
konstrukcyjne jest to rozsądna cena. 


Wyświetlacz ciekłokrystaliczny 
„Cyklopa 2” z przyciskami do 
poruszania się po menu 

i wskaźnik analogowy „Cyklopa” 


Dziękuję za pomoc w powstaniu artykułu 
Marcinowi Atlerowi, Romualdowi Komischke 


CYKLOP 
grosze 


AII metal Dyskrym. 


i Bogdanowi Skibińskiemu 
Zdjęcia: autor 


CYKLOP 2 
grosze AII metal Dyskrym. 
1 20 21 
5 24 23 


EEE ZN 
10 20 | 22 


25 23 25 
heim 85 
max. 160 


Wyniki testów przeprowadzonych 
w powietrzu na monetach przy 
ustawieniach wykrywacza: czułość 
max. P dyskryminacja w połowie 
głośność max. Na stuchawkach. 
Średnia z czterech pomiarów. 


hefm 85 
max. 160 


Wyniki testów przeprowadzonych 

w powietrzu z monetami. Ustawienia 
wykrywacza: czułość max., głośność 
max., dyskryminacja — połowa skali, 
próg 8, czas 80 ms. 


„Cyklop” (z lewej) i „Cyklop 2” 
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Gdy nadszedł rozkaz o kapitulacji III Rzeszy, japońscy marynarze popełnili samobój- 
stwo. Zgodnie z ceremoniałem urządzono im morski pogrzeb. Za burtę wyrzucono 
również najcenniejsze plany i filmy oraz szyfrujące maszyny Enigma 


u-234 
storpedowany 


przez 
USS „Greenfish” 


URANOWY OKRĘT 


TOMASZ MIKIEWICZ U-234 wyszedł z macierzystego portu 
w Kolonii 25 marca 1945 roku. Dowodził 
nim kapitan Johann-Heinrich Fehler. Ill 


16 kwietnia 1945 roku z norweskiego portu Kristiansand wypłynął Ra (aśtónnie zmierzała ku opadko: 


U-boot U-234 wiozący tajemniczy ładunek i tajemniczych pasaże- wi dle w dowódziwach | sztabach było 
rów. Okręt płynął do Japonii. Nie wiózł jednak uciekających jeszcze wielu fanatyków. którzy wierzyli, że 
z Europy zbrodniarzy hitlerowskich ani zagrabionych w czasie wojnę da się przedłużyć, a nawet wygrać! 
wojny skarbów. W metalowych puszkach na dziobie okrętu spoczy- U-234 był dużym, mierzącym 90 metrów 
wało ponad pół tony tlenku uranu do produkcji bomby atomowej. okrętem podwodnym typu XB. Przystoso- 


wano go do przewozu 250 ton ładunku. 
Na pokład zabierał 15 torped i 66 min, a 
uzbrojony był w działo 105 mm, 2 po- 
dwójne działka przeciwlotnicze i jedno po- 
dwójne 37 mm. Żeby skryć się przed 


alianckimi niszczycielami i korwetami mógł 
zanurkować na ponad 200 metrów. U-234 
popłynął z Kolonii do Kristiansand w Nor- 
wegii, gdzie został załadowany, a na po- 
kład weszło 12 pasażerów. 16 kwietnia 
okręt wyszedł w morze. Plan objętej ta- 
jemnicą misji zakładał, że po opłynięciu 
Afryki okręt dotrze do Japonii. 

Wartość przewożonego ładunku i pasa- 
żerów była ogromna, chociaż okręt wcale 
nie wiózł do Kraju Kwitnącej Wiśni zagra- 
bionych dzieł sztuki ani wysokich hitlerow- 
skich dygnitarzy! Okręt 


wiózł technologie i naukowców, 


którzy wiedzieli jak ich użyć. Na pokła- 
dzie znaleźli się oficerowie Luftwaffe: płk. 
Erich Mentzel — specjalista łączności, płk. 
Fritz von Sandrath — znawca technik obro- 
ny lotniczej, ppłk. Kai Nieschling — wojsko- 
wy sędzia, gen. Urlich Kessler — ekspert od 
spraw rakiet przeciwlotniczych i przeciwo- 
krętowych. Oficerowie Kriegsmarine: kmdr 
Gerhard Falk — inżynier okrętowy, kmdr 
ppor. Richard Bulla — ekspert współdziała- 
nia powietrze-morze, kmdr Heinrich Hel- 
lendorn — ekspert ds. artylerii, kmdr Heinz 
Schlicke — elektrotechnik. Cywilni pracow- 
nicy fabryki Messerschmitta: inżynier Au- 
gust Bringewald i zaopatrzeniowiec Franz 
Ruf oraz oficerowie japońscy: pułk. Genzo 
Goshi — inżynier lotniczy i kmdr. Hideo 
Tomonaga — inżynier okrętowy, ekspert od 
łodzi podwodnych. Tomonaga spędził spo- 
ro czasu na U-180, który grasował na 
Oceanie Indyjskim. 

Obaj zaokrętowani Japończycy 
znali doskonale cel misji i zawar- 
tość ładowni U-234. Poza doku- 
mentami, które zabrali ze sobą 
mieli też użyteczną wiedzę, bo 
ostatnie półtora roku spędzili 
w Niemczech. W tym czasie przy- 
glądali się m. in. jak pracują nie- 
mieccy naukowcy i fabryki zbroje- 
niowe. W ładowniach U-234 był 
m. in. 


rozmontowany samolot 
odrzutowy Me 262, 


76 ton ołowiu, 26 ton rtęci, 
12 ton stali, 7 ton szkła optyczne- 
go. 3 tony amunicji 20 i 37 mm, 
6 ton wyposażenia dla niemiec- 
kich baz okrętów podwodnych na 
Dalekim Wschodzie. tona poczty 
i filmów. Poza tym niemieckie do- 
wództwa przygotowały dla japoń- 
skich sojuszników 43 tony doku- 
mentów. instrumentów pokłado- 
wych, broni osobistej i środków me- 
dycznych. Wśród papierzysk były 
też plany myśliwca odrzutowego 
Me 163 Komet, bomby latającej Hs 
239. rakiet VI i V2 oraz najnow- 
szych niemieckich broni pancer- 
nych. To jednak nie wszystko, bo 
w sejfie U-boota znajdowało się 5 
milionów dolarów amerykańskich! 


Wór. 


Jednak najważniejszy ładunek załadowano 
do dziobowych pomieszczeń U-boota. Były 
to puszki z 560 kilogramami tlenku ura- 
nu!!! Marynarze z U-234, którzy wystąpili 
w filmie pokazanym niedawno przez kanał 
Discovery opowiadali. że napisy na drew- 
nianych skrzynkach namalowali przed wy- 
płynięciem oficerowie japońscy. Napisali 
na nich U-235. To rozśmieszyło załogę, bo 
przecież ich U-boot miał numer o jeden 
niższy. 

U-234 powoli ruszył w stronę Japonii. 
Miał spore szanse, żeby tam dotrzeć. W 
ładowniach był prowiant na 7 do 9 miesię- 
cy podróży. Pływający arsenał III Rzeszy 
mógł jeszcze sporo namieszać w losach II 
Wojny Światowej. W Japonii 


na dostawę uranu czekał naukowiec 


Yosio Nishina, kierujący japońskim 
programem budowy atomowej. O progra- 
mie tym wiadomo jeszcze mniej niż 
o niemieckim programie jądrowym. Na 
początku maja kpt. Fehler uznał, że misja 
nie ma już sensu. Radiostacja odebrała 
informacje o kapitulacji III Rzeszy. 10 maja 
przejęto rozkaz skierowany do wszystkich 
U-bootów nakazujący przerwanie walki 
i poddawanie się aliantom. Kpt. Fehler 
zwołał naradę. Podjęto decyzję o podda- 
niu się Anglikom albo Kanadyjczykom. 
Zdaniem Fehlera niewola w tych krajach 
dawała szansę szybszego powrotu do 
domu. Kapitan wyznaczył kurs do Kanady, 
ale wkrótce zrezygnował z tego planu. Po- 


Kpt. Fehler i Heinrich Lehman-Willenbrock dowódca 11 flotylli U- 
bootow z Bergen 


stanowił podać się Amerykanom, mimo że 
przeciwko temu protestowali Japończycy. 
Zawiedzeni postawą Fehlera oficerowie ja= 
pońscy popełnili samobójstwo połykają 
tabletki nasenne — Luminal. Umierali dł 
go. a kiedy okrętowy lekarz stwierdził zgć 
urządzono im pogrzeb morski zgodny z a 
remoniałem. Japończycy spoczęli w morz 
a poźniej do wody wyrzucono też najce 
niejsze plany i filmy. maszyny szyfrujące - 
Enigma, oraz radar typu Tunis i nadajnik 
Kurier. Istnieje też wersja, że Japończycy 
wybrali jednak tradycyjne samobójstwo 
zgodne z kodeksem Bushido i i 


rozcięli sobie brzuchy mieczami. 


15 maja 1945 U-234 poddał się kapi- 
tanowi niszczyciela USS Sutton. Pod jegć 
eskortą 17 maja U-boot wszedł do portu 
w Portsmouth, w stanie New Hampshire 
w USA. W porcie tym stały już niemiecki 
okręty podwodne, które poddały się wcze 
niej: U-805, U-873 i U-1228. Załoga U-2 
trafiła do obozu jenieckiego, gdzie wiele 
krotnie była przesłuchiwana przez amer 
kański wywiad. Niektórych oficerów ścię 
gnięto szybko do Portsmouth, żeby dore 
dzali przy wyładunku uranu z okrętń 
Amerykanie oglądali i przeszukiwali U-2 
przez prawie dwa lata. 20 listopada 19 
USS „Greenfish” storpedował U-234 
mil od brzegu Cape Cod. Co się sta 
z uranem, dokładnie nie wiadomo. Z pew 
nością wywieziono go w głąb kraju i wą 
korzystano w projekcie Manhattan (tym 
kryptonimem oznaczono prace nad 
konstrukcją bomby atomowej = 
przyp. red.). Niewykluczone nawet, 
że właśnie ten uran był częścią jed 
nej lub nawet dwóch bomb atomo- 
wych zrzuconych na Japonię. Pół 
tony tlenku uranu wiezionego przez 
U-234 pozwało na uzyskanie okoła 
3.5 kg izotopu U 235, czyli 1/5 tego; 
co potrzeba do skonstruowania tzw. 
brudnej bomby atomowej. 

W historii U-234 wiele faktódj : 
pozostało jeszcze do odkrycia. Zasta= 
nawiające jest, dlaczego w tak długi, 
rejs wysłano starego U-boota XB, zas 
miast supernowoczesnych typu XXI 
czy XXIII. Nie wiadomo czy kapitan 
Fehler nie dostał jednak tajnego roz 
kazu udania się do Ameryki Połt 
dniowej, albo poddania się Ame 
kanom. Dlaczego z tak cennym ładu 
kiem nie wysłano bardziej doświat 
czonego kapitana, albo hitlerowskiegó 
fanatyka bardziej przekonanego ca 
sensowności misji? Nadal nie wiado 
mo dokładnie, jakie "skarby" znaleźli > 
Amerykanie na U-234. 


Literatura: Hitlera Wojna Ubootów, 
Clay Blair; 

www.uboat.net 
www.uboatarchive.net - 

Zdjęcia: www.uboa 
www.uboat.archive 
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Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą 
mogli zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


AMUNICJA POLSKA CZ. 2 - PO 1945 ROKU 
GRZEGORZ FRANCZYK 


1. 7.62 x 54R mm Mosin, Państwowa Fabryka Amunicji w Skarży- 
sku-Kamiennej - po 1990 roku Zakłady Metalowe „MESKO” (dalej 
jako MESKO), rok produkcji 1946 (dalej jako rok), 1 partia 
produkcyjna (dalej jako partia), „st” — oznaczenie tuski stalowej 
(według systemu niemieckiego). 

2. 7,62 x 54R mm Mosin. MESKO, rok 1953, partia 6, 

„St” — oznaczenie łuski stalowej. 

7.62 x 54R mm Mosin, MESKO, rok 1956. 

7.62 x 54R mm Mosin, MESKO. 

7.62 x 54R mm Mosin, MESKO, produkcja na rynek 

cywilny dla myśliwych. , 

6. 7.62 x 39 mm wz. 43, MESKO, rok 1957, pierwsza partia 
produkcyjna (bez kodu „21”). 

7. 7.62 x 39 mm wz. 43, MESKO, rok 1957. seryjna partia 
produkcyjna (z kodem „21”). 

8. 7.62 x 39 mm wz. 43, MESKO, produkcja na rynek cywilny dla 
myśliwych. 

9. 7.62 x 25 mm wz. 30, MESKO, rok 1948, partia 3, blacha na 
tuskę o składzie 67/33 % (dalej jako blacha). 

10. 7.62 x 25 mm wz. 30, MESKO. rok 1950, partia 16, 

3 blacha 67/33 %. 

11. 7.62 x 25 mm wz. 30, MESKO, rok 1953, partia 5, 

blacha 68/32 %. 

12. 7.62 x 25 mm wz. 30, MESKO, rok 1953, partia 1. 

13. 9 x 19 mm Luger, MESKO. 

14. 9 x 19 mm Luger. MESKO, rok 1993. 

15. 9 x 18 mm Makarow, MESKO. 

16. 5.56 x 45 mm wz. 96 (NATO), MESKO, rok 1998. 

17. 38 Special (9 mm x 29 R), MESKO, rok 1985. 

18. 38 Special (9 mm x 29 R). MESKO. 

19. 8 x 20 mm do broni gazowej, MESKO, nabój hukowy (KNALL). 

20. 8 x 20 mm do broni gazowej, MESKO, nabój gazowy (CS). 

21. 9 mm x 17 R do broni gazowej, MESKO, nabój hukowy. 

22. 9 mm x 17 R do broni gazowej, MESKO, nabój gazowy (CS). 

23. 5.6 x 15,5 mm (.22 Long Rifle) sportowy, MESKO. 

24. 5,6 x 15,5 mm (.22 Long Rifle) sportowy. Zakłady Tworzyw 
Sztucznych „NITRON-ERG” — Krupski Młyn 
(dalej jako „NITRON-ERG”). 

25. 5,6 x 15,5 mm (.22 Long Rifle) sportowy, „NITRON-ERG”. 

26. 5.6 x 15,5 mm (.22 Long Rifle) sportowy. „NITRON-ERG”. 


27. 7,62 x 25 mm wz. 30, producent nieznany, rok 1953. 

28. 7.62 x 25 mm wz. 30, Fabryka Amunicji Poniatowa 

31. 7.62 x 25 mm wz. 30. Fabryka Amunicji Pilczyce LEJ 35 
G43) 


SME” 


4 (dalej jako F. A. - Poniatowa), rok 1954. 
29. 7.62 x 25 mm wz. 30. E A. — Poniatowa, rok 1955. 
30. 7.62 x 25 mm wz. 30, E A. — Poniatowa. 
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(dalej jako F. A. — Pilczyce), rok 1952, partia 5, blacha 67/33 %. 
32. 7,62 x 25 mm wz. 30, F A. - Pilczyce, rok 1953. 
blacha 67/33 %. 


33. 7,62 x 25 mm wz. 30. F A. -Pilczyce, rok 1954. a JE 2C)8 
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i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie _- .. 


1. Mina przeciwpancerna typu Teller 
Mine 35 "Stahl" (T. Mi. 35 St) 


Teller Mine 35 „Stahl” - widok ogólny 


Następczyni miny T. Mi. 35 przystosowana 
do nowego typu zapalnika naciskowego T. 
Mi. Z. 42. Podobnie jak w poprzedniczce 
korpus miny wykonany z blachy stalowej, 
wewnątrz którego mieściło się 5,45 kg 
trotylu. Pokrywa naciskowa podtrzymywa- 
na sprężyną posiadała charakterystyczne 
promieniste wytłoczenia zapobiegające ze- 
ślizgiwaniu z niej gąsienic czołgu. Otwór 
w pokrywie, w który wstawiano zapalnik, 
zabezpieczany był blaszaną nakrętką. Do 
uzbrajania miny etatowo używano zapalni- 
ka T. Mi. Z. 42. ale w późniejszym okresie 
wojny często zdarzało się, że niemieccy 
saperzy stosowali zapalnik nierozbrajalny 
typu T. Mi. Z. 43. Dodatkowo w dnie 
i boku korpusu znajdowały się dwa gniaz- 
da na zapalniki odciągowe. W związku 
z wzrostem ciężaru wozów bojowych w mi- 
nie tej dobrano tak sprężynę dystansową, 
że zadziałanie następowało dopiero w wy- 
niku najechania na pokrywę naciskową 


z siłą ok. 300 kg na środek i ok. 240 kg na 
jej brzeg. Powodowało to wciśniecie gór- 
nej części iglicy, ścięcie przetyczki zabez- 
pieczającej i uderzenie iglicy w spłonkę 
inicjującą. 


materiał: blacha stalowa 

zapalnik: T. Mi. Z. 42 (możliwość 
zastosowania zapalnika nierozbrajalnego 
T. Mi. Z. 43!) 

ładunek: 5450 g materiału 
wybuchowego 

średnica: 320 mm 

wysokość: 90 mm 

waga: 9400 g 


krowy. „MR 


GRZEGORZ FRANCZYK 


2. Mina przeciwpancerna typu Teller 
Mine 42 (T. Mi. 42) 


Teller Mine 42 - widok ogólny 


Zastosowano w niej korpus z blachy stalo- 
wej wykonany w postaci uproszczonej wy- 
tłoczki. W związku ze wzrostem masywnoś- 
ci konstrukcji zawieszenia i grubości pance- 
rza czołgów niewystarczającym stał się 
wybuch miny obok gąsienicy. Aby mina 
mogła zniszczyć układ jezdny musiała wy- 
buchnąć bezpośrednio pod gąsienicą. Z 
tego powodu w nowej minie zastosowano 
mniejszą pokrywę naciskową powodującą 
zadziałanie zapalnika dopiero, gdy ok. 1/3 
korpusu miny znalazła się pod gąsienicą 
wozu bojowego nieprzyjaciela. Do miny 
używano zapalnik naciskowy T. Mi. Z. 42 
i również często zdarzało się, że niemieccy 
saperzy stosowali zapalnik nierozbrajalny 
typu T. Mi. Z. 43. Z boku i w dnie korpusu 
znajdowały się dwa gniazda na dodatkowe 
zapalniki odciągowe. Zadziałanie następo- 
wało dopiero w wyniku najechania na po- 
krywę naciskową z siłą ok. 340 kg. 


Bulker Mine 42 - przekrój 


materiał: blacha stalowa 

zapalnik: T. Mi. Z. 42 (możliwość 
zastosowania zapalnika nierozbrajalnego 
T. Mi. Z. 43!) 

fadunek: 5450 g materiału 
wybuchowego 

średnica: 320 mm 

wysokość: 100 mm 

waga: 9400 g 


" 


Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać | Eksploratorzy transzei trafiają 


najczęściej na łuski i amunicję 
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SZUKAJCIE, 4 
A ZNAJDZIECIE 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Wydawać by się mogło, że okopy są — 
idealnym miejscem do poszukiwań. 
Na archiwalnych zdjęciach i kroni- - 
kach filmowych widać, że żołnierze 
wraz całym swoim dobytkiem spę-_ 
dzali w nich bardzo dużo czasu. 


Szczególnie podczas | wojny światów 
toczone były długotrwałe walki pozycyjn 
Wtedy to żołnierze większość czasu spędz 
li w okopach. Chociaż II wojna światów 
była konfliktem bardziej manewrowym, 
jednak okopy nadal stanowiły podstawos 
ochronę dla wojska. Według definicji okt 
to „odkryty ogniowy obiekt fortyfikacyjny 
wykonany zwykle w postaci wykopu zier 
nego przystosowanego do prowadzen 
ognia. (...) Kształt i rozmiary okopu zale; 
od zadania bojowego danego środka og 
wego lub pododdziału oraz od wskaźnikó 
taktyczno-technicznych stosowanych śrot 
ków ogniowych.” 

Wśród dużej grupy eksploratorów pa- 
nuje przekonanie, że w okopach nie warto 
szukać, bo nic się tam nie znajduje. Jest to 
częściowo potwierdzone. Z niektórych oko- 
pów w ogóle nigdy nie skorzystano, pomi: 
mo, że były wykopane i przygotowane da 
działań wojennych. Z kolei okopy, w któ: 
rych toczyły się walki, po zajęciu przez 
żołnierzy przeciwnika, były dokładnie pe= 
netrowane przez zwycięzców. Poza tym, pa 
zakończeniu działań wojennych okopy były 
z reguły bardzo dokładnie penetrowane — 
przez miejscową ludność, która zabierała 
wszystko, co się mogło przydać w gospo= 
darstwach. L 

Obecnie poszukiwacze skarżą się, że 
trafiają z reguły na współczesny złom 
i śmieci. Tymczasem niektórzy twierdzą, ŻE 
w okopach naprawdę warto szukać. 
trzebne do tego są dwie rzeczy. Po pierw 
sze dobry sprzęt. a po drugie cierpliwoś 
Wykrywacz musi być bardzo czuły, 
przedmioty znajdują się z reguły na głębo: 
kości metra pod dnem okopu. Najczęściej 
trafia się na amunicję i łuski, co powoduje, * 
że po kilku tego typu znaleziskach można 
poczuć zniechęcenie do dalszych poszuki- 
wań (chyba, że zbieramy łuski). Eksplora= 
torzy, którzy dysponują dobrym sprzętem 
i cierpliwością twierdzą, że w okopach szu 4 
kać warto. Choć wymaga to wysiłku, to 
jednak wyciąga się bardzo ciekawe rzeczy. | 
Od przysłowiowej klamry od pasa po za=- 
rdzewiały karabin. 


„wę 


Bombowiec 
nurkujący 
Ju - 87 Stuka 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


ich wraków. 


Pierwsze seryjne bombowce nurkują- 
Junkers Ju-97 Stuka weszły na wypo- 
żenie niemieckiej Luftwaffe latem 1937 
ku. Po raz pierwszy bojowo użyto je 
składzie Legionu Kondor podczas woj- 
ny domowej w Hiszpanii. Maszyny te 
miały wziąć udział w agresji na Polskę we 
rześniu 1939 roku. Na ponad dwa ty- 
godnie przed atakiem, na poligonie 
- w ówczesnym Neuhammer. czyli dzisiej- 
_ szym Świętoszowie 15 sierpnia 1939 r. 
_ przygotowano pokaz dywizjonu bom- 
- bowców nurkujących I./St. G 76 z Cott- 
bus. Cała jednostka miała w zwartej for- 
_ macji zbombardować niewielki punkto- 
wy cel betonowymi bombami ze świeca- 
smi dymnymi. Pokaz obserwował m.in. 
nerat Wolfram von Richthofen oraz 
n. Hugo Sperrle. W tym dniu pogoda 
jła nie najlepsza, nad zalesionym tere- 
poligonu utrzymywała się gęsta 
arstwa chmur. Grupa 14 Ju 87 B-l 
= zanurkowała z wysokości 3500 m. Jak 
_ pisała po wypadku niemiecka prasa, do- 
_ wódca dywizjonu kpt. Walter Sigel zmy- 
_ lony przyziemną warstwą mgły, źle obli- 


W ciągu kilku minut zginęło dwudziestu sześciu 


TASTROFA W NEUHAMMER 
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apitan Walter Sigel na wysokości 100 metrów dostrzegł nagle przez 
>zrzedzającą się mgłę, ziemię. Instynktownie ściągnął drążek nie licząc, 
3; uda mu się wyprowadzić Stukasa z ostrego pikowania. Maszyna 
adrżała i zaledwie kilka metrów nad ziemią zaczęła wychodzić z nurko- 
ania. Piloci z dywizjonu Sigla nie mieli tyle szczęścia. Ich dowódca 
fążąc nad miejscem katastrofy ujrzał na leśnej polanie trzynaście dymią- 


czył tor lotu nurkowego. W ostatniej jed- 
nak chwili udało mu się poderwać samo- 
lot do góry zaledwie na wysokości dwóch 
metrów nad ziemią. Pozostali piloci nie 
mieli takiego szczęścia. Trzynaście Stuka- 
sów wbiło się w ziemię. W ciągu kilku 
minut zginęło dwudziestu sześciu do- 
świadczonych lotników. a Luftwaffe stra- 
ciło trzynaście maszyn. Jeszcze tego sa- 
mego dnia powołano sąd wojenny 
w celu wyjaśnienia katastrofy. Nie padło 
jednak żadne oskarżenie. Winę przypisa- 
no mgle, a dowódcę jednostki uniewin- 
niono. Katastrofa ta jest zastanawiająca, 
ponieważ Stukasy miały wbudowane pół- 
automatyczne urządzenia do wyprowa- 
dzania samolotu z lotu nurkowego 
w przypadku czasowego zamroczenia pi- 
lota wskutek przeciążenia. Urządzenie to 
zwane Abfanggerat kontrolowało fletnery 
steru wysokości oraz skok śmigła. 

Oprócz tego piloci powinni byli wy- 
prowadzać samoloty z nurkowania na 
wysokości minimum 600 m nad ziemią. 
Jednak komunikat meteorologiczny z dnia 
katastrofy określał zaleganie chmur do 


doświadczonych lotników z Luftwaffe 


wysokości 700 m. Siegel zacząt wypro- 
wadzać swoją maszynę na wys. 100 m. 
gdy zorientował się. jak nisko zalegają 
chmury. Pozostali piloci zasugerowali się 
widocznie komunikatami meteorologicz- 
nymi. Powinni oni jednak patrząc na 
przyrządy pokładowe wiedzieć na jakiej 
znajdują się wysokości, tym bardziej, że 
automatyczny wysokościomierz był na- 
stawiony na 450 m. Prawdopodobnie 
piloci przyzwyczajeni do wykonywania 
rozkazów ślepo naśladowali ruchy maszy- 
ny swojego dowódcy. nie zwracając uwa- 
gi na jakie ryzyko się narażają. Kapitan 
Sigel był na tyle doświadczony, że udało 
mu się opanować maszynę. Jego pod- 
władni nie byli tak sprawni i zapłacili za 
to życiem. Cudem uratowany kapitan 
Walter Sigel podczas II wojny światowej 
dowodził m. in. jednostką bombowców 
nurkujących Stukageschwader 3. która 
walczyła w Afryce Północnej. 2 września 
1942 r. został odznaczony Krzyżem Ry- 
cerskim z Liśćmi Dębu. Śmierć, która czy- 
hała na niego w Neuhammer dosięgnęta 
go pięć lat później. Zginął w 1944 roku. 


Fot.: wwwiquebec.ifrace.com/2iemeguerre/avions 
Na podstawie: 

Wiesław Chłopek, Świętoszów wczoraj i dziś, 
Żagań 1999; Marek J. Murawski. 

Samoloty Luftwaffe 

1933-1945, Tom Il, Warszawa 1999 

Internet: ju87.republika.pl; www.ww2.dR 


Żołnierze narzekali na odkryty' przedział bojowy oraz brak karabinów maszynowych do obrony _ 
bezpośredniej. Byli niezadowoleni także z rozmiarów T-48, gdyż utrudniały maskowanie 


IIALEF TRUCK 


NA WSCHODZIE cz. 1 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na bazie tego transportera powstały również różnego rodzaju pojazdy specjali- 
styczne. Na front wschodni trafiły najpopularniejsze uzbrojone wersje: lekkie 
przeciwlotnicze działo samobieżne M17 oraz lekkie działo samobieżne T-48. 


Lekkie przeciwlotnicze działo 
samobieżne M17 


W USA od 1940 r. prowadzono prace nad 
skonstruowaniem lekkich dział przeciwlotniczych 
zamontowanych na podwoziu standardowego 
półgąsienicowego transportera. W końcu 1942 r. 
zbudowano model M16 oraz M17 (podobne do 
siebie różniące się tylko podwoziami produko- 
wanymi przez różne firmy) uzbrojone w cztery 
sprzężone wielokalibrowe karabiny maszynowe 
Browning M2HB kalibru 12.7 mm. Każdy 
z karabinów mógł wystrzelić 400-500 pocisków 
na minutę. Donośność skutecznego ognia w pio- 
nie wynosiła 6,5 kilometra, dlatego zamontowa- 
no podstawę umożliwiającą strzelanie do samo- 
lotów. W latach 1942-1944 zakłady White Mo- 
tor w Cleveland wyprodukowały 2877 dział 
typu M16, a zakłady Intemational Harvester 
w Chicago zbudowały 1000 pojazdów M17. W 
armii amerykańskiej wykorzystano głównie M 
16, a całą serię dział M17 w ramach Lend Lease 
wysłano do ZSRR. Używane były tam przez 
dowództwa i sztaby taktycznych związków pan- 
cemych oraz jednostki piechoty zmotoryzowanej 
wchodzącej w skład tych związków. 

Samobieżne działa przeciwlotnicze M15 
i M17 od 1944 r. trafiały także do uzbrojenia 
pułków artylerii przeciwlotniczej korpusów 
zmechanizowanych i pancernych oraz dywizji 
artylerii przeciwlotniczej, w liczbie od dziesię- 
ciu do dwudziestu dział samobieżnych na jed- 
nostkę. Np. w 8 Korpusie Zmechanizowanym 
Gwardii 14 stycznia 1945 r. znajdowało się 19 
dział typu M 17, a w 7 Korpusie Pancernym 
Gwardii 10 stycznia 1945 r. w 287 Pułku 
Artylerii Przeciwlotniczej było szesnaście dzia- 
tek kalibru 37 mm oraz 10 MI17. Radzieckie 


dowództwo szybko doceniło siłę ognia 


tych wozów bojowych i często włączało je 
w skład pierwszej linii nacierających wojsk pan- 
cernych, składających się z się z siedmiu do 


T-48 w zbiorach muzeum w Kołobrzegu 


T-48 (SU-57) 
Masa: 9.5 t 
Załoga: 5 osób 

Uzbrojenie: armata kal. 57 mm Mi 
Amunicja: 99 pocisków do działa 
Prędkość max: 72 km/h 

Zasięg: 520-550 km 


dziewięciu czołgów T-34, czterech M17 i kilku 
transporterów opancerzonych M3A1 „Scout 
Car”. W przypadku zaskoczenia przeciwnika 
takie zgrupowania często śmiałym atakiem zdo- 
bywały osiedla, mosty i węzłowe stacje kolejo- 
we na terenach zajętych przez Niemców. Z 
Armii Czerwonej pojazdy te trafiły również do 
wojska Polskiego. W styczniu 1945 r. 20 samo- 
bieżnych dział przeciwlotniczych M17 przewie- 
ziono koleją do Chełma i tam włączono je 
w skład jednostek 1 Korpusu Pancernego. Brały 
one udział w walkach na terenie Niemiec. Tam 
kompania kapitana Jemichianowa z 4 brygady 
pancernej 17 kwietnia 1945 r. w rejonie kanału 
Neu Graven odparła nalot piętnastu niemiec- 
kich maszyn, z czego 


dwie zostały zestrzelone. 


22 kwietnia pod Budziszynem posłano na 
ziemię kolejną maszynę. Ogółem kompania ze- 
strzeliła w ciągu dziesięciu dni walk 6 myśliw- 
ców Messerschmittów Bf-109 i jednegó dwusil- 
nikowego bombowca Ju-88. Wozy M17 wyko- 
rzystywano również do strzelań naziemnych. 
25 kwietnia 1945 r. do ochrony dowództwa 
przydzielono pododdział wozów M17. 26 
kwietnia 1945 r. koło Luppy dwa wozy wypo- 
sażone w karabiny maszynowe powstrzymały 
dwa ataki niemieckie. Dzień później M17 od- 
parły atak kompanii SS na sztab brygady koło 
miejscowości Holschdubrau. Po wojnie w jed- 
nostkach pozostało ok. piętnastu pojazdów 
tego typu. Po zdjęciu uzbrojenia wykorzystywa- 
no je jako zwykłe transportery opancerzone m. 
in. w jednostkach Korpusu Bezpieczeństwa We- 
wnętrznego do końca lat 50. 


Lekkie działo samobieżne T-48 zostało 
zbudowane na podwoziu półgąsienicowego 
transportera opancerzonego M3. Projekt po- 
wstał w kwietniu 1942 r. Pojazd miał wejść 
równocześnie na wyposażenie armii amery- 
kańskiej i angielskiej. W październiku 1942 r. 
zapadła decyzja. że pojazd będzie 


produkowany tylko dla wojsk brytyjskich. 


Uzbrojenie stanowiła angielska 57 mm (6- 
funtowa) armata przeciwpancema produkowana 
na licencji w Stanach Zjednoczonych. W 1943 r. 
zbudowano 962 wozy, z czego 680 wysłano do 
Wielkiej Brytanii. Na Wyspach uznano, że arma- 
ta 57 mm nie nadaje się już do zwalczania 
niemieckich czołgów i m. in. dlatego 650 sztuk 
wysłano do ZSRR, bo tam każdy sprzęt był 
przydatny. Tam T-48 zostały nazwane SU-57. 
Weszły one na uzbrojenie 16., 19. i 22. Brygady 
Artylerii Samobieżnej przydzielonych odpowied- 
nio do 3., 1. i 4. Armii Pancemej Gwardii. Z 
czasem zaczęto w nie wyposażać samodzielne 
kompanie zwiadowcze. Żołnierze narzekali na od- 


M17 z 287. Pułku Artylerii 
Przeciwlotniczej podczas 
walk na terenie Niemiec 
w marcu 1945 r. |Ę = 


Br AM 


Uzbrojenie: cztery wielokalibrowe 
karabiny maszynowe kal. 12.7 mm 
Browning M2HB na podstawie obrotowej M 45 
Amunicja: 5000 pocisków 

Prędkość max: 62 km/h 

Zasięg: 320 km 


kryty przedział bojowy oraz brak karabinó 
maszynowych do obrony bezpośredniej, D 
żym mankamentem był brak pocisków po 
kalibrowych, co uniemożliwiało niszczen 
czołgów. Ograniczony był również kąt ostrz 
łu ze stanowiska. Z kolei 


duże gabaryty utrudniały maskowanie 


oraz okopywanie pojazdu. SU-57 traf 
również do Ludowego Wojska Polskiego. 
marca 1944 r. na stację w Smoleńsku przybył 
transport kolejowy z piętnastoma działami sa- 
mobieżnymi SU-57 wraz z obsługami. Z pojaz- 
dów utworzono kompanię dział samobieżnych 
włączoną w skład pierwszego batalionu rozpo: 
znawczego. Po reorganizacji sprzęt trafił da 
nowo sformowanego 7 samodzielnego dywizji 
nu artylerii samobieżnej. Jednostkę podporząd: 
kowano bezpośrednio dowództwu 1 armii 
gdzie pełnił rolę głównie jako jednostka ochro 
ny sztabu, ale i wykonywał inne zadania boje: 
we. W styczniu na stanie jednostki znajdował 
się dziesięć SU-57. 3 lutego 1945 r. dywizjom* 
na Wale Pomorskim w czasie ciężkich walk — 
o wieś Stara Wiśniewka zniszczył niemieckie 
działo szturmowe. W dniach 15-18 lutego jed- 
nostka walczyła o wieś Tarnówka. 17 luteg 
celowniczy jednego z dział kapral Czosnowsk 
zniszczył 3 działa, 3 transportery i 5 samocho 
dów z amunicją. Na początku marca w dywizjo 
nie pozostało tylko 7 dział SU-57, 3 utraco! 
w bojach. W operacji berlińskiej jednostka wspó 
działała głównie z 1 Brygadą Kawalerii. 
zakończeniu wojny w dywizjonie pozostało $ 
ko 5 dział. Po 1945 r., po reorganizacji wojs 
pojazdy te przekazano Korpusowi Bezpie 
stwa Wewnętrznego. Po wycofaniu z tych jec d 
nostek kilka SU-57 trafiło do składnicy Ór 
ni Filmów Dokumentalnych w Łodzi. W 1976 r 
jedno z nich wyremontowano i ustawiono na - 
dziedzińcu Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie. Egzemplarz ten znajduje się obecnie na 
Forcie Czerniakowskim. będącym oddziałem 
MWP. Drugi egzemplarz SU-57 można ogląz 
dać w muzeum w Kołobrzegu. 
Na podstawie: J. Magnuski. Wozy bojowe LWP + 
1945-1983, Warszawa 1985, M. Kołomiji 

1. Moszczanskij, „Tanki lend-liza”, Moskwa 200 

Fot. autor, M. Kołomijec, 1. Moszczanskij. 


MINIKONKURS 


Nasz pomysł na opisywanie znalezisk zyskał uznanie w Waszych oczach, o czym świadczy 
liczba napływających listów. Mamy nadzieję, że podczas wakacyjnych wypraw znajdziecie 
także czas, żeby do nas pisać. Nagradzamy zawsze pięć najciekawszych prac. Ale jest jeden 
warunek. Listy muszą być opatrzone naszym znaczkiem konkursowym 


TRUMNY, KLAMRY, PANZERFAUSTY 


Odnaleziony kurhan 


R Piszę do was, gdyż chciał- 
bym poruszyć dwie sprawy. 
moim zdaniem ważne. Pierwsza z nich to 
odnaleziony przeze mnie kurhan (tak mi się 
wydaje). Jest on położony w lesie, obrośnięty 


drzewami i małą fosą dookoła. Początkowo 
myślałem. że to tylko jakiś pagórek, gdy jed- 
nak znalazłem kilka przedmiotów doszedłem 
do wniosku, że to kurhan. Niestety, przed- 
mioty leżały w świeżym wykopie. Prosiłbym 
o wskazanie instytucji, do których mógłbym 
zgłosić to znalezisko. Chętnie wskazałbym po- 
łożenie tego obiektu (sam głównie oscyluję 
między I i Il wojną światową). Oczywiście 
mam również nadzieję na jakąś nagrodę 
(gdyby nie potrzeby finansowe, nie prosi- 
łbym o nią). Drugą sprawą jest artykuł doty- 
czący amerykańskich myśliwców typu Airco- 
bra opubliko- mr 
wany w „Lot- kz 
nictwie”. Nie- 
stety, pochodzi 
on z maja 
1991 roku i 
być może żad- 
nych części sa- 
molotu w Polsce nie ma. Zastanawia mnie 
tylko, dlaczego instytucja taka jak Politechni- 
ka Warszawska nie chciała przekazać tych 
szczątków do muzeum. Rozumiem, że były to 
pomoce dydaktyczne, ale wiele lat temu i 
obecnie zdeklasowane. Moja wiedza opiera 
się tylko na tym artykule, lecz nie słyszałem, 
by jakieś muzeum w Polsce miało części tego 
samolotu. Przesyłam też fotografie szyldu 
szkoły niemieckiej z Il wojny światowej. Pro- 
siłbym o wyjaśnienie nazwy. szczególnie NIE- 
DERSTED. Tablicę znalazłem w opuszczonym 
domu i znajdowała się przed paleniskiem 
pieca kaflowego w celu ochrony podłogi. 
Moim zdaniem jest to ciekawe i rzadkie zna- 
lezisko. 


Z poważaniem Andrzej Melonek 


O odkrytym kurhanie powinien powiadomić 
pan Andrzeja Prinke, kierownika działu do spraw 
zabytków archeologicznych. bądź jego zastępcę 
Bogdana Dalkiewicza z Muzeum Archeologiczne- 
go w Poznaniu. Może pan skontaktować się 
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z każdym z nich telefonicznie — O prefix 61 853 
02 58 lub 852 82 51 lub listownie — ul. Wodna 
27, 61-781 Poznań. Nie udało 
fi nam się natomiast odnaleźć 
I] żadnej wzmianki o Niedersted. 


Miasto sugeruje, że może to 
być nazwa dzielnicy. Być może 

4. Czytelnicy będą w stanie roz- 
EE wiązać tę zagadkę. 

- Autor listu otrzymuje 
książkę G. Deschnera — Reinhard Heidrich, 
namiestnik władzy totalitarnej. 

Czytam Wasze pismo od 


c pierwszego numeru i uważam, że 


jest O.K. Opiszę, jaki przedmiot wykopałem 
oraz okoliczności i miejsce jego znalezienia. 
Chciałbym także poprosić Was o jego zidenty- 
fikowanie. Od sześciu lat zajmuję się wypo- 


Zabytkowe działo 


czynkowo szukaniem militariów. Po zimowej 
przerwie, w pierwszych dniach kwietnia posta- 
nowiłem „odkryć” swój wykrywacz i ruszyć w 
teren. Miejsce szukania to wioska w zachod- 
niej części Wielkopolski, a dokładnie wzgórze. 
na którym stoi kościół gotycki z 1499 r. Aby 
nie kopać w terenie bezpośrednio przylegają- 
cym do kościoła, poszedłem za mur okalający. 
w miejsce, gdzie kiedyś znajdował się ogród. 
Nie liczyłem na znalezienie jakichś ciekawych 
przedmiotów. ale jak się wkrótce przekona- 
łem, myliłem się. Spod saperki „wyskakiwały” 
pordzewiałe puszki, kawałki drutu i resztki z 
ogrodzeniowych słupków oraz kilka monet 
dziesięciopfenigowych. W pobliżu muru, na 
głębokości około 70 cm trafiłem na coś więk- 
szego. Kiedy to coś wyciągnąłem z dołka, 
oczyściłem z piasku i stwierdziłem, że być 
może jest to XVII — XVIII - wieczne działo lub 
jego tylna część, a sądząc po długości lufy 
raczej moździerz. W murze kościelnym tkwią 
dwie kamienne kule armatnie rzekomo pocho- 
dzące z czasów wojen polsko — szwedzkich. 
więc moje znalezisko jest z tego okresu. 
Mariusz 


Jest to XVll-wieczny moż- 

j - dzierz wiwatowy i sygnalizacyj- 
MALO ny. Wystrzał z niego poza hu- 
IWINI[HAMA kiem dawał również odpowied- 
UKUDENECHH) ni btysk, który mógł służyć sy- 
"w gnalizacji wojskowej. Czasami 

dzięki niewielkiej wadze broń 
ta służyła podczas zdobywania 
dj zamków do niszczenia z bliska 


drzwi i wrót. Najwięcej tego typu moździerzy 
zachowało się w wiedeńskim arsenale. 
Redakcja dziękuje Jerzemu Zarawskiemu 
z wrocławskiego Arsenału Muzeum Militariów 
za pomoc w identyfikacji znaleziska. 
Autor listu otrzymuje książkę W. Breuera — 
Niewyjaśnione tajemnice II wojny światowej. 
R Na strychu znalazłem zacho- 
waną w dobrym stanie niemiec- 
ką klamrę od pasa. Charakterystyczna jest 
umieszczona na niej 
swastyka wewnątrz koła 
zębatego. Podejrzewam, 
że to może pochodzić z £ 
jakiejś niemieckiej orga- 
nizacji. a może straży 
przemysłowej? Jest bardzo lekka, prawdopo- 
dobnie wykonana z aluminium. Jeśli to możli- 


we to proszę o pomoc w identyfikacji klamry. 
Maciek 


Klamra DAF 


Jest to klamra od pasa niemieckiej orga- 
nizacji Niemiecki Front Pracy (Deutsche Arbe- 
it Front, DAF). Utworzono go w 1933 roku w 
miejsce rozwiązanych związków zawodowych. 
Kierowany przez Roberta Leya. W III Rzeszy 
była to jedyna organizacja 
skupiająca robotników. Istnia- 
ła do 1945 roku. Członkowie 
DAF podobnie jak w innych 
U organizacjach mieli swoje 
mundury oraz stopnie. 

Autor otrzymuje książkę 
G. Hylanda — Zaginione ta- 
jemnice technologii Ill Rzeszy. 


Królewska trumna 


> w 1984 r. pracowałem w 
Kobryniu (Białoruś) „w ekspor- 

cie”, jak się wówczas mówiło — przy budowie 

gazociągu Kobryń — Brześć — Warszawa. 

W owym czasie poruszanie się po tej repu- 
blice dawnego ZSRR było możliwie jedynie 
zgodnie z wyznaczonymi „marszrutami”. W cza- 
sie wolnym były jednak możliwości rozejrzenia 
się po okolicy i nawiązania miejscowych znajo- 
mości. Kiedyś spotkałem starą kobietę o pol- 
skim rodowodzie, urodzoną na Białorusi. Wska- 
zała mi kościółek, w którym był pochowany 
Stanisław August Il (początkowo w Petersburgu 
i następnie przeniesiony do wspomnianego ko- 
ściółka). Kościółek to za dużo powiedziane. 
Były to już ruiny. Bez dachu, drewniany strop 
zapadł się do środka. Nad zachowanym głów- 
nym wejściem stała jeszcze figurka jakiegoś 
świętego. Najpierw w kościółku znajdował się 
magazyn zboża. Gdy dostały się do środka 
gryzonie, zamieniono go na magazyn paliw. 
Wcześniej kościołem opiekował się (póki żył) 


pop z Kamieńca (opodal Wołczyna), a później * 
już nikt. To. co usłyszałem. król był pochowany 
w ołowianej trumnie, która była włożona do 
dębowej, a całość przykryta szatami królewski- 
mi. Miejsce to odwiedzało wielu turystów z 
Polski. Do odwiedzin nikt nie zachęcał, a wręcz 
przeciwnie, naczelnik kołchozu (na terenie któ- 
rego znajdował się obiekt) zlecił ogrodzenie 
tego miejsca. Turystom wstępu zabroniono. Na 
polecenie naczelnika kotchozu trumnę ołowianą 
ze zwłokami wrzucono do rzek Muchowiec. 

Po powrocie z „eksportu” do Polski, w 
„Życiu Warszawy” wyczytałem artykuł na te- 
mat Wołczyna. Uniwersytet Jagielloński po- 
prosił wydział archeologii w Mińsku o wyja- 
śnienie sprawy pochówku króla Stanisława 
Augusta. W efekcie odnaleziono trumnę dę- 
bową i szaty królewskie (przysłane z resztą do 
Krakowa w celu renowacji). 

w 1989 r.. gdy byłem w Kobryniu po- 
nownie, wspomniana staruszka już nie żyła, a 

losy ołowianej trumny ze 
„szczątkami polskiego króla 
G > pozostały nadal nieznane. 


si DKŚ4 Mirostaw Kęprowski 
pe: jemnicę historii 


Serce 
$ Autor listu otrzymuje 
książkę H-Ch. Hufa — Sfinks 4, 
Tajemnice historii, Od Ryszar- 
- da Lwie Serce po Casanovę. 


EM 


Marzę o panzerfauście 


> Jak większość poszukiwaczy 

interesują mnie szeroko pojęte mi- 
litaria, ale zawężone do II wojny światowej. 
Czasami łażę z wykrywaczem po różnych pobo- 
jowiskach. Interesuje mnie właściwie wszystko 
związane z ostatnią wojną, co „można” wyjąć z 
ziemi. Ale najbardziej interesuje mnie stosowa- 
na wtedy ręczna broń przeciwpancerna. Dlacze- 
go właśnie to? Może dlatego, że intrygujący 
musiał być sam pojedynek Dawida z Goliatem. 
czyli żołnierza z rusznicą (panzerfaustem) bazo- 
oką z górą stali, czyli czołgiem? Opiszę dziś jak 
odnalazłem swojego pierwszego .pogromcę 
czołgu”. Wybrałem się raz z wykrywaczem na 
miejsce, gdzie podczas Il wojny światowej do- 
szło do kilkudniowej bitwy. Schemat jak z filmu 
z czasów PRL — Niemcy się bronili, Rosjanie 
nacierali. Teren lesisty, miejscami zabagniony. 
plac boju tylko dla piechoty, nikt by się tu nie 
pchał z żadnymi czołgami. Nastawiłem się więc 
na piechotę i na takie znaleziska trafiałem. 
Łuska, druga tuska, lotka od granatu moździe- 
rzowego, gwóźdź, ileś tam metrów drutu kol- 
czastego itp. Po dwóch godzinach miałem do- 
syć. — Ostatni sygnał. jeszcze kilka ruchów topa- 
tą i do domu, a tam piwko i telewizor — 
postanowiłem. Sygnał był mocniejszy niż wcze- 
śniej. — Pewnie kilka łusek lub jakaś puszka — 
przebiegło mi przez głowę. Zacząłem kopać. W 
końcu w piasku dostrzegłem kawałek rury. — Ki 
czort? Jakaś gazrurka - pomyślałem. Okopałem 
jeszcze trochę znalezisko i wyszarpnąłem je z 
ziemi. Tak. to było to o czym zawsze marzyłem. 
Rura od niemieckiego panzerfausta. Z zachowa- 
nymi przyrządami celowniczymi (prymitywny- 
mi. bo prymitywnymi, ale zawsze)! Do tego 
sprawnymi! Ale bez gruchy. czyli końca. No nie 
można mieć wszystkiego — pomyślałem. — I 
takie trafienie, na bezczołgowym terenie — krę- 
ciłem z niedowierzaniem głową. Zabrałem rurę 
do domu i stała się ona zaczątkiem mojej 
kolekcji. Moim marzeniem jest, aby kiedyś od- 


naleźć panzerfausty, ale w skrzyniach, w stanie 
magazynowym. Muszę przyznać, że nie widzia- 
łem nawet na zdjęciach. Ktoś tam kiedyś opo- 
wiadał, że wydobyto takie skrzynie na jednym 
polu, ale zaraz policja zabezpieczyła teren i nie 
się nie dało już zrobić, od razu zawiadomiono 
saperów. Wiecie co? Jakbym coś takiego trafił 
mamy to popatrzył bym sobie na to, 
*Uenid napatrzył, zrobił zdjęcia i... za- 

MM] dzwonił po saperów. 
Antitank 


Autor otrzymuje książkę 
l. M. Baxtera — Kwatery 
wojenne Hitlera. 


Apel do poszukiwaczy 


= Mam wielka prośbę jako po- 

szukiwacz nie tylko militariów, ale 
różnych staroci. Nie dziwię się leśnikom i straży 
leśnej, że gonią poszukiwaczy po lasach. skoro 
wykopują militaria i nie zasypują dołów. Prze- 
cież skoro już coś znalazłeś, to zasyp ten dół. Są 
tacy, którzy nic nie znajdują poza odłamkami 
od moździerzy i zostawiają masę dziur. Gdy w 
takim miejscu straż leśna znajdzie kolejnego 
poszukiwacza. nie pomogą tłumaczenia. że on 
tej dziury nie wykopał. Dlatego zwracam się do 
wszystkich poszukiwaczy militariów. Panowie, 
zasypujcie dziury, bo za parę lat nikt nas nie 
wpuści do lasu, a zdarzają się takie dziury, że 
można byłoby się schować. Ludzie! To świad- 
czy © nas — poszukiwaczach, przecież nie od- 
padną ci ręce, jak zasypiesz dół. Sam chodzę z 
wykrywaczem i nieraz spotykam różnych ludzi 
w lesie. Bywało, że grupka poszukiwaczy od- 
chodziła z miejsca, gdzie kopali i nic nie znaleźli 
poza kilkoma menażkami niemieckimi, i zosta- 
wili masę dziur. A gdy zwracałem im uwagę. to 
mówili „To zasyp to sam” lub, że się wpieprzam 
tam, gdzie nie powinienem. Dla mnie to nie są 
poszukiwacze, tylko pseudo-poszukiwacze, bo 
oni znajdą w wykopie bagnet. albo karabin 
i zaraz patrzą za ile by go sprzedać. Zastanów- 
cie się wszyscy „poszukiwacze militariów”, któ- 
rzy szukają po lasach. Zasypujcie doły, to 
świadczy o nas, nie będzie przecież żaden leś- 
ny. czy straż leśna chodziła za nami i sprawdza- 
7ła, czy nie zasypałeś dołu. 

Jeszcze jeden przykład. Skoro znalazłeś wy- 
krywaczem pocisk z Il wojny światowej, zakop z 
powrotem i oznacz np. kijem lub gałęzią, ale 
najlepiej zgłoś do jednostki saperskiej. [Masz 
wówczas czyste sumienie, że nikt go nie znalazł, 
nie majstrował przy nim i nie stracił życia. 

Krzysztof Kosecki 


Wojenne wspomnienia 


W mroźne styczniowe dni 

1945 roku wojska radzieckie po- 

deszły do mocno ufortyfikowanej i bronionej 
przez Niemców miejscowości Inowłódź nad 
Pilicą. Ostrzał z dział 88 mm o podwójnym 
przeznaczeniu przeciwlotniczym i przeciwpan- 
cermnym rozstawionych na  lewobrzeżnych 
wzgórzach, zmusił jednak Rosjan do cofnięcia 
się i pozostania na prawym brzegu Pilicy. 
Niektóre oddziały poruszające się lewym brze- 
giem rzeki. podobno jeden z czoigów przepra- 
wił się przez Pilicę po balach z rozebranej 
uprzednio stodoły, zaczęły atakować z flanki i 
okrążając ostrzeliwujących się Niemców, two- 
rzyły tzw. „wędrujące kotły”. Z armaty strzela- 


jącej z okolic młyna w Inowłodzu uszkodzony 
został czołg radziecki atakujący od strony wsi 
Liciążna. Jak przekazał mi pan Jacek Płoszyń- 
ski, mieszkaniec Zakościela, z czołgu tego 
strzelali Rosjanie do wieży kościółka św. Idzie- 
go. spodziewając się pewnie, że mieścił się 
tam niemiecki punkt obserwacyjny. Ślady tego 
ostrzału można oglądać dziś na północnej ścia- 
nie wieży. Rosjanie, nie mogąc podejść bezpo- 
średnio do Inowłodzia. zaczęli go okrążać le- 
śnymi drogami od strony Konewki. Pod jed- 
nym z ciężkich czołgów zarwał się mostek na 
rzeczce Gać. Na skrzyżowaniu w Królowej Woli 
ustawiono armatkę polową 76 mm. Kiedy 
obsługa spostrzegła zbliżającą się od strony 
Glinny większą grupę Rosjan. zagwożździła lufę 
i oddaliła się w stronę lasu. Po przejściu So- 
wietów, w lesie obok Inowłodzia pan Jan 
Łomiński natknąt się na niemiecki samochód 
(prawdopodobnie jechali w nim oficerowie). 
Na aucie zawieszony był termos z gorącą jesz- 
cze kaszą i kiełbaskami. W lesie, w okolicy 
potężnego niemieckiego bunkra w Konewce 
i obok budynków obecnego nadleśnictwa nocą, 
17 I 1945 r. spadło wiele bomb z samolotów, 
ale samego molocha nie trafiły. Jedna z nich 
wyrwała olbrzymi lej tuż przy torach kolejo- 
wych w pobliżu bunkra. 

Niemcy z transporterów opancerzonych, 
które utknęły w Spale tuż przy torach. w staro- 
rzeczu Pilicy podchodzili nocą do gajówki pod 
wsią Glinnik Il. Pukali do okna, prosząc o chleb. 
Byli przemoczeni i przemarznięci tak, że pelery- 
ny sterczały sztywno i szeleściły jakby były 
papierowe. Z samego rana rosyjskie patrole 
przeczesywały okolicę. Nazajutrz wzdłuż drogi 
bitej z Królowej Woli do Gllinnika leśnik Franci- 
szek Dzikowski zauważył ze zgrozą trupy nie- 
mieckich żołnierzy tu i ówdzie porzuconych 
w dziwacznych pozach. Być może rozgrzewają- 
cy się alkoholem radzieccy żołnierze robili sobie 
dla uciechy scenki jak z teatru niesamowitości. 
Przy źródełku za wodospadem na rzeczce Gać 
ułożyli zabitych tak jakby pili wodę ustami 
wprost ze źródła. Dalej leżeli inni z odrąbanymi 
do kolan „butami”. Jeszcze innym powkładano 
patyki do ust jak cygaro i posadzono opartych 
o pnie drzew jakby podczas pogawędki. Żołnie- 
rze radzieccy byli bardzo młodzi. 

Załoga jednego z uszkodzonych radziec- 
kich czołgów zakwaterowała w leśniczówce 
Konewka u Walentego Przybyły. Na jego 
młode córki padł blady strach. bo czołgista — 
Aleksander upatrzył sobie starszą z nich. Wy- 
piwszy sobie wygrażał, że „albo będziesz 
moja, albo ja tiebie ubiju”, więc na noc 
uciekła do sąsiadów. Po tygodniu Aleksander 
zreperował „tank” i wszyscy odetchnęli — po- 
jechał dalej, na Berlin. 

Na podstawie wspomnień m.in. 
Danuty Dzikowskiej — Kietczewskiej 
Hubert Kietczewski 
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KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Witajcie drodzy Odkrywcy! 


Nadszedł czas na zakończenie konkursu na wymarzoną książkę dla poszuki- 
waczy i eksploratorów. Mając w pamięci Wasze propozycje, cieszę się 
z pojawienia się na rynku „Vademecum poszukiwacza skarbów”, gdyż 
książka ta trafiła choć częściowo w oczekiwania, jakie prezentowaliście w 
konkursowych e-mailach. Dwie osoby, które otrzymają jako nagrody mapy 
Gór Sowich Jerzego Cery z jego dedykacją powiadomimy pocztą elektronicz- 
ną, a dane zwycięzców opublikujemy na stronie www.ksiegarnia-od JĄ 


Wszystkich poszukujących ciekawych, 
wydanych w minionych latach książek ser- 
decznie zapraszam do nowego działu „An- 
tykwariat” w internetowej Księgarni Od- 
krywcy. Oferujemy tam specjalnie wybrane 
pozycje o interesującej Was tematyce, war- 
to więc tam zaglądać, gdyż można czasem 
„upolować” poszukiwane tytuły. 

Życzę udanych letnich wypraw 
Magda — Wasz księgarz 


CZERWCOWE HITY 


Polska dla aktywnych — poradnik 
i przewodnik praktyczny 


Niezwykły przewodnik dla tych, 
którzy podczas wakacji chcieliby 
poznać smak przygody innej niż dotych- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


czas. Podtytuł _„powietrze-ziemia-woda” 
wyraźnie sugeruje, że autorzy nie poprze- 
stają na zwykłych, letnich wędrówkach 
z plecakiem... Dzięki tej książce, wydanej 
przez „Pascala” dowiecie się, gdzie w na- 
szym kraju można uprawiać paralotniar- 
stwo, skoki spadochronowe, wspinaczkę; 
gdzie najlepiej nurkować, jeździć konno 
lub grać w golfa. Poznacie najpiękniejsze 
szlaki rowerowe i trasy spływów kajako- 
wych, a co najważniejsze znajdziecie mnó- 
stwo praktycznych porad oraz informacji 
napisanych w bardzo przyjazny, miejscami 
zabawny sposób. Uzupełnieniem opisu 
każdej dyscypliny jest przewodnik prezen- 
tujący miejsca, szlaki i tereny, gdzie można 
ją uprawiać. Jest także część teoretyczna 
zawierająca porady dla początkujących. 


opisy sprzętu i wykaz szkół, gdzie można 
stawiać pierwsze kroki. Wspaniała pomoc 
dla tych, którzy zawsze marzyli o wypo- 
czynku zapewniający większą porcję adre- 
naliny, a nie do końca wiedzieli jak i gdzie 
spróbować. 


A. Boratczuk, Vademecum 
poszukiwacza skarbów 


Długo oczekiwany porad- 
| nik, napisany przez miłośnika 
wypraw z wykrywaczem, zdo- 
bywającego swą wiedzę i do- 
świadczenie za cenę odcisków na rękach 
od setek wykopanych dołków... W pierw- 
szej części autor udziela praktycznych po- 
rad dotyczących wyposażenia i sprzętu, 
prezentuje sposoby działania w terenie, 
a także sugeruje jak i gdzie szukać wiedzy 
oraz wszelkich informacji potrzebnych do 
każdego odkrycia. A wszystko po to, aby 
jak pisze autor. mniej doświadczeni poszu- 
kiwacze uczyli się na cudzych, wielokroć 
popełnianych błędach, zamiast powtarzać 
je bez końca. 


r + 
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metalu „Smętkowski” Hs3 na 
gwarancji. 
Tel. 023 673 53 07 


Bagnety: Mauser Mod. 1909 „Argentina” — 180 zł. 
Mauser Belg. Mod. 1916 — 170 zł, KBKAK — 100 zł, 
maczeta indyjska „Khvkri” — 160 zł i inne. 

Tel. 071 - 353 09 22 lub O 603 765 505 


Odzież wojskowa US Army, latarki, sprzęt z Wojska 
Polskiego, kolby do Ppsz i inne. 
Tel. 071 — 353 09 22 lub O 603 765 505 


Książki o bitwach pod Łodzią, Tannenbergiem. Gor- 
licami, Komarowem i inne sprzedam. 
Tel. 0-42 642 64 46 


Sprzedam Nagana wykop plus dodatkowy bębenek. 
Cena do ustalenia. Pozbawiony na stałe cech uży- 
walności. Deko. Przewiercona lufa. Sprzedam także 
w b. dobrym stanie magazynek (brak sprężyny) do 
flaka. Widoczne wszystkie insygnia. Znikome ślady 
korozji. Sprzedam także skrzynkę na amunicję. Za- 
chowana farba w 100 %. Kolor szary. I inne milita- 
ria. Przyjmuję interesantów tylko w miejscu mego 
zamieszkania. Ewentualnie wybrane militaria wyślę. 
Ceny do ustalenia. 

Miejsce zamieszkania: Otwock pod Warszawą. Michał 
Wiśniewski, tel. 0 504 412 462, militarystaQ©wp.pl 


Sprzedam angielską lunetę przełom 17-18 w. Wy- 
kop. stan dobry. Cena 350 zł. 

Marcin Okuniewski ul. Wybickiego 29/26 
83-300 Kartuzy, tel.0-58 681 36 23 


Sprzedam oryginalne kolby do pistoletu maszynowe- 
go quot; PPSZ MOD. 416.quot; kolby są oryginalne, 
w stanie bardzo dobrym. lecz bez trzewików metalo- 
wych. Kolby pochodzą z końca lat 40. Na kolbach są 
wybite numerki i odbiory wojskowe. Cena 40 zł. 

Kontakt: 0-71 353 09 22 lub mail: harrys2Qwp.pl 
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Wykrywacz metali, cewki wymienne 23 cm i 30 cm. 
VLF praca statyczna/dynamiczna, zerowanie. na 
gwarancji, zasięg 1.8 m - sprzedam. Cena 1000 zł. 


Tel. 0 504 458 599, zawisz2Qpoczta.onet.pl 


KUPIĘ 


Kupię nabój 20 mm do Tankietki T.K.S. oraz materiały 
na temat wkładki małokalibrowej Parabellum (części). 
Tel. 0 608 148 093 


Kupię używany wykrywacz metali Smętkowski (z 
selekcją) —*czekam na propozycje przez sms-a 
tel. 0 504 023 356 lub e-mail: PITER.GLQINTERIA.PL 


Kupię pokrowiec na gasplane, przystępna cena (in- 
teresuje mnie oryginał), 
kontakt na maila 


Wykrywacz metali używany, najchętniej DUKAT, w 
rozsądnej cenie kupię. 

Krzysztof Łojewski, ul. Starowiejska 56/30, 
81-356 Gdynia, e-mail: zawisz2©poczta.onet.pl 


Poszukuję kabury skórzanej, lub kabury — kolba 
drewniana do pistoletu Mauser model 1986 lub 
jego późniejsze wersje. Dla niezorientowanych taki 
pistolet miał Janek w czterech pancernych. 


E-mail: arahajaQpoczta.wp.pl 

Kupię używany wykrywacz metali. 

Tel. 0504 312 222 lub agrounionQ yahoo.com 
RÓŻNE 


Wymienię na wykrywacz metali lub sprzedam ko- 
lekcję 200 odznaczeń i odznak PRL i innych. 
Tel. 0 501 338 307 


Kolby do czeskiego Mausera wz. 24 po 150 zł 
sztuka, stan bardzo dobry, komplet. 
Tel. 0 607 612 566 


Flak 8.8 poszukuję części, zwłaszcza oporopowrotni- 
ki i napędy sterowania. Mam resztę, tzn. lawetę, 
suwadło, podstawę, itp. Proszę o pomoc. Po skom- 
pletowaniu będzie to chyba jedno z nielicznych w 
polskich muzeach. Henryk Gralec Kielce, 

tel. 0 601 456 916 


Za stare, ciekawe gitary elektryczne i inne oddam 
wykrywacze metali WhiteNTesoro. 


E-mail: denarQinetia.pl 


Zamienię SEGA Dreamcast z dwoma oryginalnymi 
padami(!) i kartą pamięci w stanie idealnym + 
kilka fajnych gierek (Tomb. Raider. Chronicles. 
MSR. Virtua Tenis, NHL 2002, Shenmune 2CD. 
Crazy TAXI 2 (z automatów). Ready To Rumble, 
Symulator lotów myśliwców. chu chu rocket). Ide- 
alna multiplayerowa rozgrywka. Naprawdę kupa 
zabawy szczególnie z kumplem. Bracia (i siostry) 
odkrywcy! Jeśli macie wykrywacz metali, który 
moglibyście zamienić na powyższy sprzęt. to pro- 
szę skontaktujcie się ze mną. Jestem początkujący 
i pomimo, że nie miałem jeszcze okazji chodzić z 
wykrywaczem zafascynowało mnie to całkowicie. 
Pozdrawiam! 

Radek Korbecki, tel. 0 609 322 499 lub 
e-mail: radoscQsprzedawca.com 


TOWARZYSKIE 


Poszukuję osób chętnych do poszukiwań najlepiej z 
województwa lubelskiego lub mazowieckiego. Dys- 
ponuję detektorem i pojazdem. 

rl i er.neo.pl lub 

tel. 0 601 202 388 


Szukam zapaleńców z okolic Rypina, Brodnicy, Lip- 
na, Sierpca na wypady w teren. Jestem zmotoryzo- 
wany i mam piszczatkę. 

Tel. 0 605 570 235 lub 
Amulet30Q©poczta.onet.pl 


Bungy, spadochrony i paralatonie to tylko niektóre ze sposobów na 


nalne spędzenie wolnego czasu 


Adrenalina cz. 2 


MQGDA 


W poprzedniej części naszego ekstremalnego przewodnika przedstawiłam 
Wam strony internetowe, które traktują o tym, co bez odrywania się od 
ziemi można robić w ramach niebezpiecznych rozrywek. Tym razem może 
być groźniej, gdyż zdecydowanie będziemy tracić grunt pod nogami. 


Dla wielbicieli wzbijania się w górę i/lub 
szybkiego spadania pierwszym stopniem wta- 
jemniczenia powinny być skoki na gumowej 
linie zwane bungy (styl europejski) lub bun- 
gee (styl amerykański). Choć rozrywka ta zo- 
stała sprowadzona do miana popularnej (w dzi- 
siejszych czasach żaden porządny festyn nie 
może obyć się bez dużego dźwigu lub podno- 
śnika, z którego za parę złotych można oddać 
skok nad głowami gawiedzi), to każda próba 
gwarantuje niezłą porcję adrenaliny. Niestety 
nie udało mi się znaleźć w polskim necie porząd- 
nej, aktualnej strony o bungy. Podstawowe infor- 
macje na temat skakania znajdziecie na http:// 
bungee.prv.pl. niestety są to tylko przedruki ar- 
tykułów z różnych gazet. Na stronie instruktora 
skoków http://fwww.bungy-jumping.net zamiesz- 
czono garść porad dla nowicjuszy, regulamin 
oraz w miarę aktualne kalendarium imprez. Jeśli 
„zwykłe” bungy wydaje wam się mało podnie- 
cające. zajrzyjcie na http://www.sky.z-ne.pl. aby 
poznać dream jumping. 

Inna skala wrażeń czeka na tych. którzy 
zdecydują się na skok z nieco większej wysoko- 
ści. Niestety skoki ze spadochronem, bo o tym 
mowa. nie są dostępne tak łatwo jak bungy, 
wymagają dłuższego szkolenia i szczegółowych 
badań lekarskich. Istnieje tylko jedna możli- 
wość zakosztowania niewiarygodnej dawki ad- 
renaliny bez żmudnych przygotowań — skok 
w tandemie. Wszystkiego na ten temat dowie- 
cie się ze strony http://www.tandemy.pl, ale 
ostrzegam, potrzebny jest gruby portfel. Każ- 
dy. kto chciałby poskakać samodzielnie powi- 
nien zajrzeć na http://www.skydive.com.pl. gdzie 
znajdzie naprawdę masę praktycznych infor- 
macji. Zamieszczono tu m.in. listę miejsc, 
gdzie można skakać, wspomnienia internau- 
tów o pierwszym skoku, giełdę sprzętu. pora- 
dy. Bardzo dużo teorii (dla tych, którzy wolą 
poczytać niż działać) znajduje się na pozornie 


ubogiej stronie http://republika.pl/skydiving/ 
index.html. a tych, którzy wolą szybkie dzia- 
łanie zapraszam od razu do aeroklubu http:// 
www.aeroklub.katowice.pl. gdzie dowiedzieć 
się można wszystkiego o szkoleniach i znaleźć 
mnóstwo linków do klubów regionalnych. 


Istotą sportów spadochronowych jest rzecz 
jasna spadanie. Ale wymyślono coś lepszego 
— spadochron. który nie opada, lecz szybuje, 
a nawet więcej, potrafi się wznosić. | co 
najważniejsze, można na nim latać po krót- 
kim, kilkudniowym szkoleniu. Paralotnie, zwa- 
ne skrzydłami lub paraglajtami zyskują coraz 
większą popularność. Wystarczy będąc np. 
w Tatrach spojrzeć w niebo w okolicach Nosala, 
a na pewno ujrzy się kołujące wysoko kolorowe 
„latawce” z podczepionymi do nich malutkimi 
sylwetkami ludzi. Wszystkim. którym marzy się 
szybowanie w przestworzach gorąco polecam 
adres http://www.paralotnie.atomnet.pl. Jest to 
strona członków listy dyskusyjnej „Paralotnie” 
zawierająca wszystkie informacje potrzebne do 
tego, aby zacząć latanie na serio. Opisy tere- 
nów do latania, sprzętu, wykaz szkół paralot- 
niarskich oraz mnóstwo wspomnień, relacji 
i opowieści to tylko część materiałów z tej 
strony. Przykładową ofertę firmy organizującej 
szkolenia oraz sprzedającej sprzęt znajdziecie 
na http://www.paragliding.com.pl, a jeśli chcie- 
libyście dowiedzieć się czegoś więcej o pol- 
skich paralotniach zajrzyjcie na stronę ich 
producenta: http://www.air-sport.zakopane.pl. 
Zainteresowanie paralotniarstwem w Polsce jest 
na tyle duże, że w bieżącym roku powstała 
pierwsza gazeta dla miłośników latania „Loop”, 
a o tym co znajduje się pierwszym numerze 
możecie przeczytać na http://www.mag-loop.net/ 


artykuł. 


Swobodne szybowanie lub szybkie spa- 
danie to niewątpliwie źródło ekstremalnych 
doznań. Na tyle ekstremalnych, że nie każdy 
będzie miał tyle odwagi, żeby chociaż spró- 
bować. Istnieją inne dyscypliny, które zapew- 
niają nam oderwanie od ziemi, ale tym ra- 
zem na niezbyt wielką odległość. Zamiast 
w powietrzu, znajdziemy się w wodzie, gdyż 
ona też potrafi dostarczyć sporo adrenaliny. 
Wystarczy, że zwykły kajak zwodujemy nie na 
taflę spokojnego jeziorka, lecz na górską rze- 
kę i już możemy uprawiać tzw. „white water”, 
czyli spływ „dziką” lub „białą” wodą. Jeśli 
kajak zamienimy na ponton będzie to nadal 
fascynujący, choć nieco łatwiejszy i bezpiecz- 
niejszy rafting. Wyczerpujące informacje na 
temat tych i wielu innych możliwości znajdu- 
ją się na stronie http://www.retendo.com.pl 
Znajdziecie tam także bardzo bogatą ofertę 
szkoleń oraz przydatne materiały teoretyczne 
dla początkujących. Swoje miejsce ma tutaj 
także mało znany sport. polegający na space- 
rach po... wodospadach i rwących rzekach, 
noszący nazwę kanioning. 

Na największej polskiej stronie kajakowej 
http://kajak.org.pl oprócz pływania stateczne- 
go dużo miejsca zajmuje pływanie „zwario- 
wane”. Poza tym ogromna ilość praktycznych 
informacji. teoria. słowniczek, i co bardzo 
ważne naprawdę imponująca baza linków. 


Jeśli mowa o wyczynach w wodzie, na- 
stępny krok powinien przenieść nas jeszcze 
dalej, a mówiąc dosłownie — głębiej, bo spo- 
ro poniżej powierzchni. Nurkowanie to temat 
fascynujący i rozległy. szczególnie bliski po- 
szukiwaczom i odkrywcom. gdyż nie od dziś 
wiadomo, że głębiny kryją w sobie wiele 
tajemnic i skarbów. Z tego powodu temat ten 
zasługuje na szersze poznanie i na osobny 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu 
przedmiotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprze- 
daż. Pośród znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, 
liczną grupę w kategorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie 
na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, 
ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa 
giełda pozwala zorientować się w obowiązujących cenach i aktualnych 
trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny 
wywoławcze nie są tożsame z wartością oferowanych przedmiotów 
i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, 
a kolejne ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera 
prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za ich wystawianie 
na giełdzie. Szczegóły na stronie internetowej. 


Bagnet polski wz. 1928 Perkun Warszawa. 

Jest to II wersja, bardzo rzadkiej odmia- 
ny produkcji firmy „PERKUN”, niekiedy 
nazywany mobilizacyjnym lub warszaw- 
skim. Bagnet wyprodukowany w 1939 
roku jest charakterystycznie oznaczony. 
Pod nazwą producenta umieszczony jest 
napis WARSZAWA. Na wewnętrznym 
progu wybity jest orzeł oraz data 1939 
(zamiast liter W.P.). Charakterystyczne 
cechy dla tej serii produkcyjnej. czyli 
znak kontroli technicznej (cyfra 5 w kole) 
oraz znak odbioru wojskowego (litera B 
nad cyfrą 7 w owalu) wybite na ze- 
wnętrznym progu. Numer seryjny ba- 
gnetu i typowa dla niego seria: 06763 
W umieszczone na jelcu. Bagnet ofero- 
wany ze zgodną pochwą z tej samej serii 
(odbiór wojskowy B7) 

Cena 450 zł 


Nieśmiertelnik austriacki 

Tzw. pudełkowy. Uszkodzone cienkie blasz- 
ki od zawiasu, stan dobry. 

Cena 14 zł 


Zdjęcie podhalańczyka. 

Fotografia formatu pocztówkowego, przedsta- 
wiająca żołnierza 5 pułku strzelców podhalań- 
skich z Przemyśla z czasów II Rzeczpospolitej. 
Zdjęcie wykonano w latach trzydziestych. Na 
zdjęciu widoczna duża plama. 

Cena 20 zł 


D Statyw do niemieckiej lunety nożycowej. 
Stan dobry. Elementy metalowe wykonane 
z mosiądzu pokrytego oryginalną zieloną farbą 
maskującą. Na drewnie ślady szarej farby. Sy- 


gnowany. Znaleziony na strychu. 
Cena 500 zł 


Klamra francuskiej ochotniczej straży 
pożarnej. 

Widoczny napis o tym informujący. a po- 
środku wybuchający granat. Wykonana 
z mosiądzu, lekko zwichrowana, ale bez 
pęknięć. z tyłu zachowane oba zaczepy. 
Rozmiary 7x7 «m. Odnaleziona wraz 
z niemieckimi nieśmiertelnikami. 

Cena 50 zł 


Zdjęcie samochodu pancernego wz. 28. 
Fotografia przedstawia samochód pan- 
cerny wz. 28 z podwoziem półgąsie- 
nicowym na manewrach. prawdopo- 
dobnie w 1935 roku w Wielkopolsce. 
Format 6 x9 cm. Stan bardzo dobry. 
Cena 26 zi 
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Odznaka Dywizji Litewsko- 
Białoruskiej z dokumentem. 
Dwuczęściowa odznaka o wy- 
miarach 48 x 48 mm. Nume- 
rowana - 1800. Nakrętka ory- 
ginalna z zakładu B. Paszkow- 
skiego w Wilnie. Odznaka nale- 
żała do szeregowego Gitlera z 11 kompanii Białostockiego 
Pułku Strzelców. W zestawie odznaka i karta legitymacyjna 
żołnierza z pieczęcią Ill Baoonu BPS wystawiona w 1920 r. 
Stan dobry. 4 

Cena 600 zi 


Bagnet zastępczy do karabinu Manlicher wz. 1895. 
Długość 390 mm. szer. głowni 25 mm. 
głownia od bagnetu rumuńskiego wz. 

| 1893 produkowanego przez OEWG z wy- 
raźnie zaznaczonym obustronnym pro- 

giem i prostokątnymi bruzdami. Miej- 

scami powierzchniowa rdza bez wże- 

rów. Bagnety tego typu były użyte po 

raz pierwszy w trakcie drugiej odsieczy 

twierdzy Przemyśl 27 1l-13 Ill 1915 r. 

oraz przez Wojsko Polskie w wojnie 

1920 roku. Z lewej strony przy skręcie 

głowni widoczna punca twardości trudna do określenia, być 
może jest to znak odbioru. Stan bardzo dobry. 
Cena 152,50 zł 


Pasta do szybek szklanych maski przeciwgazowej RSC. 
Pasta zapobiegająca parowaniu szy- 
bek w polskich przedwojennych mas- 
kach przeciwgazowych typu RSC. tzw. 
kawaleryjskich. 

Cena 45 zł 


Zdjęcie amerykańskich żołnierzy z czasów Il wojny 
światowej. 

Wykonane w Niemczech, o czym świad- 
czą napisy na tablicy znajdującej się 
przy wejściu do budynku. Zdjęcie wy- 
raźne. dobrze widoczne mundury, het- 
my. pasy i ładownice. Z tyłu znajduje 
się dedykacja: „To Pan Joseph — may 
your succes be as great as your ability to work”. Pod tym 
podpis. Format 13 x 8,5 cm. 

Cena 19 zł 


Amerykański hełm z cza- 
sów wojny wietnamskiej. 
Hełm M1. 

Wkładka w stanie bardzo do- 
brym. dzwon hełmu w stanie 
dobrym wtórnie pomalowa- 
ny. pokrowiec z epoki Leaf 
Pattern Camouflage. Do- 
datkowo oryginalna karta 
z epoki. 

Cena 199 zł 


Odznaka 43 Pułku 
Strzelców Kresowych 
z Il Rzeczpospolitej. 
Oryginalna odznaka pa- 
miątkowa. biały metal 
patynowany. wymiary 
43x43 mm. rewers gładki, nakrętka sygnowana W. GONTA- 
RZYK/WARSZAWA/MIODOWA 19. Stan dobry. 

Cena 199 zł 


Instrument dentystyczny firmy Eggler 1931. 

Instrument do rozwierania jamy 
ustnej. niemieckiej firmy AVG EG- 
GLER AUTOMATON patent U.S.A. 
May 12Th. 1931. Wykonany z mo- 
siądzu pokrytego niklem lub chro- 
mem. Miejscami widoczne ubytki 
wierzchniej warstwy niklu. Przy- 
rząd jest kompletny (brak tylko 
sprężyny. która uległa korozji. Gratisowo 6 igiet do usuwania 
nerwów zębowych w oryginalnym szklanym opakowaniu. 
Cena 30 zł 


Polski hetm wz. 31. 


p 


Z zewnątrz 70% oryginalnej farby. od środka powierzchnio- 
we wżery. Widoczna litera K w owalu. a pod spodem napis 
LUDWIKÓW. Nit kontrolny miedziany. a na nim wybita w 
owalu litera „K” a pod nią .-”. Na szczycie dzwonu pęknie- 
cie na długości ok. 9 cm od środka zaszpachlowane. Na 
daszku z lewej strony dwie szczerby po 4 mm. Jedna 
klamerka z końcówką paska. 

Cena 80 zł 


Niemiecki zasobnik na 
bomby — Behalter. 
Prawdopodobnie model 
AB 70. W komplecie dwie 
połówki. Niezły stan. 
świetnie się prezentuje po 
wypiaskowaniu. Dwie częś- 
ł ci trudno złożyć, bo są lek- 
ko pogięte (zrzucone z sa- 
molotów). Wymiar: wysokość 110 cm, szerokość 20 cm. 
Świeży wykop do czyszczenia. 
Cena 100 zł 


Oryginalna ładownica 
angielska z 1939 r. 

Na ładowniki do rewol- 
weru Lee Enfild lub We- 
bley. Widoczne oznacze- 
nie angielskiego departa- 
mentu wojny. Zapinana 
na mosiężne napy. Może 
być zapinana na dwa 
sposoby - na dolny lub 
górny nap wedle potrze- 
by. Posiada zaczep do 
szelki. Z tyłu mosiężne 
uchwyty do pasa głównego o rozstawie 5.5 cm. Wymiary 
ładownicy to ok. 20 x 10 cm. Widać że była używana, ale 
nie jest zniszczona. 

Cena 25 zł 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, _ 
Garmond-Press, Kolporter, Franpress RUCH w całej 
Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. w których 
dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin - zamek — karczma „Czarny Rycerz”, Muzeum 


Zagłębia: ul. Swierczewskiego 15: zamek. ul. Zamkowa 1: 


Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 
sklep „Major”, ul. Sienkiewicza I 

Chorzów — antyki - starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; 
księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 

Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „. Niezależna”. 
ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. - market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
„Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW”. ul. Wybickiego 4; 
Firma „IWA”, al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór 
(targowisko). „Geant” (punkt sprzedaży prasy). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: 
księgarnia „Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33: „Auto — Gum”, ul. Hynka 
101: Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 
Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 
18.00): „PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615: „Paragraf 
227, ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52: „Gdański 
Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet 
Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdańsk Osowa - . Sklep w ogrodzie”, ul. Saturna | 
Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. 
Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep 
militamy. al. Zwycięstwa 96/98; 

Golub — Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militarny. al. 23 Stycznia 12 

Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden 
Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice - księgarnia „Kronika”, al. Korfantego 5: 
„Antyki”, ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul, Stawowa 9: 
Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego 


Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 
Kowary — sztolnia 
Krakó „Arsenał”, ul Floriańska 20: „Antyki - 


Militari ul. Felicjanek 17.Phantom”, ul Sławkowska 
13-15; księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria 
Rycerska, ul Szpitalna 5 

Krosno - „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18 

Kuty — kuźnia 

Lesko — Lecznicza Weterynaryjna, ul. Piłsudskiego 48 
(A.P. Kusal) 

Lębork - sklep „Demobil”, ul, Zwycięstwa 3 
Lidzbark Warmiński - muzeum. pl. Zamkowy 1: 
Lubań - PH. „Dawid”; ul. Żymierskiego 2 

Łeba — „Stamir” — wyrzutnia 


Kto wywiózł z Nowej Wsi welon królowej Marii 
Antoniny? Dlaczego wysadzono wieżę na 
Śnieżniku? Co Niemcy ukryli w Baranim 
Wąwozie? Czy Kolumb odkrył Amerykę dzięki 
złotostockim kopalniom? Śladem takich zagadek 
podążycie czytając „Dolny Śląsk, jakiego nie 


znacie”. To pierwsza 
część czterotomowego 
cyklu, obejmująca 
południowo-wschodni 
obszar Dolnego Śląska 
oraz okolice Złotoryi. 
Swoje tajemnice 
zdradzą Wam zamki, 
pałace, wieże 
widokowe, jaskinie, 
podziemne miasta, 
twierdze i sanktuaria. 


Te książki, a także 

„Tajemnice ukrytych skarbów”, 
„Tajemnicze podziemia. Przewodnik 
po lochach, sztolniach 

i jaskiniach” 

i „Tajemnice, zamki, podziemia. 
Przewodnik, jakiego nie było” można 
zamawiać: 


„ASIA-PRESS" s.C., 
tet. 0603 398 177, e-mail: asia-press©wp.pl 


Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342; 

Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: 
„Księgarnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34: „Łódzka 
Księgarnia Niezależna”, ul. Piotrkowska 102: księgamia 
„Nike”, ul, A. Struga 3: księgarnia „Ossolineum”, 

ul. Piotrkowska 181: sklep militamy. ul. Brzeżna 3 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 

kiosk wielobranżowy 

Morąg - Muzeum im. J.G. Herdera, ul, Dąbrowskiego 54 
Mrągowo - muzeum, ul. Ratuszowa 5: 

Niedzica — zamek 

Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, 

ul. K. Wielkiego 4a 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: 
„Dom Gazety Olsztyńskiej”. Targ Rybny 1: 

Muzeum Przyrody, ul. Metalowa 5 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Otrębusy - Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 
Listopada I 

Pisz - Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 
4; księgarnia „Militarium”, ul. Libelta 3: księgarnia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat 

„Na Mostowej” ul. Mostowa 26; 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 

Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 
Skarżysko Kamienna 
ul. Słoneczna 90 
Sosnowiec — „Antyki”. ul. Targowa 8: market 

„Achuan”, ul. Zuzanny 20 

Stębark - Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 

Szamotuły — PHU „lwa”, Rynek 18 

Szczecin: - kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. J. Naumowicz. 
Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1: 
Środa Wielkopolska — antykwariat. ul. Warszawska 142 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15 
Walim -— Zakład Usług Turystycznych. ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce - skansen, ul. Wiejska 52 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum 
Kolejnictwa, ul, Towarowa 1: „Azymut”, ul. Corazziego 
4. sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Gałeria Feng 


Muzeum Orła Białego. 


Joanna Lamparska 


obu stronach 
granicy” 


Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


Shui „Chi”, ul. Marszałkowska 17: Księgarnia — Galeria 
„Nieznany Świat”, ul. Kredytowa 1: Demobil — Predator, 
ul. Ogrodowa 4: 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: 
księgarnia „Ossolineum”, Rynek 6: księgarnia „Marco 
Polo”. ul. Wyszyńskiego 96; księgamia „Paragraf ”, 

ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita 
Stwosza 19; Muzeum Miejskie Wrocławia - księgarnia 
pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 
50/52; Dworzec PKP i PKS: „Księgamia Wydawnictwa 
Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20 
Zagórze Śląskie — zamek Grodno 

Zawiercie — „Denar”, ul. Kościuszki I 

Zamość - salon antyków „Kolekcjoner”, 

ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra — księgarnia „Akademicka” 

al. Wojska Polskiego 69: 

„Zamki Śląskie”, ul. Bohaterów Westerplatte 11 
Złotoryja — Muzeum Złota. ul. Zaułek I 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 


miesięcznika — www.odkrywca-online.com 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 
*  Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy 
(z zaznaczeniem. od którego numeru powinna 
zacząć się prenumerata). 
+ Cena | egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8.50 zł. 
+ _ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
* Pytania prosimy kierować pod nr tel. O 71 339 90 
76 lub e-mail: redakcjaQodkrywca-online.com 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednic- 
twem Internetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery: marzec. kwiecień 2000 - 

cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000,styczeń 
grudzień 2001, styczeń 2002 -cena 7,00 zł za 1 

egz.; luty. marzec 2002 - cena 8,50 zł za 1 egz. 

kwiecień-maj - cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec 

cena 8,50 zł za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

62-500 Konin. ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
„ODKRYWCY” Z 2001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 
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Twierdza Boyen 


Połączenie wyjątkowości form architektonicznych ze znaczną rolą historyczną sprawiło, 
że jej fortyfikacje można uznać za unikatowe nie tylko w skali kraju, ale i kontynentu. 
Podczas | wojny światowej spełniła swoje strategiczne zadanie, nie dopuszczając do 
połączenia armii rosyjskich. Dzięki temu armii niemieckiej udało się pobić wroga. Ale 23 
sierpnia 1914 roku twierdza znalazła się w okrążeniu, tączność ze sztabem utrzymywa- 
no wyłącznie za pomocą gołębi pocztowych. 27 sierpnia rosyjski dowódca, podpułkow- 
nik Kondratienko wezwał dowódcę Feste Boyen do poddania. W odpowiedzi komen- 
dant, pułkownik H. Busse napisał, iż uważa te propozycję za obraźliwą w najwyższym 
stopniu oraz, że Feste Boyen zostanie przekazana jedynie jako kupa gruzów. 


Fałszywy znaczek 


Anglicy postanowili wykorzystać spory kompetencyjne pomiędzy administracją 
cywilną Generalnego Gubernatorstwa, SS, a policją oraz podupadający prestiż 
armii niemieckiej i rozpoczęli druk żnaczka pocztowego z portretem Hansa 
Franka. Były one zrzucane na terenie Generalnego Gubernatorstwa w specjal- 
nych pojemnikach. Ich kolportażem zajmowały się elitarne, dywersyjne oddziały 
Armii Krajowej. Listy z owym znaczkiem zawierające jego powiększoną repro- 
dukcję i stosowny tekst, głoszący, że Hitler już się „kończy”, a Frank chciałby 
przejąć całą władzę w Gubernatorstwie, trafiaty do członków NSDAP, a nawet do 
kancelarii Rzeszy. Cel był jasny — chodziło o stworzenie zamętu w najwyższych 


sferach nazistowskich i poderwanie autorytetu Fiihrera. 


| 
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Wyprawa po zatopione skarby 


Trzydziestokulkuletni biznesmeni, pewni siebie światowcy z firma- 
mi zarejestowanymi na Kajmanach, przeżyli już prawie wszystko. 
Ale nigdy nie uczestniczyli w poszukiwaniach prawdziwego skarbu. 
Dlatego wynajęli specjalistę od archeologii podwodnej. Oni mieli 
dać pieniądze, on — przygotować plan wyprawy, zebrać materiały 
o miejscach katastrof żaglowców, ich ładunku i majątku pasaże- 
rów. Wybór padł na wody wokół Madagaskaru. Na miejsce miał 
ich zawieźć jacht cumujący w Pireusie. Tam do ekipy dołączył 
nowozelandczyk, urlopowany żołnierz Legii Cudzoziemskiej, który 
szybko stał się samozwańczym szefem. Zapowiedział, że jeśli 
w ciągu kilku dni po dopłynięciu na miejsce, nie znajdzie się wrak 
ze złotonośnym ładunkiem, przestrzeli archeologowi najpierw 
jedną, a potem drugą nogę. 


PONADTO 


Historia raciborskiej warowni 


Największa zamkowa tajemnica związana jest z sekretnym 
przejściem pod Odrą, które miało prowadzić w kierunku 
klasztoru dominikanek. Według legendy przejście to po- 
wstało pod koniec XIII wieku, za rządów księcia Przemysła, 
którego córka — świętobliwa Eufemia Ofka wstąpiła do 
konwentu sióstr św. Dominika. W czasie niebezpieczeństwa 
zakonnice i mieszczanie mogli uciekać pod dnem Odry do 
warownego zamku. Istnienie tajemnych lochów potwierdzi- 
ło się pod koniec lat 80. ubiegłego wieku, kiedy to podczas 
prac przy renowacji kaplicy zamkowej, na dachu, w sygna- 
turce, odkryto mapę wykonaną w drugiej połowie XIX 
wieku przez niejakiego Schneidera, który pracował przy 
odbudowie zamku po pożarze z 1858 r. Nanióst on na 
mapę linię, którą podpisał „tajemne przejście”. 


W białej kipieli 

Na linie, z przytroczonym do pasa kajakiem opuszczali 
się w czeluści kilkudziesięciometrowych kanionów. Obok 
ryczały najpotężniejsze wodospady Europy. Ale mimo 
to, ósemka Polaków odważyła się spłynąć niebezpiecz- 
nymi rzekami Islandii. Jedna dziewczyna i siedmiu chło- 
paków zanurzało się w wodzie, której temperatura 
oscylując wokół zera niosła ze sobą kryształki lodu. 
Najgroźniejszą przygodę przeżyli za bramą skalną zamy- 
kającą jeden z kanionów, którym w dole płynęła rzeka 
tworząca w pewnym miejscu trzymetrowy wodospad. 
To pod nim utworzyło się jedno z najniezpieczniejszych 
miejsc dla kajakarzy — tzw. odwój. To słowo budzi 
strach, gdyż, to właśnie tam tonie najwięcej śmiałków 
przeprawiających się przez górskie rzeki. 


